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Rada Naczelna P.P.S. obraduje
om aw iajqc najdonioślejsze zagad n ien ia  

dotyczące Państw a i Partii
(SA P) W  n iedzie lę  w  sali H o te lu ' c e p re z y d en t S zw albe  o tw o rzy ł dys- 

Se.m ow ego w  W arszaw ie  ro zp o czę ły  kusje. W  p ie rw sze j części dyskusji 
się o b rady  R ad y  N aczelnej P PS . | p rzem aw ' k o le b o : ‘ow. K oral, tow . 

O b rad y  zagaił D rzew o d o 'czący  R a- K red k o w sk i, tow . dr. D ro b n er, tow .
d y  N aczelnej, tow . w ic e p re z y d en t 
S zw albe , zw raca jącssię  do z eb ran y ch  
z  n astęp u jący m  p rzem ów ien iem :

S Z A N O W N I T O W A R Z Y S Z E ! 
R ada N acze lna  została zw ołana  w 

okresie  p rzełom ow ym  d la  naszego 
państwa" i naszej rzeczywistości. N ie 
po trzebu ję  uzasadniać, że uchw ały  
PPS zaw ażą na losach naszego P ań 
stw a i że na nas są  sk ierow ane oczy 
w szystkich m yślących P o laków .

Sytuacja polityczna od  o sta tn iego  
naszego  posiedzenia skom plikow ała  
się. N ie  trzeba w tym  g ro n ie  zresztą 
m ów ić, na czym po lega kom plikacja, 
jedno  ty lko  m ożna pow iedzieć, że cizi 
siejsze nasze obrady  będą o b radam i hi 
storycznym i. P a rtia  m usi wykazać w y
ją tkow o scem entow anie i od p o w ie
dzialność za sw oje uchw ały , k tó re  za
padają  w m om encie zw rotnym  dla na
szego państw a. P u n k tem  centralnym  
naszej sytuacji jest fak t, że zadek re to 
w ane refo rm y zaw ażą decydująco na 
naszej przyszłości. Kbnieczna- jest o- 
becnie św iadom ość, w ola i w iedza.

M y m am y te wszystkie, czynniki 
w ykuć i nie w ątp ię , że wszystkim  w 
pbradach  będzie przyśw iecała ta myśl. 
S^Ogą być m iędzy nam i różnice, k tó re  
—  fbąm nadzieję —  będą p o d p o rząd 
kow ane jednem u w ielk iem u celowi'. 
P o p rzed n ie  uchw ały  R ady N aczelnej 
ok reśla ją  naszą lin ię  i jestem  przeko
nany, że tę  lin ię Partii zaaprobujecie  i 
że rozejdziem y się z dzisiejszego po
siedzenia w tym prześw iadczeniu , że* 
m am y now e a tu ty  i now e argum en ty  
d la  zrealizow ania naszych ideałów .

PPS ma za sobą w ielkie trad -c je , 
ale  to  pow iększa ty lko  nasze obow iąz 
ki. T e  tradycje pow inny  u łatw ić w al
kę  o to , co m oże być i będzie dob re  
d la  naszej przyszłości, od rodzone j na 
now ych zdrow ych zasadach PPS; je- 
d n o lito fro n to w e j PPS.

P o  u czczen iu  p rzez  u czestn ik ó w  o- 
b ra d  pam ięci tow . M :ch*ła Szyszko  
z a b ra ł głos gen era ln y  s e k re 'a r z  PPS 
to w . Jó z e f  C y ra n k ie w  cz, k tó ry  w  ob 
szernym  re fe ra c ie  r — ówił zad an ia  
P P S  na tle  h is to ry czn y ch  p rzem ian , 
zach o d zący ch  w  św ieci*.

Po p rzem ów ien iu  tow , C y ran k ie - 
w cza p rz rw -  ’w rz ą c y  P P S
tow . P re m ie r O sóbka  - M o raw sk i na 
k re ś lił zadan ia , s lo :a^ - ^ e c m e  p rz e d  
P P S  i d em o k rac ją  po jsk ą .

T cw . P rem ie r om ów ił w e w n ę trz n ą  
sy lu ac ję  p o lity czn ą  i so recy zo w a ł 
s 'a n o w isk o  CKW^ P P S  w o b ec  a k tu a l
nych  w y d arzę  ' ffek st p rzem ó w  en ia  
to w . P rem ie ra  podam y  iu tro).

O baj m ów cy pośw ięcili szczegó lną  
uw ag ę  sp raw ie  in ic ja tyw y  PP S . p rz e 
p ro w ad zen ia  re fe ren d u m  ludow ego.

Z ko lei p re z e s  C.U.P. tow . C zesław ' 
B ob ro w sk i z re fe ro w a ł sy tu ac ję  gos
p o d a rczą .

R e fe ra t o rgan izacy jny  w ygłos i II 
s e k re ta rz  C K W  P P S  tow . W ło d z i
m ierz  R eczek , p n d i---ś la ją c  ciągły 
w zro st k a d r  p a rty jn y ch .

Po reł oro-’o tow T3„ łow. Wi-

dr. H ochfeld , ł ow. W udzk i, tow . Zy- 
gler, tow . Ż uław ski, tow . dr. G ros

w niosek C K W  PPS w spraw ie p leb i
scytu, k tóry  będzie m obilizacją całej 
op in ii dem okratycznej, p róbą sił i 
spraw ności ap a ra tu  w yborczego.

M oje c redo : b rońm y b ra tersk iego
sojuszu z PPR , jako jedynej d rog i do

feid, tow . Ż erkow sk i, tow . J a re c k i o- .p o łączen ia  po litycznego  całego ruchu
ra z  tow . Ż ukow ski.

D ziś od sam ego ra n a  o b rad y  to czą  
się dalej.

LIST
t o w . m i n . Św ią t k o w s k ie g o

T ow . m in. Św iątkow ski, k tóry  z D o 
w odu choroby  nie m ógł przybyć na 
posiedzenie  nadesła ł p a  ręce tow . 
prez. Szw albego lis t następującej tre 
ści:

D o  Przew odniczącego  R ady N a 
czelnej PPS tow  St. Szw albego.

„M oje  zdanie, by R ada uchw aliła

robo tn iczego , dokończen ia  i u trw a le 
nia refo rm  społecznych. Jest to p ierw 
sza w h istorii Polskiej szansa p ełne
go przeprow adzen ia  p rzebudow y spo 
łecznej i u trw alen ia  w ładzy ro b o tn i
czo-chłopskiej. K lucz sytuacji i naj
w iększa odpow iedzia lność  za to  dzieło 
leży na PPS. W ierzę , że dzieło  to o d 
w ażnie razem  z tow arzyszam i z PPR  
d o p ro w ad z 'tn y  do końca —  w b loku  
całej dem okracji.

Z  socjaliśtycznym  pozdrow ieniem  
I I .  Św iątkow ski

Oświadczenie Karola Popiela

Stronnictwo Pracy popiera
inicjatywę przeprowadzenia referendum

K R A K Ó W  (P A P ). W  sali k ino
tea tru  „Sw it” w K rakow ie  odbył się 
pierw szy w ojew ódzki zjazd S tronn i
ctw a Pracy z udziałem  prezesa S tron
nictw a K aro la  Popiela.

Z jazd  pow ita li p rzedstaw iciele PPR , 
SD, PSL i O K Z Z . Z  ram ienia PPS 
na ręce prezydium  Z jazdu  p rzesłał pi
sm o z życzeniam i d r D robner”.

R e fe ra t polityczny w ygłosił prezes 
Popiel.. M ów ca zanalizow ał stosunek  
S tronn ic tw a Pracy do  zagadn ień  p o 
litycznych bezpośredn io  po zakończe
n iu  działań  w ojennych. S tosunek ten 
do p ro w ad ził do przystąpienia S tro n 
nictw a Pracy do pozytyw nej o d b u d o 
wy k raju . Prezes Pop iel s tw ierdził, że 
najw iększym  nieszczęściem  em igracji 
była słabość czynników  politycznych, 
co v/ konsekw encji d o p ro w ad ziło  d o  
traged ii, jaką był fak t, że po śmierci

Burzliwe wybory w Grecji
Krwawe starcia uliczne w Atsaach, ia eeu aa ii  i Epśrze

A T E N Y  (P A P ).
W  kołach politycznych oceniają, że 

frekw encja  wyborcza iest bardzo  ni
ska i nie przekroczy 45 proc. u p raw 
nionych do g łosow ania i tym samym 
p arlam en t będzie reprezen tow ał w olę 
ty lko części społeczeństw a.

A gencja U n ited  Press uw aża, że 
frekw encja w yborcza nie odda p raw 
dziw ego obrazu stosunków  politycz
nych w G recji, gdyż bardzo wielu zwo 
lenników  lewicy nie w pisano  w ogó 
le na listy w yborcze.

W ed łu g  opin ii obserw ato rów  blok 
11 partii, zgrupow anych  dokoła  po- 
p iilistów  (m o n arch is tó w ) uzyska 200 
do  230 m andatów , stro n n ic tw o  V eni- 
zelosa 50 — 80 m andatów , a libera
łow ie z Sofulisem  na czele —  20—  
60 m andatów .

M O S K W A  (P A P ). A gencja Tass 
donosi z A ten, że g ru p a  uzbro jonych  
po lic jan tów  greckich z o ficerem  na
«miiii>y»wi wnwiii

N iska frekw enc|a  wyborcza
czele w targnęła  do partii k om un isty 
cznej i pobiła  d ęż k o  w szystkich obec
nych.

W  L ithoro , położonej na po łudn ie  
Od Salonik, doszło do starcia między 
ludnością  a policją. Sześciu po lic jan
tów  i 4 podoficerów  zostało zabi
tych.

PA R Y Ż  (P A P ). 31 b. m. w .A te
nach doszło d o  pow ażnych zaiść uli
cznych pom iędzy członkam i o rg an iza
cji EAM i członkam i partii p raw ico
wych. W  czasie zajść 30 zw o lenn i
ków  EAM odniosło  rany, 1 został za
bity. W  oddziale  policji, k tó ra  in te r
w eniow ała  — 1 oficer i 4 po lic jan tów  
odn iosło  rany. •

P rem ier Sofulis odczytał na k o n fe 
rencji prasow ej szereg  depesz od p re 
fek tów , którzy donoszą, że porządek

w icow ej organizacji „Z erv as” n ap a 
dali naw et na popu listów , grożąc wy
borcom , którzy  nie chcieli złożyć g ło 
sów  na kandydatów  listy „ Z e rv as” .

M in ister spraw  w ew nętrznych, Ha- 
vinis, k tóry  w rócił z podnóży inspek
cyjnej po p ro w irc ji jest zan iepoko jo 
ny sytuacją.

S ikorskiego decydujący w pływ  uzy
skali ci sami ludzie, którzy rządzili do  
1939 roku. Ich  po lityka przegrała  na 
całej ’linii.

W  czasie w ojny —  m ów ił prez. P o 
piel — m ożna było o Polskę walczyć 
wszędzie, lecz po w ojn ie  m ożna ją 
budow ać jedynie w kraju  w espół z 
całym  narodem . Z rozum ien ie  tego  m u 
siało dop row adzić  do zerw ania z em i
gracją.

Pop iel określa  tę' em igrację w chw i
li obecnej za n iedającą się niczym u- 
spraw iedliw ić. Istn ien ie  jej grozi zm ar 
now aniem  kilkudziesięcio tysięcznego 
zastępu  żołnierzy, którzy z pośw ięce
niem  walczyli o sp raw ę ojczyzny, a 
k tórym  dzisiaj grozi rozk ład  i dem o
ralizacja.

Z  kolei m ów ca rozpraw ił się i n ie
pow ażnym i elem entam i, k tó re  liczą 
na n iezgodę między m ocarstw am i, nie 
zdając sobie spraw y, że na tym sko
rzystać m ogłyby jedynie m arzące o od  
wecie N iem cy. Z rozum ien ie  niebez
pieczeństw a, g rożącego  ze strony  
N iem iec, w ykazuje jasno, że jedynie 
logiczną koncepcją polityczną jest 
pozytyw ne ułożenie s to sunków  zc 
w schodnim  sąsiadem . O m aw iając po
litykę w ew nętrzną, m ów ca stw ierdził, 
że S tronn ic tw o  Pracy akcep tu je  w ca
łej rozciągłości d o k o n an e  reform y 
społeczno-gospodarcze.

D la  w yjaśnienia sądu narodu  przed 
w yboram i, m ów ca uważa za słuszną 
inicjatyw ę PPS p rzeprow adzen ia  refe
rendum , w którym  społeczeństw o wy
pow iedziałoby  się w najistotniejszych 
spraw ach polityki i ustro ju .

w w ielu prow incjach jest zakłócony. 
D o pow ażniejszych zajść doszło  w E- 
pirze, gdzie zw olennicy  skrajn ie  pra-

Nowy rząd bułgarski
S O F IA  (PA P). P re m ie r  G eorg iew

u tw ó rz - ł r o —  rza«4 b u łg a rsk i, s k ła 
dający  się  x p r - ''- ’"•''w icJpl' F ro n tu  
P a ‘r ’n'vr---?e<Jo. O a V * e t, «k ład» :!Wrv 
się z 4 p rzed staw ic ie li p a r tii  ,-2ve- 
W ‘, 4 kom un  stów , 2 soc:alis tów , 1

rad y k a ła , 4 p rzed staw ic ie li p a r ti i  lu 
dow ej, u zy sk a ł a o ro b a tę  rad z ieck ich
W ild ?  w n - s k o w o h  n - ’ ~ '  ‘ ’ - ’ml) w  i*
m ieniu  so juszn 'cze j kom isji korstro l 
nej.

Van Acker utworzył rzqd
ze stronnictw lewicy i centrum

B R U K SE L A  (PA P). W  n iedz ie lę  sta , —  b u d że t, D eveze, l ib e ra ł —  go-

ZSRR i Persja osiągnęły porozumienie
w sprawie wycofania wojsk radzieckich

ogłoszono lis łę now ego bel-
g ijsk e g o , do k tó re g o  w esz ło : 6 soc ja 
listów , 6 libera łów , 4 kom un istów  i 3 
fachow ców . N a czele  gab ine tu  s tan ą ł 
v an  A ck e r, k tó ry  ró w n o cześn ie  z a 
ch o w ał re s o r t  k o p a lń  w ęg la . P o za  
tym  do g ab in e tu  w eszli: S n aak , socja 
lis ta , m in is te r sp ra w  zag ran icznych  
i hńnd lu  zag rań  cznego, de F oghel fa 
cb v ie c  — finanse , M arlo t, socjali-

Caam a lisia  firm
które p o m a g s ł y  p a ń s t w e m  Osi

V SZ iN G T O N . D e p a r ta w —’ S ta  S tan ó w  Z jednoczonych  i wszyscy k u p  
ostrzeg ł am - 1 a ń s k ’-1- ' u p có w  i cy i p rzem y sło w cy  am ery t—^ c y ,  k tó

p rzem ysłow ców . że zarów no  zagran i 
czne f rm y jak  i po jedyncze  osoby, 
k tó re  u trzy m y w ały  s to su n k i h an d lo 
w e z p ań s tw am i Osi pod czas w ojny , 
znajdują się jeszcze na czarn e j liście

rzy u trzy m y w ać  b ę d ą  z tym i firm am  
czy osobam i sto su n k i hand low e, p o 
d legać  b ę d ą  surow ym  k aro m  na m o 
cy A k tu  o h an d lu  z n iep rzy jac ielem .

sp o d a rk a  n a ro d o w a . L alm and, k o m u 
n is ta  —■ w yżyw ienie , B o rrem an s , k o 
m unista  —  ro b o ty  p iA ^ -z ą e , v an  
G lab b ek e , lib e ra ł — sp raw ied liw o ść , 
Vos, soc ja lista  — ośw ia ta , de F ra i-  
teu ; fachow iec  —  obrona n a ro d o w a  
Eli, so c ja lis ta  —- o p ’e k a  sp o łeczn a , 
G odding  lib e ra ł — ko lon ie , M arteau , 
kom un's** — zd rr>wn'e. T *»/•>«-«», libe 
ra ł  — rotm 'c’w o, K ro n a c k e r, l ib e ra ł— 
im port, Fon<*vaux. so c ja lis ta  — kom u

B u isse tedow a,
we- :
— z a o p a trz en ie .

1 -  - ■ • 
. E b era ł 
Sm acle ,

■j — odbu 
-*---wy 

fachow iec

J a k  w idać , u tw o rzo n y  p rzez  V an 
A c k e ra  g ab in e t m inistrów 4 m a c h a ra 
k te r  lew icow o - cen tro w y . W esz ły  do 
niego w szy stk ie  p a r tie  b e lg ijsk ie  z w y 
ją tk iem  k a to lic k ie j p raw icy .

M O S K W A  (P A P ). W -k o m e n ta 
rzu na tem at przebiegu  ob rad  sesji 
R ady B ezpieczeństw a, k tó re  d o p ro w a
dziły do  w ycofania się p rzedstaw icie
la radzieckiego, am basadora  G rom y
ko, „P ra w d a ” zam ieściła dłuższy a r
tykuł, w którym  stw ierdza, że „dys
kusja w spraw ie perskiej była ca łko 
w icie n iepo trzebna , a sam o zagadn ie
nie sztucznie rozdęte” .

D zienn ik  stw ierdza, że rokow ania  
pom iędzy Z w iązkiem  R adzieckim  i 
Persją d op row adziły  d o  porozum ien ia  
w spraw ie  w ycofania  w ojsk radziec
kich i tym sam ym  dyskusja ąa  ten te
m at na R adzie Bezpieczeństw a była 
bezprzedm io tow a. M im o jasnego  i u- 
zasadn ionego  w niosku  G rom yko , prze 
ciw staw ili m u się p rzedstaw iciele  rzą
dów  S tanów  Z jednoczonych  i W . 
B rytanii i dop ro w ad zili do  od rzuce
nia w niosku . Jest rzeczą charak terysty 
czną —  pow iadą dziennik  —  że n ie
k tórzy  członkow ie Rady B ezpieczeń
stw a w ykazali bardziej n iep rze jed n a
ne stanow isko  niż p rem ier perski, któ 
ry uznał, że odroczenie  dyskusji jest 
m ożliw e.

L O N D Y N  (P A P ) . A gencja U n ited  
Press donosi, z K azw inu . iż w ojska ra 
dzieckie w ycofują się w k ie ru n k u  p o r
tu  Pehlev i nad M orzem  K aspijskim .

W  północnym  Iran ie  w ładze radziec
kie przed ew akuacją przekazały adm i
nistrację  m iejscow ej żandarm erii.

N O W Y  fO R K  (P A P ) . Sekretarz 
stanu  Byrnes udał się do W aszyng to 
nu  w celu odbycia kon ferencji z pre- 
zyden tem ^T rum anem  w spraw ie irań 
skiej.

inniiiiHinins

Przedstawiciel Polski
wyjeżdża do Rumunii

W  dniu  30 b. m. opuścił W arszaw ę 
udaiąc się w raz z członkam i am basa
dy R. P. do B ukaresz tu  charge  d ’a ffa 
ires R. P. w R um unii inż. S tefan W e n  
gierow , b. w icew ojew oda śląski

Czeskie samochody 
za polską sól

P R A G A  (obsł. w ł.) . Z o s ta ła  zaw ar
ta pierw sza pow ażna tranzakcja h an 
d lo w a m iędzy P o lską i C zechosłow a
cją. T ranzakcja  m a ch arak te r um ow y 
kom pensacyjnej. Po lska o trzym a sa
m ochody „T a tra  77” w zam ian za 
tra n sp o rt soli d la  Czechosłowacji.'

Ambasador radziecki w Teheranie
składa życzenia noworoczne

N O W Y  JO R K  (P A I(). Z  okazi 
N o w eg o  R oku ob ch o d zo n eg o  oK -r 
n ie w Persji, am basador radziecki Sa 
dżykow  złożył p rem ierow i G havam  os 
S u ltaneh  życzenia, w k tórych  p o ak re  
ślił, że m a nadzieję, iż w  rezultacie 
obustronnych  w ysiłków  sto sunk i ra- 
dziecko-persk ie będą  ustab ilizow ane 
na p o d staw ie  przyjaźni i dobrej w oli.

Zw iązek Radziecki p ragn ie  usta len ia  
dobrych sąsiedzkich stosunków  i są
dzi, że starania i ta len t polityczny pre
m iera persk iego  d o p ro w ad zą  do  osią
gnięcia pom yślnych w yników .

W  odpow iedz i p rem ier perski dał 
w yraz nadziei, że w roku  bież. sto sun 
ki m iędzy obu  k rajam i b ęd ą  u stab ili
zow ane na  podstaw ie  przyjaźni.



D nia 1 kw ietnia wchodzi w życie 
układ o wymianie towarowej i obro-

Polska żąda wydania
1500 zbrodniarzy hitlerowskich

NORYMBERGA (PAP). W  Norym  j Po w ydaniu misji p rzez w ładze a- 
berdze baw iła 2 dni polska misja woj m erykańskie F ischera i G reisefa, z 
skowa dla badania zbrodni niem iec-j kolei będ ą  w ydani pom ocnicy F ran- 
kich. 8 członków  misji udaje się do ( ka B uchler oraz guberna’ora -k rakow  
strefy  am erykańskiej i będzie praco- sk ego Burgsdorf, k ‘órzv b ęd ą  jesz-.j cie'^atniczVm'mTedzy" R zeczpo^o lita
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Polską a k o n fe d e ra c i  Szwajcarski.

N a  podkreślenie zasługuje fakt, że 
wszystkie zagadnienia przeszłości po
zostaw iono ew entualnym  przyszłym 
rokow aniom , ustalając ramy, um ożli
wiające natychm iastowe podjęcie sto
sunków gospodarczych. Zawdzięczać 
t a  należy zarówno tradycyjnym uczu
ciom wzajemnej przyjaźni jak i świa
domości, że oba kraje —  do pewnego 
stopnia gospodarczo się uzupełniają 
i skutkiem  tego rozwój wzajemnych 
stosunków handlowych będzie poży
tecznym dla obu stron. Polska może 
się stać trwałym odbiorcą towarów 
wysoce uprzem ysłowionej Szwajcarii, 
produkującej turbiny, narzędzia pre
cyzyjne, obrabiarki, sprzęt elektrycz
ny, wartościowe chemikalia i może 
Szwajcarię zaopatrywać w wegiel. 
cynk, produkty pochodne węgla, w 
przyszłości także w cukier, wyroby 
żelazne i pewne produkty rolnicze.

Rząd Szwajcarski przyjął gwarancje 
na zakupy i zamówienia polskie w 
Szwajcarii do wysokśd 40 m ilionów

Układ o wymianie towarowej polsko-szwajcarskiej
w e j d z i e  w  ż y c i e  1 k w i e t n i a  r b .

w ało w W iesbadenie, a 8 do slrcfy  cze przesłuchani przez T rybunał w 
brytyjskiej. M sja przyw iozła ze sobą N orym berdze. Członkow ie m k :; t»ol- 
listę, zaw ierającą 1500 nazwisk zbro!sk 'c,j, k tó rzy  udali się do s ‘refv bry  
dniarzy niem eckich, k ł órych wyda-1 tyjskiej, dom agać się będą w pierw - 
nia w pierw szym  rzędz:e dom agać się szym rzędzie wydania b. kom endanta 
będzie od w ładz alianckich. ( Oświęcimia, Hoessa.

Akt wydania Greisera i Fischera
przez Amerykanów w rące Polaków

b. ekipa ofice-j 
ierzeńsfwa Pu-

W  dniu 28 nąarca r, 
rów  M inisterstw a Bezpieczeństwa Pu 
blicznego z mjr. Perkowskim  na cze
le wraz z prokuratorem  D r. Sawickim 
przybyła do F rankfurtu  n.-Menem. 
W ładze^am erykańskie były już za
wczasu powiadom ione o mającym na
stąpić przylocie polskiej delegacji i 
poczyniły przygotow ania, mające ną 
celu przekazanie Greisera i Fischera 
Rządow i Polskiem u, okazało się przy 
tym, że trzeci ze zbrodniarzy —- Btieh- 
ler, znajduje się w chwili obecnej w 
N orym berdze, do dyspozycji M iędzy
narodow ego T rybunału, przed któ
rym ma składać zeznania w -charakte
rze świadka w sprawie Franka. Jak 
ustalono —  wydanie Buehlera wraz z 
szeregiem dalszych zbrodniarzy nastą
pi wkrótce.

W ładze am erykańskie z całą ser
decznością przyjęły polską delegację 
i poczyniły wszelkiego rodzaju uła
twienia przy załatw ianiu formalności, 
związanych z ekstradycją.

W  dniu 30 marca, około godz. 
10.30 na lotnisko frankfurckie przy
była polska delegacja oraz przewodni 
czący Polskiej Misji W ojskow ej prze
bywający na terenie N iem iec płk. 
M uszkat i płk. Chrem piński, w kilka 
m inut później nadjechał samochód, 
w którym  pod konwojem  am erykań
skim znajdowali się Fischer i Greiser. 
N a  lotnisku znajdow ali się już dzien
nikarze i fotoreporterzy amerykańscy. 
N astąp ił akt wydania. D o jednego z 
pokojów  D w orca Lotniczego w pro
wadzeni zostali obaj zbrodniarze, o- 
bok których stanęła bezzwłocznie pol
ska straż, przy czym mjr. Perkowski 
zakom unikow ał Fischerowi i Greise- 
rowi, że w imieniu władz polskich 
przejmuje ich z rąk władzy okupacyj
nej amerykańskiej, celem odtranspor
tow ania do Polski.

N adm ienić należy, że Fischer, któ
ry był w prow adzony pierwszy, na wi
dok polskich wojskowych kdradzał 
wyraźne objawy zaskoczenia i zdener 
wowania. G re :ser był spokojniejszy, 
lecz wyraźnie się zdetonow ał w m o
mencie, gdy usłyszał, że jedzie do 
Polski.

N astępnie podpisany został p ro to
kół zdawczo - odbiorczy, po czym 
obu zbrodniarzy w prow adzono do sa 
m olotu. Przebieg ekstradycji został 
sfilmowany. N astępnie pożegnanie i 
sam olot ruszył. ' . \

Podziemna organizacja hitlerowska
w  sta d iu m  likwidacji *

FRA NK FU RT n MENEM (PAP). I kańskiej strefie okupacyjnej Niemiec 
Szef w ywiadu am erykańskiego w j i  w A ustrii aresz 'ow ano  dotychczas 
F rankfurcie  n M enem, gen. S 'b c rt o -j około tysiąca osób. K ręgosłup orga- 
świadczyl. *e wo;ska brytyjskie i a-j nizacji zo s 'a l złam any po aresz 'ow a- 
m erykańskie przy udziale oddziałów  • mu A ym anna i innych przyw ódców , 
pancernych, o 't .., mały rozkaz zl kw i Gen. S b ert oświadczył, że ślady tej 
dow ania tajnej ofgatv'za-" h i'lerow - organizacji p row adzą rów nież do ra- 
sk ’’ej i p rz e p ro w a d z a j a r ^ ^ o w a n ia  dzieckiej strefy okupacyjnej, 
członków  tej organizacji. W  am ery*!

• Uchwały Kongresu
francuskiej partii socjalistyczne]

franków  szwajcarskich. Polska ma 
dostarczyć 1.000.000 ton węgla do 
końca września 1947 r. awans' 40 mi
lionów  franków  szwajc., nie ma jed
nak być aktem  jednorazowym, prze
ciwnie po dostarczeniu 500 tysięcy ton 
węgla spłacona część awansu m i hyć 
wznowiona o 20 m ilionów franków 
szwajcarskich.

Za gw arantow aną przez Rząd 
szwajcarski sume awansu Polską ma 
prawo nabywania w Szwajcarii arty
kułów przemysłu maszynowego, elek
trycznego, chemicznego, sprzętu tran
sportow ego etc. N iezależnie od 
wzmiankowanej tranznkcji węglowej 
ustalono listy towarów, które oba 
kraje mają wymieniać, przyjmując do-

  11111 111111

stawy każdej strony w okresie bocz
nym na 25 m ilionów  franków  szwaj
carskich- N a  poczet tej umowy tow a
rowej Rząd szwajcarski udziela stro
nie polskiej gotówkowej zaliczki w  
wysokości 5 m ilionów franków szwaj 
carskich. LIzgodniono ponadto  dla 
Polski możliwości poważnego udziału 
w zaopatrywaniu Szwajcarii w węgieł 
w okresie najbliższego 5-lecia. W szel
kie tranzakcje, za wyjątkiem dopusz
czalnych kom pensat prywatnych —■ 
przeprowadzone będą w drodze clea
ringu. W  ten sposób stworzone zo
stały ramy, które niew ątpliw ie wy
pełnione zostaną szeregiem tranzak- 
cji korzystnych dla gospodarki obu 
krajów.

Odlot prez..Hoovera do Helsinek
po w izycie pożegnalnej w B elw ederze

W  dniu 31 marca r. b. o godz. 9 ra
no Prezydent H oover udał się w to 
warzystwie am basadora Stanów Z jed
noczonych A . Półn. w W arszawie p 
Bliss Lane do Belwederu, aby przed 
swoim wyjazdem z Polski pożegnać 
Prezydenta Bieruta i podziękowąć ró
wnocześnie za gościnę, z której ko
rzystał, będąc gościem Prezydenta Bie 
ruta, podczas swego pobytu w W ar
szawie.

O godz. 10-ej nastąpił od lot z lo t
niska -— Okęcie do Helsinek. Prezy

denta I-Ioovera żegnali w imieniu Rzą
du R. P. min. Żeglugi i H andlu Za
granicznego ob. Jędrychowski, wice- 
min. Spraw Zagranicznych ob. Mo
dzelewski, dyr. JKanc. Cyw. Prez. 
K R N  W alaw ski, dyr. prot. dypl. MSZ 
Gubrynowicz i nacz. W ydz. Ameryk. 
MSZ Sośnicki'. Obecni byli również 
amb. Stanów Zjednoczonych Bhss La
ne w otoczeniu wszystkich członków 
ambasady oraz poseł Finlandii w 
W arszawie -Jarnefeld.

PARYŻ (PAP). K ongres francus- 
k ej partii socjalistycznej jednogłoś
nie uchw alił m anifest w  —m doma
ga‘ się zaw arcia norozundenia angiel
sko - francuskiego dla uzupełnienia 
sojuszu radziecV o-fran-' -’-'^rfo, przy 
w rócenia rządów  dem okratycznych 
w H isz o ac ii oraz ogram eżenia praw a 
veta wielkich m ocarslw vr O rganiza
cji >Tnrodów Z:ednoczonvch.

P a r łia socjal slyczna uchw aliła, iż 
polityka francuska pow inna kiero-

Balowo marszałkowska Goeringa
pojedzla do HaiieryM

ar-NORYM BERGA (PAP). B uław a ską Goeringa zdobył dow ódca 7 
m arszałkow ska G o er’- 'ta  w a r łośc 30 mii am erykańskie’, k tó ry  aresztow ał 
tysięcy dolarów , w vsadzana diam en- i Goeringa w raz z jego świtą, 
tami oraz innymi drogocennym i ka- — 
miemami, k łórą Goering otrzym ał od 
H tle ra  po zw ycięstw ie nad Francją.
2ostała p rzekazana delegacji am ery
kańskiej. B uław a ta rn - '-n V  um iesz
czona w A kadem ii W o rk o w ej w 
W est Point, k tó rą  założył W aszyng
ton, a gdzie przez pew ien czas nau
czał również T adeusz Kościuszko.
J a k  w  adomo, buław ę m arszałkow -

w ać się zasadą zbiorow ego bezpić- 
czeńslw - oraz u tw orzenia m iędzyna
rodowych sił zbro!nych. k tó re  z b ie 
giem czasu zastąp ią  arm ie narodow e.

W  przeciw ieństw ie do - - '1' , "k i pro 
wadzonej przez gen. de GauHe partia 
w ypow iada się przeciw ko o J dz?eleniu 
Zagłębia R uhry i N adrenii od Rzeszy 
nicm :eckiej popiera natom iast plan 
um ’edznnarodow innia kopalń w Z a
głębiu R u h rv  i żada prc-zr.a..Ia F ran  
cit p raw a ekso , na1ao?i kóo-M  w  Za
głębiu S aarv  na poczeł odszkodow ań

Prezydent republiki hiszpańskiej
do przedstaw iciela  Polski

w
PA RYŻ (P A P ). Am basador P. P. 
Paryżu Skrzeszewski otrzym a: od 

prezydenta Hiszpanii M arcina Barrio 
odpowiedź na zakomunikowaną rzą
dowi republikańskiem u Hiszpanii u- 
chwałę Rządu Jedności N arodow ej w 
związku z inicjatywą Francji zmierza
jąca do przywrócenia demokracji i wol 
ności narodowi hiszpańskiemu.

„Ekscelencjo! Mam zaszczyt po
twierdzić odbiór listu z dnia 21 m ar
ca b. r., w którym kom unikuje Pani

o uchwale Rady M inistrów Rządu Je
dności N arodow ej. D em okracja hisz
pańska będzie dum na, że wielki na
ród, jakim jest Polska, której cierpie
nia przez ponad 100 lat były przed
miotem troski i żałoby całego świata 
cywilizowanego, okazuje poparcie mo 
jemu narodowi, będącemu ofiarą naj
gorszej tyranii. Proszę wyrazić Rzą
dowi Jedności N arodow ej słowa go
rącej Wdzięczności” .

Hiszpański minister spraw zagranicznych
u am basadora S k rzeszew sk iego

PARY Ż (P A P ). M inister spraw za
granicznych republikańskiego rządu

nam-fikacji (odhillervzow au’a) kraju.
W  spraw ie ^ ’-zpanii pos 'anow 'o- 

no, *bv rząd francuski zwrócił się do 
sojuszn ków  w  celu przyw rócenia 
tam  rządów  dem okratycznych.

Pól miliarda dolarów
Ofiarność społeczeństwa amerykańskiego dla Europy

W A S Z Y N G T O N . W ed ług  ogło
szonego tu dziś raportu  w okresie 
od dnia wybuchu wojny t. j. od wrze-
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Nieodpowiednia Kandydatura
na dyrektora Banku Międzynarodowego

N O W Y  JO RK  (P A P ). „N ew  Y ork
H erald” podaje, że b. m inister finan
sów Stanów Zjednoczonych, H . M or
genthau, wystosował listy do prezy
denta T rum ana i m inistra finansów 
V m sona z protestem  przeciwko za
mierzonej nom inacji Lewis Douglas, 
prezesa wielkiego towarzystwa ubez
pieczeniowego, na stanowisko dyrek
tora Banku M iędzynarodwego.

M orgenthau oświadczył, że jest o- 
burzony decyzją rządu am erykańskie
go, który gotów jest przekazać kon
tro lę m iędzynarodowych finansów 
przedstawicielowi wielkiej finanśiery 
z W all Street. Zdaniem  M orgenthau 
wybór ten udarem ni wysiłki Roosevel- 
ta, który pragnął przekazać narodowi 
amerykańskiemu kontrolę nad zagad
nieniam i finansowymi.

Zgon profesora St. Kalinowskiego
Z m arł w Świdrze, pod W arszaw ą 

przeżywszys lat 67 znakomity fizyk 
polski Stanisław Kalinowski, profesor 
Politechniki W arszawskiej.

Prof. Kalinowski był kierownikiem  
pracowni fizycznej w M uzeum  Prze- 
admmiiinimraiiiiiiniiiiiiiniiiHtniniiiMminiHiiiiiiiiiiiiiniiitinniiinitiiiii,

W kilku wierszach
— Francuzki komisarz do spraw energii 

atomowej i prezes Towarzystwa przyjaźni 
polsko-francuskiej, prof Joliot-Curie został 
odznaczony komandoria Legii Honorowej w 
uznaniu zasług w oporze przeciw aikupanto- 
wi niemieckiemu.

— Były gubernator Malty i wysoki komi
sarz Palestyny, lord Gort zmarł w Londynie

— W Południowych Chinach wybuchła epi
demia cholery. Epidemia ma przebieg b o- 
etry. Zanotowano dużą ilość wypadków 
śmierci Rozpoczęto energiczną akcję zapo
biegawczą.

mysłu i Rolnictwa. W  r. 1914 zało
żył w Świdrze jedyne na ziemiach pol
skich obserw atorium  geo-fizyczne. N a 
stanowisku dyrektora tego obserw ato
rium  pozostaw ał do ostatnich chwil 
życia.

Prof. Kalinow ski wydał dużą Ilość 
prac naukowych, był też autorem  
cenionego podręcznika szkolnego fi
zyki.

W_ Zm arłym  tracimy jednego z naj
wybitniejszych przedstawicieli nauki 
polskiej i jednocześnie niestrudzone
go działacza oświatowego.

W  okresie swej działalności poli
tycznej prof. Kalinowski związany 
był z radykalnym ruchem chłopskim, 
piastując m andat poselski z ramienia 
„W yzw olenia” .

Prof. K alinowski pochowany 
stał w dniu  30 marca b. r. 
tarzu w Otw ocku,

z o -

śnia 1939 roku do 31 grudnia 1945 r., 
ludność amerykańska sam orzutnie zło 
żyła pół m iliarda dolarów  na poinoc 
dla zniszczonych przez wojnę krajów.

Z  tego około 200 m ilionów dpla- 
rów dostarczone zostało w towarach, 
reszta w gotówce.

Liczby te nie uwzględniają pomocy 
Am erykańskiego Czerwonego Krzy
ża, pewnych organizacji religijnych i 
U N R R A . Amerykański Czerwony 
Krzyż wydał w tym samym okresie na 
pomoc krajom zagranicznym prawie 
160 m ilionów dolarów . .Z  dobrow ol
nych składek ludności amerykańskiej 
najwięcej otrzym ał Związek Radziec
ki —  61 m ilionów  dolarów , Anglia — 
41 m ilionów, Palestyna 37, Chiny 37, 
Grecja —  22, W łochy 15, Polska —- 
12, Francia 8, Jugosławia 5, N orw e
gia 4, H olandia 4, Belgia 2, Czecho
słowacja 2, F ilip in y —  1 milion.
•MMIII  .....* IHIMBIP

OSA grozi nowy strajk
— W przemyśle węglowym Stanów Zje

dnoczonych wybuchł ostry zatarg na tle sta
wek płac. Grozi nowy straj-k 400.000 góral
ików w kopalniach węgla.

W  czasie rozmowy 
min. de Los Rios podkreślił wybitny 
i bohaterski udział Polaków w obro
nie demokracji hiszpańskiej przed fa
szyzmem i oddał hołd poległym w tej 
walce Polakom.

Am basador Skrzeszewski zwrócił u- 
wagę na uchw aloną przez polską radę

szpanii przez rząd gen. Franco i 
stwierdzającą, iż stosunki panujące w 
Hiszpanii są sprzeczne z celami, o Jctó 
re toczyła się w ojna przeciw faszyz
mowi oraz stanow i groźbę dla po
koju.

Am basador R. P. przypom niał u- 
stęp uchwały rady m inistrów, który 
wyraża solidarność Polski z Francią 
w akcji, jaką ta ostatnia zainicjowała 
na rzecz przywrócenia H iszpanii ustro 
}u dem okratycznego i który zab iera

ministrów deklarację protestującą zapewnienie rządu polskiego udziele- 
przeciw terrorow i stosowanemu w Hi nia poparcia inicjatywie francuskiej.

Przegląd pnasn
FEJJK S G O U IN  

O  T R U D N O ŚC IA C H  FR A N C JI
„Rzeczpospolita" podaje tekst prze

mówienia prem iera Francji Feliksa 
Gouin, wygłoszonego na kongresie 
francuskiej partii socjalistycznej. W  
przem ówieniu swym G ouin powie
dział między innymi:

„Obowiązkiem k.’ idego socjalisty Jest 
patrzeć realnie na to co zrobiliśmy, zrobić 
ezczery bilans i rozwiać iluzje. Po wy
zwoleniu Francji opima publkstna wierry- 
ła, że wróci do ęytuacji przedwojennej, je 
dnak obecnie przcrażoria olbrzymimi zni
szczeniami, spowodowanymi przez wojnę, 
zrozumiała, że na odbudowanie kraju^trze 
ba będzie jeszcze dużo czasu. Jednym z 
ważniejszych zadaó rządu jest walka prze 
cśwko inflacji, k’!óra przede wszystkim 
ma na celu obronę klasy robotniczej i lu
dzi niezamożnych".

Gouin oświadczył, iż kraj «u*f wie
dzieć o tym, te  długie jeszcze miesiące u- 
płyną, nim nastąpi stabilizacja i nim znik
nie groźba inflacji.

Omawiając sprawy produkcji i wydaj- 
weźci pracy oraz modernizacji przemysłu.

„Ruch Szarego Człowieka11
zawarł solusz z włoskimi monarchistami

L O N D Y N . Pismo angielskie „N ew  
Statesmen and N a tio n ” donosi o 
wzmożonej akcji partii prawicowych 
we W łoszech. G rupą monatchisfycz 
na pod przewodnictwem  signora Śel- 
vagui połączyła się z „Frontem. Szare
go Człowieka” , na czele którego stoi 
niejaki G iąninni. „Sojusz ten jest pod 

na cmen- pewnymi względami niespodzianka 
1 —  zauważa pismo —  gdyż ruch

„U om o Q ualunque” miał dotychczas 
cechy raczej faszystowskie niż monar- 
chistyczne. Signor G ianninni jest je
dnak oportttnistą gotowym do przy
jęcia ądrerentów  z każdej strony” .

D la nas fak t powyższy jednak nie 
jest niespodzianką — poprostu zna-i 
leźli się w korcu m aku —  czyli wilka 
natura ciągnie do lasu.

premier Gouin wezwał robotników fran
cuskich do wzięcia przykładu z robotni
ków radzieckich. Powiedział on: „Pamię
tajcie o tym, że bezustanna praca w 
ZSRR była konieczna /dla zbudowania 
wapanaałego przemysłu radzieckiego".

Robiąc przegląd francuskiej polityki za 
granicznej premier stwierdził, że Francja, 
by zapewnić sobie bezpieczeństwo, musi 
oprzeć swoją politykę zagraniczną na ści
słej przyjaźni i współpracy z jej wielkimi 
sojusznikami.

Drugim warunkiem bezpieczeństwa 
Frąnciji jest uniknięcie podziału świata na 
dwa bloki. Wreszcie ostatnim warunkiem 
jest uzyskanie zadowalającego rozwiąza
nia problemu niemieckiego. Jedynym —t 
jest rozwiązanie międzynarodowa.

PO  U C H W A Ł A C H  K C Z Z
W  „G łosie L udu” tow. Sokorski 

podsum ow uje ostatnie uchwały K o
misji Centralnej Związków Z aw odo
wych : ;

„Uchwały plenum stawiają sprawę po 
męsku i otwarcie. Z jednej strony drogą 
najbardziej drakońskich metod zatrzymać 
dalszą zwyżkę cen, z drugiej strony przez 
wypompowanie środków obiegowych z 
warstw spekulacyjno-kuipieokich i przez 
redukcje aparatu administracyjnego, pod
wyższyć płace najniżej zarabiającym w 
ten sposób, żeby wyrównać ostatnia zwyż 
kę cen i stworzyć bazę dla „kr~'-.-.ccgo 
minimum egzystencji.

Jednocześnie plenum przyjęło uchwały 
dążące do pośredniej poprawy położenia 
mas pracujących, droga zróżnicowania o- 
p łat komunalnych gwarancyj żywnościo
wych, zwiększenie dodatku dla karmią
cych ł ciężarnych matek, ulepszenie pra
cy Ubezpieczało! Społecznych, wielkiej /  
akcji ogródkowej i rozwoju spółdzielni 
spożywczych przy w$zystkich zakładach 
pracy”.

/.



Pierwszy dzień obrad Rady Naczelnej P. P. S.
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Mocna - zdyscyplinowana - jednolilofronlowa
Sekretarz Generalny Iow. Józef Cyrankiewicz formułuje zadania Partii 

w obecnym okresie
SAP. Po zagajeniu przez tow. wice mość karm iona jest jeszcze także przez 

prezydenta Szwalbego Sekretarz Ge- pewne oddziaływania migdzynarodo 
neralny PPS tow. Cyrankiewicz wy- we
głosił referat polityczny. Tow. Tózef 
Cyrankiewicz powiedział:

Proszę Towarzyszy!
Jeżeli mam mówić o migdzynarodo 

wym ruchu socjalistycznym, to w 
pierwszym rzgdzie chciałbym, abyśmy 
jako Rada Naczelna Polskiej Partii 
Socjalistycznej, uczcili pamigć, zmar
łego nie dawno, jednego z najwięk
szych bojow ników socjalistycznych, 
bohatera walki o wolność Hiszpanii 
—  Largo Caballero (wszyscy powsta 
ją z m iejsc).

PO Z Y C JA  
POLSK IEG O  SOCJALIZM U

Towarzysze! M ówić chcę tylko o 
kilku fragm entach pozycji między
narodow ej socjalizmu, o tych fra  
gm entach, które łjc zą. się z naszą sy
tuacją wewnętrzną, i z pozycją ideolo 
giczną naszego, polskiego socjalizmu. 
I  k tóre wykażą odm ienność tej po
zycji naszego socjalizmu w porów na
niu  z pozycją t. zw. socjalizmu zacho
dniego.

Istnieją niew ątpliw e różnice, nie 
tylko taktyczne ale i ideologiczne. By 
łoby jednak błędem , gdyby ktoś pró
bow ał, myśląc o tych różnicach, lf- 
czyć na starcie tak jak np. między 
dw om a obrządkam i: zachodnim i
wschodnim . Bo i takie nawet nadzie
je, na taki konflikt, panują w rflektó- 
rych kołach międzynarodowej reakcji, 
szukającej wszędzie m ateriału do kon 
fłik tów  i przeciwieństw.

Ale różnica istnieje. N a  czym ona 
polega: ta inność?

D la  marksisty jest rzeczą jasną, że 
ta  inność polega przede wszystkim 
na istnieniu odm iennych w arunków , 
innego typu rozwoju historycznego 
danego kraju, innych doświadczeń i 
innych, rzecz prosta, wniosków.

N IE  MA JED N EJ RECEPTY!
j Socjalista jednak, każdy socjalista, 
jest w swoim myśleniu produktem  
nie tylko w arunków , ale także form u 
lu je drogi przetwarzania tych w arun
ków. N arzędzia walki o socjalizm w 
konkretnej rzeczywistości będzie do
bierał takie, k tóre tę rzeczywistość na 
praw dę zdolne będą przetworzyć, lub 
prże^m ać. N ie ma jednego, uniwersał 
iłęgó instrunjentu działania, ani je
dnej recepty na socjalizm, na dojście 
do  socjalizmu, którą możnaby wszę
dzie zastosować z tym samym skut
kiem.

W  jednym kraju wystarczy dem o
kratyczna większość. W iększość ta w 
niektórych krajach nie potrzebuje na
w et szukać żadnych dodatkowych 
zabezpieczeń demokracji i dem okra
tycznego realizowania, bo ma to za
bezpieczenie zamiast policji już w sa
mej wyhodowanej, wykształconej od 
wieków  atm osferze dem okratyczne
go życia.

W  innym znowu kraju zdobycie 
tej większości, jako podstawy do re
alizowania swojego program u albo 
jest niemożliwe ze względu na reżim, 
czasem ze względu na wychowanie 
przez ten reżim, ze względu na stoją
cą w związku z tym niską świadomość 
szerszych mas i t. d.

Z D O B Y T A  W ŁA D ZA  
MUSI BYC STR Z EŻO N A !

Ale jeżeli tam jest już zdobyta więk 
szość, albo sprawow ana jest władza 
w  im ieniu większości, osiągnięta na 
wskutek wydarzeń, k tóre nagle po
nad ciemnotę, ponad zacofanie, po
nad ucisk reżimu, wstrząsnęły świa
dom ością mas, tak, jak np. w R o
sji w 1917 r. — to tam ta zdobyta 
w ładza musi być silnie strzeżona. T ak 
że i w tych krajach, gdzie dziś władza 
dla mas zdobyta jest jako, można by 
powiedzieć ideologiczny procent od 
swojego wkładu w światową wojnę z 
faszyzmem. I tutaj władza musi być. 
strzeżona, czasem innymi środkami, 
nie tylko atm osferą demokratyczną, 
k tóra nie jest zbyt ugruntow ana i któ
rą łatwo zdmuchnąć powiewem reak
cyjnej aąitacii., czy też nawet akcji 
bezpośredniej.

W  tych krajach ta władza musi 
być strzeżona środkami, które wyraź
nie sform ułow ał iuż nasz kóngres ra
dom ski w r. 1937, gdy mówił o for
mach władzy w rękach rządu robotni 
czo- chłopskiego w okresie nrzeiścio 
wym. Gdy m ówił o formach koniecz
nych w okresie, w którym świado
mość części narodu czerpie jeszcze ze 
źródeł przez rzeczywistość, przez re
form y społeczne zasypanych. D odaj
my, w okresie, w którym  ta świado-

T am te uchwały, proszę towarzy 
szy, nie brały się z powietrza albo i 
naśladownictwa. T am te uchwały nie 
przyszły jako chęć utrudniania sobie 
życia, albo utrudniania innym życia, 
albo jako chęć płacenia drożej, bo czę 
ścią wolności za to, co można mieć 
rzekomo taniej, łatwiej, w pełnym 
słońcu wolności od samego początku.

TURYŚCI 
Z  R Z Y M U  I N O R Y M B ER G I

T o  nie były myśli ludzi, mających 
chętkę na dyktaturę w każdym przy
padku. T o  była postawa socjalistów, 
hum anistów  ale i rewolucjonistów, 
konieczna w kraju, w którym, gdy 
większość jest lewicowa, to przestaje 
być dogm atem  demokracji, szanowa
nym przez reakcję, przez faszystów i 
półfaszystów. W  kraju, w którym na
wet Prezydenta wybranego większo
ścią polskiego parlam entu m ordow ał 
fanatyczny reakcjonista. W  kraju, w 
którym nie ma angielskich torysów, 
ale byli za to polscy turyści, przywo
żący nam wzory faszystowskie z Rzy
mu lub Norym bergii.

N aturaln ie, że koszta takiego spra
wowania władzy są większe. Koszta 
wyrzeczenia, czasem koszta heroizmu 
rewolucyjnego. Koszta są większe -r  
oczywiście — niż w tych krajach, 
gdzie postęp socjalistyczny dzisiaj 
czerpie i korzysta, jakby z nagrom a
dzonej renty, z w ytworzonego przez 
lata przed tym demokratyzmu społe
czeństwa. .

Ale towarzysze, pamiętajmy o tvm, 
że koszta są konieczne, jako nadrabia 
nie spóźnień zawinionych przez gor
szy, niewyzwalany ewolucyjnie spod 
nacisku reakcji, postęp społeczny da
nego kra i u.

I drugie jeszcze ważniejsze: te ko
szta są niczym w porów naniu ze stra
szliwą ceną wolności, krw i i życia mi
lionów , egzystencji narodu, jaką pła
ci np. klasa robotnicza niemiecka za 
to, że nie poszła, że nie była w stanie 
pójść tą drogą, która by H itlerow i w 
roku 1932 czy 33 jeszcze przed tym 
nie pozwoliła w ogóle dojść do wła
dzy. T ę  straszliwą cenę krw i i wojny 
płacił zresztą cały świat.

T e koszta są jednak mniejsze, niż 
musieli płacić np. socjal - demokraci 
austriaccy, gdy ich klęska w walce z 
rodzimym faszyzmem otwierała 
Austrii drogę do H itlera i do wojny.

Te koszta, wyrzeczeń, heroizmu, pra 
cy nieraz ponad siły, wysiłku stacha- 
nowskiego naw et — są jednak mniej
sze, aniżeli by musiały płacić ludy 
Związku Radzieckiego gdyby Niemcy 
byli na U ralu, na Kaukazie, na Sy
berii i we W ładyw ostoku.

Bo wtedy ceną, to jest nie tylko za 
trata perspektyw socjalistycznych ale 
w ogóle zatrata bytu niepodległego, 
wolności, i wręcz zatrata fizycznej 
egzystencji.

JED N A  D R O G A  —  
SO CJALIZM U  I N IEPOD LEGŁOŚCI

T o nie jest przypadkiem, to jest że
lazna logika rozwoju, że jeżeli dziś 
ludy chcą maszerować do socjalizmu, 
to idą równocześnie drogą niepodle
głości, — a idąc drogą niepodległo
ści maszerują do socjalizmu. Jest tyl

ko jedną drogą. D roga dla nas nieła
twa. T o  jest pewne.

•Ale tym bardziej musimy przestrzec 
niektórych towarzyszy, aby na tej tru 
dnej wyboistej, jak mało która, d ro 
dze polskiej rewolucji, na tej dziura
wej grobli, z której po ob* stronach 
jest głęboka woda powikłań między
narodowych i rodzimej kontrrew o
lucji, aby nje wybierali się w tę drogę 
do socjalizmu w Polsce jakimś wspa
niałym powozem na angielskich reso
rach. Resory m ogą popękać, wózek 
się może przewrócić i musiały by nas 
ciągnąć może inne konie.

Lepiej od razu wiedzieć, że w Pol
sce, w jej trudnym  położeniu geogra
ficznym, rewolucję robi się tak, jak

linie odwrotowe były przygoiowywa ły zrobione niezależn e od tego, jaki 
ne już podczas wojny. Te ln ie  oporu był w kład poszczególnych partii ro- 
budow ał kapitalizm  m iędzynarodo- bolniczych. 
wy, budow ał W atykan, to się może . . , , , , , , , .
różnie nazyw ać. To będzie rzadko L.M os Po w c - że hyłoby to lepiej zro-nazyw ać. 10 oęuzie rzaaKO l,-___* • . w  —
tak  jaskraw e i łatw o rozpoznasyaine, 1 . 1 przez n eg o . T rzeba bym  w .e- 
jak faszysta Franco w Hiszpan i lub » ■  1 ro. ; mlew Praw ° do kry-
w izyty syna Churchila u tctfo F ra n -1 J Zami an za, ^ ó r c z y  w kład, 
co. Będzie rzadko tak  jasne, jak prze nauSZ£ g? ruchu była na ślepych
ciwstaw ienia w Grecji. T ’ -dzie naj- • Iczbach. O tym wiemy. To był tak- 
częściej zam azane pseudo dem okra- adnY rodzaj niezależn ości partii, 
tyzmem. Te lin e i wcięcia przebie- w v \ ^ h ł o  po-
gać będą naw et w ew nątrz obozu de- i ^ Sianie- proklam ow ało pows^a- 
mokracji. N ieraz niedostrzegalne. n-1C, a w*a..2Y.Polltycznej przeds'aw i- 
Zwłaszcza dla tych ślepych, co nie ° a part,n vJe P ? łrzebowa!i się na- 
w idzą rewolucji i przem ian rewolu- ? ^ ia ' j  , X w yglądała ta  
cyjnych, dlatego, że przyszły one w i “ ! « j uż po pow tfa- 
w yniku wojny, w w yniku krw  nie “ zę mIa‘ Bor 1 Raczkiewicz...

się twardą ziemię orze pługiem. I re- j bezpośrednio, ale pośrednio poprzez Dziś PPS jest silna. Silna swo?ą 
\froluqT się broni, gdy trzeba, to tak* w?)‘nS z faszyzmem, oddanej rewolu- Unią, swoją jedno!i!o-fron‘owośc ą,

ci'- j swoim pozytyw nvm  w kładem  w pol-
Nie dziwmy się, że ci, k tórzy nie . rzeczywis ość, swo’ą szczerą po 

wadzą dokonyw anej w specyf cznych wobec Związku Radzieckiego,
w arunkach rewolucji, — nie w idzą . b będzie silna, jeżeli na fej lin i u- 
także m asku 'ace’ się um iejętnie kon tr j  
rewolucji części m ieszcz?ńslw a, bur- 
żuazii i wielkiego kapi ału.

To jest kontrrew olucja, k tó ra w 
skali m iędzynarodowej, gdziekolwiek 
się organizuje, w alcząc u siebie w 
kraju, rów nocześnie je s ! m iędzyna
rodowym  wrog em wszystkiego, co 
jest postępem  gdziekolwiek na św ię
cie.

że karabinem.

ZA  W SZELKĄ CENĘ!
N iech nikt nie sądzi, że rola Pol

skiej Partii Socjalistycznej — to ma 
być opóźnianie i resorowanie tylko. 
N aszą rolą jest — przede wszystkim 
tę rewolucję robić, rzeczywistość bu
dować, dawać swój wkład, dawać go 
jak najwięcej. W tedy będzie w tym 
wkładzie na tyle hum anizm u, ile tyl
ko można, aby zachować w tym mar
szu możliwie to wszystko, co człowiek 
chce mieć już na dziś.

Ale musi być w tym wkładzie rów
nież tyle siły, tyle zdecydowania, tyle 
konsekwencji, aby za cenę urojeń nie 
zmarnować wszystkiego i nie zatra
cić wszystkich możliwości r.a przy
szłość.

Proszę towarzyszy! N ie darm o się 
mówi o marszu do socjalizmu. T o jest 
marsz. T ak -to  wszyscy określaią. W  
Polsce chyba nie łatwy marsz. /W mar 
szu tak bywa, że z początku bierze się 
dużo na plecy. Ja widziałem takie 
marsze, mordercze marsze, w których 
ustać w drodze znaczyło śmierć. Trze 
ba było iść naprzód. N ieraz ostatnim  
wysiłkiem. W tedy wyrzuca się po 
drodze wszystko co niepotrzebne, al
bo naw et co potrzebne, ale nie tak 
bardzo jak życie. Byle dojść!

W  takim marszu, gdyby przyszedł 
w Polsce taki trudny i decydujący mo 
ment, w którym trzeba będzie dojść 
za wszelką cenę poprzez wszystkie tru 
dności, do socjalizmu, to niech nikt 
się nie dziwi, że będziemy może mu
sieli z plecaków wyrzucać wiele ale 
do ostatka zostawimy sobie karabin. 
Niech się to nawet nazywa ochotni
cza milicja obywatelska.

Ż POZA — POSĄGÓW —  
ODKŁANFA S1F R EA K C JA

My n e chcem y bić przed nikim po-

TAKTYKA W ROGÓW  
DEMOKRACJI

trzyma sie i rue da się nikomu ze
pchnąć. I P PS na te? lin?' sie u łrzyma.

WYRAŹNE FRANTY
•

Poza tym wierzymy. że rzeczyw i
stość jest i będzie naTspszytn U3uczy 
cie.em dla nas wszystkich. Ta rze- 
czyw is'ość spraw i frontv walki z 
reakcja będą coraz w vraźnie:«ze. Już 
raz um 'el'sm v uzyskać jasność w te r
minach — od nchw ?ł ~ 1 • Mnczelnej 
z dn<a 4 lis‘ooada do sławnego 1-go 
m arca, daty odpowiedzi PSL.y

Dla nich tak samo znienaw idzonym ! W yraźne fronty pozw olą lep 'ej zro-
R f zj ^ k l ,ak . r z ą d y  ( zumieć coraz szerszym kołom soołe-

lam Rpvhi -W ź iakk ,ol™ e,k bY czeris'w a sytuację. A takim w yraż
a m  Bevin me m anew rował. Tak sa- \ nym fr0n<em nasze? ofensywy bedzie
n ™  , T W P ° f  >es\ n ac)°na,lz\ c !a proponow ane p rz e i nas Referendum , przem ysłu w Polsce, jak w Czecho- 1 c , .
słowacji i we Francji. To jest w a lk a ! “ rm Y’ którym i Churchill usiłuje
z postępem , jakkolw iekby s i ę  on w s r4?yw ać siły m iędzynarodowej re-
poszczególnych krajach przejawiał, p ’1, słYs5ane są _ także przez nas.
Tu niema różnic. Tu może istnieć tyl- I • ^ZeZp  aS 7 0 soc,al'stów  i przez nas
k o różne n asilen ie  n ien aw iśc i i k o lej- ! ^ °  1 ? ,aków. Tak e D ow ied zen ie
ność nienawiści. Nie tak tycznie by-1 Lhurchilla iak to, że: „Rząd polski
łoby rów nocześn e jednako zw alczać f°.s zachęcony do wtargnięcia da-
w Polsce PPS i PPR. To byłoby p c h a 1 f  , w FJem iec na sku tek  czego
nie naw et opornych do jednolitego 
frontu. Robi się to inaczej. Ja k  się 
robi i w jakiej kolejności, to tow arzy
sze w edzą, bo nieraz niektórzy dają 
się na to nabrać, w  fałszywym k ie
runku kierując troskę o niezależność 
partii. Z niezależnością jest bowiem 
różnie. F rancuska P a r 'la  Soc?alis'ycz

dokonywują się obecnie masowe wy
siedlania m'1'onów Niemców na w iel
ką skalę, o Jakich się nikemn nie śni
ło , tak ie  pow iedzenie pozwoli zro
zumieć o co w łaściw ie chodzi m ię
dzynarodow ej reakcji i jak chcą w al
kę  rozgrywać.

W nłosky św iadczące zresztą o slu

pami, sprzeczny z socjalistyczną po 
1 tyką. Tw orzył fen Komitet jako pre 
mier Francji, jako zależny od sy’ua- 
cji Franc?i, zależny od pow iązań F ran

. . ___  (cji z  Anglią zależny od niechęci zer-
kłonów, jak to się czasem  mówi. W yj w ania sojuszu z Anglia W  A n g lib y ł  
starczy uczciw ość myślenia, k tó ra  ’ w ów czas rząd kapitalistyczny, rząd  
jest najpiękniejszym  pokłonem  w stro  mocnego, reakcyjnego nacisku na 
nę czyjegoś dzieła. ! Francję.

Ale my też n?e chcemy, .aby ktoś ; Ten sam Blum przecież bardzo  by 
usiłow ał przyzw yczajać masy do b i - , się m artw ił, siedząc później u H itlera 
cia pokłonów  legendz e opozycji i od w n ewoli, gdyby na świecie, poza 
powiednim  nazwiskom. A takie pięk ^  
ne posągi, jak „absolutna wolność",
„w olność prasy", „wolność słow a"— 
szkoda, że z poza tych posągów od- 
kłania s ę A nders i Raczkiew icz.

Dzisiai mistyfikacja, chow anie się

na pod w odzą Bluma przed  w ojną sźności naszych nrzewidvwari będą 
była także niezależna Ale Blum Iwo i  te, o jakich mówiFśnw na Radzie Na- 
rzył KomPet N ieinterw encji w Hisz- czelnei 4 lis'opnda: , W cxoraf burżn-

istniał tylko jeden wielki kom itet nie 
interw encji w spraw ie Europy.

Zależność od sytuacji, od rzeczy- 
w sfości, od w łaściw ej oceny, od so- 

. . cjalistycznej analizy to jest coś, cze-
za dem okracię za ponęlne hasła jest go się w cale nie w stydźm y, 
zrozum iale. Po rozgrom ^m u HiHera, | Pepesow ca jako m arksistę, jako re 
po rozgromieniu faszyzmu w ycofała w olucjonistę musi cieszyć to, że pe- 
się reakcja na drugą linię \oporu. T e |w n e  rzeczy w Polsce w ogóle zosta-

azia niemiecka była bazą masową dla 
Hit’era. Dz’ś otrząsa sie ź dezonen- 
tacb wvwołane? kieską, Jutro b-dzźe 
sio stawać świa^e-nr-m czvnnlkiem  
rewanżu, wygrywającym przeciwień
stwa międzynarodowe". Dziś przema 
w  a Churchill. Niemcy to rozumieją.^

TEZY NIEZMIENNE
Powtórzyć też musimy 7 tez Rady

Naczelnej 4 listopada:
^ —  - - • „Najgłcbiej w  świadomości naszej
Europą opanowaną przez Niemcy, zakorzenić sie musi przekonanie, że

500 milionow ludzi na swiecie
potrzebuje pomocy 

mimo to Prez. Hoover jest dobrej myśli
O negdaj w  hote lu  „Polonia"  odbyta  

konferencja  prasow a z  ok azji p rzyjazdu  do  
P olsk i b. prezyd en ta  Stawów Z jednoczonych , 
H erberta H oovera. P ierw sza  część  k o n fe
rencji p ośw ięcona  b yła  w yw iad ow i u d z ie lo 
nemu przez prezydenta  H oovera p rzed staw i
cielom  prasy zagran icznej 'V  ośw iad czen iu  
tym p rezyd en t H oover stw ierd z ił, że P o lska  
zn ajd u je  s ię  w bardzo ciężk iej sy tu acji żyw 
nościow ej P rzeciętna ilo ść  k a lorii e trzy m y -  
w^fia przez lu d ność p o lsk ą  — rów nież 1 ch o 
rych w szp ita lach  — w ynosi 1 500 kalorii 
B i dania przep row ad zon e przez am eryk ań 
skich ek sp ertów  d ow io d ły  że p rzeszło  
2 500 000 dzieci w yk azu je  n iedorozw ój wsku  
tek n ied ożyw ien ia  W śród niem ow ląt śm ier
te ln ość  dosięga 20 proc W zrasta liczba ch o
rób, zw łaszcza  gru źlicy , w śród d ziec i 1 m ło*

W  sp raw ie n atychm iastow ej pom ocy  d la  N a p ytan ie , czy  przew iduje się p rzed łu - 
P o lsk i poza ram am i U N R K A , prez. H op- i  żen ie  ak cji U N R R A  na rok 1947 — p rezy-  
ver o św ia d czy ł, że  nie p ełn iąc  żadnej ad - : dent H oover od p ow ied z ia ł, że z a le ż e ć  to bę- 
m inistracyjn ej funkcji, n ie m oże dać na to  ! d z ie  od .ogólnej sy tu acji żyw n ościow ej św ia-  
p ytan ie  konkretnej od p ow ied zi M isja jego  ! ta D ecyz ja  n astąp ić  m oże d op iero  po zb io- 
polega na d ostarczen iu  Stanom  Z jed n oczo- | rach —- m oże zm n iejszy  się  'w ów czas ilo ść  
nym raportu^o sytu acji w P o lsce , a w  r a - , krajów  p otrzebujących  tak znacznej porno- 
p o ic ie  sw ym  uw zględ n i k o n ieczn ość  pom ocy  j cy  N a leży  p rzyp u szczać, że  tegoroczn e zbio-

d zieży  P olska posiad a  p rzesz ło  m ilion sie -j stw a ek sp ortu jące  d osta rczy ć  m ogą jed y n ie  
rot i p ó ł-s iero t. a 5 m ilion ów  dziec i pow inno. 11 m ilionów  ton D la  nadrobienia  tego bra-
otrzym ać n atych m iast w ięk szą  ilo ść  żyw n o
ści

W  drugiej częśc i k on feren cji p rezyd en t  
H oover o d p o w ia d a ł na p»-tanłs zadaw anej 
przez p o lsk ich  d zien n ik arzy .

D zisiaj zn ajdu je  się  na św ie c ie  500 m ilio  
nów ludzi p o trzeb u jącvch ^  iak n ajszyb szej  
pom ocy żyw n ościow ej. K atastrofa ln ą  sy tu a 
cję  sp o w o d o w a ły  zarów no skutki w ojny , jak 
i n ieurodzaj, okres suszy na M orzu Śród
ziem nym  i w C hinach. N a ib ard zie i p a lącą  
ie st pom oc w przetrw aniu ’o okresu żniw  
W  ciągu tych  czterech  m iesięcy , k tóre d z ie 
lą nas od zbiorów  — potrzeba na w y ży w ie 
n ie lu d ności 20 m ilionów  ton zboża Pań-

tego
ku, przeprow adza się  ob ecn ie  w  S tan ach  
Z jed n oczon ych  w ie lk ie  ogran iczen ia  racji 
żyw n ościow ych . D zienna racja ch leba z r e 
dukow ana zo sta ła  d o  200 gram ów. R ów nież  
ogran iczon o  sp o ży c ie  tłu szczów

ry będą dobre

O d p ow iadając  na p ytan ie , d laczego  
U N R R A  n ie id ostarcza  P o lsce  tłuszczu  i m ię
sa prezydent Hoover stw ierd z ił że na ca
łym  św ie c ie  odczuw a się w ie lk i brak tych  
artykułów , ęze^o* dow odem  m oże być fakt. że 
w ciągu  ostatn ich  dw óch m iesięcy  żadne pań
stw o  n ie ek sp o rto w a ło  ani tłu szczu  ani m ię
sa

„C hciałbym  o św ia d cz y ł prezyd en t H oo
ver, żegn ając d zien n ik arzy  —  żeb yście  tu 
w szyscy  w  P o lsce  czu li, że A m eryka d o ło 
ży  w szelk ich  starań , aby zw a lczy ć  w  P o lsce  
głód. A le  jest to  spraw a trudna, w ym aga
jąca w ielu  w y s iłk ó w  i w ic lt^  ograniczeń".

prawdziwy i trwały pokój' na świecie 
musi być powszechny i że gwarancją 
pokoju ntuej hvć zdoclne w snółdzlała- 
nfe trzech wielkich zwycięskich mo
carstw : S tanów  ZiednocToi-yr^h, W ;e! 
kie? Brytanii i Związku Radzieckie
go. Bodziemy sie do utrwalenia poko
tu enropeiskiedo nrz^rwyniać przez 
politykę szczerej współuracr z pań
stwami sąsiednimi, przez gruntowa
nie przyjaźni ze Związkiem Radziec
kim, przez wspńłnrace i przyjaźń ze 
wszystkimi demokratycznymi pań
stwami świata. A le chcemv być sa
modzielnym czynnikiem pokoju, nie 
chcemy natomiast być obiektem g’er 
międzynarodowych. n?e cboemy być 
piłka na snosób grecki podrzucana". 
I jeszcze iedna teza niezm ienna: „Nie 
sienie haseł m epodległości i socializ- 
mu poprzez polską rzeczyw istość 
w yobrażam y sobie tylko w  jednoli
tym froncie z Polską P artią  R obotni
czą W  tym w 'dzim v gwarancie na
szej szczerości i naszą legitym ację i 
orew o do wzajem nego poszanow a
nia".

Dziś R ada Naczelna wezwie całą
polką klasę robotniczą a?ebv murem 
s*?ła w ’p A - - ’ • ■ —« 4-nncie w obronie 
*yrh v /szvs 'h l-b  zd'-’-—-71- k ’óre są, 
w barJ^o  trudm-ch, pow o:eonvch wa 
runkach, r e ^ ^ w a n y m  początkiem  
budowy socjalizmu.

Coraz mocniej, cc ra~ głębiej mnsi 
każdy zrozumieć, że tvlko mocna, zdy 
scypiiaowana, iednolitofrontowa Pol
ska Partia Socjalistyczna to najlep
szy oręż w walce o Polskę Socjalisty
czna.



Mój pacjent
Largo Caballero
W  środę, dnia 27 marca odbył się w Pa- 

ry łu  pogrzeb nieugiętego przywódcy biszpań  
sklch socjalistów, b. premiera Ludowej H i
szpanii Francisko Largo Caballero. Socjali
styczna Agencja Prasowa ogłasza wspomnie
nie tow. dr. Stanisława Kelles-Krauza, który  
leczył Largo Caballero w obozie w Oranien- 
burgu.

.,Pamiętam ten jesienny dzień w listopa
dzie 1944 r., gdy polecono mi, jako w ięźnio
w i w Oranienburgu, obiąć służbę lekarską w 
oddziale dla t. zw. „rekonwalescentów“ w o-

Churchill obrońcą w wry*«aiai procesie
Jak opinia amerykańska ocenia wystąpienia M s p  premiera Wielkiej jfryiasł!!

(KORESPONDENCJA W ŁA SNA ..ROBOTNIKA")

.obszedłem z mym pomocnikiem, m łodym le
karzem  — Polakiem, w szystkich c h o r y c h a  
było ich w  tym  bloku około 300, różnej na
rodowości. wyniszczonych różnymi choroba
mi, no i... głodem. I  oto, w kąciku bloku, na 
drewnianej pryczy, po/d marnym obozowym  
kocykiem  widzę milą, z dobrotliwym uśmie
chem twarz starszego człowieka, twarz, k tó 
ra w ydaje mi się jakaś znajomo Podchodzę, 
staruszek^oyciąga do mnie wychudłą rękę i 
woła „Buenos Dias. Senor Doktor!" Poznaję, 
to przecież Largo Caballero! H iszpański pre
mier, którego przed paru tygodniami pozna
łem w towarzystwie innego dzielnego hisz
pańskiego członka „czerwonego frontu", ad
wokata Fernandeza z Madrytu, który mnie w 
obozie uczył ich pięknego języka.

— Co pan tu robi7 pytam  miłego starusz
ka. i

— A  wpakowali mnie tu. bo do ładnej pra 
cy się nie nadaję: wie doktór mam przecież 
75 lat, ale musicie mnie jakoś podtrzymać, 
bo chciałbym w yjść z tego piekła i zobaczyć 
jeszcze moją Hiszpanię!

— I zaczcdem od tęgo dnia „podtrzym y
wać jak ty lko  mogłem" mego znakomitego 
pacjenta, „organizowałem" dla niego xo  się 
ty lko  dało z lepszego jedzenia, gdy mu sta
re serce słabło, robiłem zastrzyki i jakoś za
czai się poprawiać, mógł codziennie spacero
wać przed blokiem przy ładnej pogodzie i 
gdy ty lko  czas mi pozwolił, towarzyszyłem  
mu w tych spacerach i rozmawialiśmy tro
chę po hiszpańsku, trochę po francusku, o 
pięknej Hiszpanii, to znów o Polsce, o krwa 
wych walkach ze zbirami Franco, o s w 'n e j  
emigracji z Hiszpanii, o aresztowaniu Caba
llero przez hitlerowców i przewiezieniu go 
do obozowego piekła i wreszcie snuliśm y ma
rzenia o lepszej przyszłości i wolności, choćj 
rozum mówił, ie  z tego piekła chyba nie ma 
wyjścia!...' i

Przykro mi było, gdy po zbombardowaniu 
fabryk Simenca i Auera w Berlinie, gdzie

N ew  York, w  m arcu 
G ościnne występy W instona C hur

chilla na terenie Ameryki narobiły 
niew ątpliw ie sporo hałasu i odbiły 
się dość głośnym echem w całym 
świecie. Treść obu politycznych mów

     „ Churchilla, wygłoszonych w Fulton i
bozowym szpitalu. Obejmując ten oddział, ;|Nowym  Jorku, znana jest już z tele

gramów prasowych i nie w arto jej tu 
omawiać. Praw dę mówiąc, treść tych 
przemówień jest właściwie nowym 
wydaniem starych ideologicznych za
łożeń Churchilla z okresu między 
dwiema wojnami światowymi. Zacię
ty i nieprzejednany konserwatysta, 
wielbiący niegdyś M ussoliniegó i fa
szyzm włoski, jąko odtru tkę i lekar
stwo na ,.bolszewizm” czyli na wszel
ki radykalizm społeczny, —  wrócił po 
drugiej wojnie światowej do tej sa
mej roli, jaką. odgryw ał po wojnie 
pierwszej: roli ideologa i piew.cy'„kru 
cjaty antvbolszewickiej” i orędow ni
ka wszelkiej reakcji społecznej. Było
by może rzeczy interesującą zbadać 
tok procesów myślowych człowieka, 
który widział swój kraj na skraju 
DrzepaŚci i przeżył tragiczny okres B i 
twy o W ielką Brytanię, zbierając go
rzki plon krótkowzrocznej i sam obój
czej polityki torysów brytyjskich, a te 
raz, d o  tych wszystkich doświadcze
niach, ukoronow anych bezprzykładną 
klęską wyborczą, raz jeszcze powraca 
do starych koncepcji. Ale nie to jest 
przedm iotem  naszych rozważań w tej 
chwili. Interesuje nas bowiem  głów 
nie problem  postawy społeczeństwa 
amerykańskiego wobec wystąpień i 
wypowiedzi byłego premiera brytyj
skiego.

C ZY  T R U M A N  W IE D Z IA Ł ?
Samo wystąnienie publiczne Chur

chilla na terenie Stanów Zjednoczo
nych nie byłoby jeszcze zagadnieniem 
oolityki amerykańskie?. N ic jeden by
ły prem ier i były m inister wygłaszał 
tu przem ówienia polityczne, nie wkra

usunąć w szystkich rekonwalescentów z megg 
oddziału i zapełniono go rannymi i chorvmi 
kobietami z 4ych fabryk, a Lar«o Caballero 
umieszczono w innym bloku. O dwiedzałem .< 
go i tam i trochę lekarskiej opieki dawałem ,1 
aż do chwili ewakuacji obozu dnia 21 kw iet
nia 1945 roku gdy mw>!nłem się udać w t. 
zw. „drogę śmierci", która jednakże stała 
się dla mnie drogą wolności. Largo Caballe-\ 
ro został w obozie wraz i  innymi niezdolny
m i do marsza i został zwolniony przez w oj
ska radzieckie i polskie, idące na Berlin. 
C zekał wolności, lecz nie było mu sądzone 
umrzeć w sw ej ukochanej Hiszpanii. Nie 
wiem, dlaczego amputowano mu nogę, co

pracowały tysiące kobiet, kazano mi nagle \ czając na tory polityki amerykańskiej.
Ale mowa Churchilla w Fulton wy
głoszona była w warunkach zupełnie 
specjalnych, bo w obecności i <pod o- 
ficjalnym protektoratem  Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. I ten fakt 
sprawił, że mowa byłego premiera 
brytyjskiego stała się nagle am erykań
skim wydarzeniem politycznym.

Pierwsze bowiem pytanie, jakie na
sunęło sie każdem u, natychmiast po 
mowie Churchilla, brzm iało: jaki jest 
związek między opiniam i byłego pre
miera brytyjskiego, a poglądam i urzę-ms in iiif uiuc z e g o  titii fjiii uu .u /iu  inu t u  J  * . _  <■

spowodowało zgon. Ucz zawsze z dumą będęM  lUiaęe^o prezydenta Stanów Zjcdno-
M . M . w J w a J  4 .  Z f  i . ,  n A n  f .  ,  , t  m  A ' H  C  Z  O  P  V O ł l  1  1 O P  1 f* t m  I P  T 7 P  * I r i t f T t l f ,wspominał, ie  ten W ielki Hiszpan był moim 
pacjentem !1.

Dr STANISŁAW  KELLES-KRAUZ

Młodzież w uroczystościach 
w Szczecinie

W  dniach 13 i 14 kwietnia w nroczysio- 
Sci obchodu pierwszej rocznicy odzyskania 
Ziem Zachodnich w Szczecinie, uczestniczyć 
będą także organizacje młodzieżowe. Prze
widywany jest udział w uroczystościach mło 
dzieży szkolnej szkół średnich ogólnokształ
cących, zawodowych i zakładów kształcenia 
nauczycieli orax  kursów nauczycielskich, 
zrzeszonej w organizacjach: Związek Harcer 
»twa Polskiego, Związek W alki Młodych, 
SekcjZ Młodych przy Stronnictwie Detuokra 
tycznym, O rganizacja Młodzieży TUR, „Wi- 
«*.

Główny Komitet Obchodu Rocznicy Od- 
zyskania Ziem Zachodnich zapewni wyjeż
dżającej na uroczystości młodzieży zwrot 
kosztów podróży za pośrednictwem zarządu 
odnośnej organizacji, zakwaterowanie w 
Szczecinie i utrzymanie przez czas zjazdu 

suchy prowiant na drogę powrotną.

Naród-swoim obrońcom
W  związku ze zbliżającymi się świętami 

W ielkanocnymi Towarzystwo Przyjaźni Żoł
nierza zwraca się t  gorącym apelem do ca
łego społeczeństwa polskiego o poparcie 
akcji, mającej nś celu urządzenie świąt dla 
żołnierzy.

T. P- Ż. w dniach od 7 do 14 kwietnia orga
nizuje „Tydzień Ż ołnierza ' W ciągu tego 
„Tygodnia" T P Ż. zamierza drogą kweety i 
Zbiórki ulicznej, drogą imprez i rozsprzeda- 
ty  pocztówek, zdobyć niezbędne środki na 
urządzenie -Stołu W ielkanocnego w jednost
kach, szpitalach i świetlicach dla żołnierzy i 
ich rodzin.

Znając ofiarność polskiego społeczeństwa 
wierzymy, że nikogo nie zabraknie w akcji 
urządzenia „święconego" dla naszych obroń
ców.

fR E .N U M E K A T A  
ROBOTNIKA "

wraz r przesyłką 
wynosi zł 45.—

m I e s i ę t t D i r
Opłatę p n y jm u ją  
w s z y s t k i e  
urzędy pocztowe.

czonych? W  jakiej mierze Trum an 
'n j^ a ry zu ie  się z postulatam i C hur
chilla? N a pytanie to trudno udzielić 
odpowiedzi. O ficjalna wersja powia
da, że Trum an nie znał treści mowy 
Churchilla przed jej wygłoszeniem i 
była ona dlań zupełną niespodzianką. 
Oświadczenie takie złożył sam T ru 
man na konferencji prasowej, odm a
wiając równocześnie wszelkich wyja
śnień na tem at jęgo stosunku do za
wartych w um ow ie Churchilla propo
zycji.

T ę  wersję oficjalną zdają się po
twierdzać doniesienia radykalnego 
dziennika now ojorskiego PM , k tóre
go korespondent towarzyszył .Prezy
dentowi TrumanOwi w drodze do Ful 
tont. K orespondent ten. twierdzi, że 
w prawdzie T rum an miał w ręku od
bitkę mowy C hurchilla już na kilka 
godzin przed jej wygłoszeniem — tak 
samo z resztą, jak i dziennikarze — ale 
zapoznał się z jej treścią zbyt późno, 
by móc bez skandalu wycofać się z 
całej imprezy. Inne pisma wskazują, 
że T rum an musiał wiedzieć o mowie 
Churchilla z góry, bo przecież trudno 
sobie wyobrazić, by „kupow ał kota 
w w orku” i brał udział w wystąpie
niu politycznym, którego charakter 
był dlań do ostatniej chwili zagadką. 
Praw dę mówiąc, trudno się zoriento
wać, k tóra z obu wersji jest prawdzi
wa.

Ale obie są d la 'T ru m a n a  kom pro
mitujące. Prezydent, który udziela 
swego protektoratu  im prezie, politycz 
nei, nie znając jej charakteru —  to 
rzecz dość osobliwa. Z  drugiej zaś 
strony Prezydent, który patronuje wy 
stąpieniu sprzecznemu z oficjalną li
nią amerykańskiej polityki zagranicz
nej —  to... rzecz jeszcze bardziej oso
bliwa... Tak źle i tak nie dobrze, i 

BU RZA
Tedno jest bowiem faktem : oficjal

ne sform ułow anie amerykańskiej 
polityki zagranicznej dał przed dw o
ma tygodniam i Sekretarz Stanu. la
mes Byrnes, w swojej obszernej mo
wie wygłoszonej na bankiecie „O ver
seas Press C lub” w N ow ym  Jorku. W 
mowie tej zaś Bymes oświadczył, że 
Stany Zjednoczone przeciwne są two
rzeniu przeciwstawnych bloków' wiel
kich państw, że popieraia bez zaStrze 
żeń Organizację N arodów  Z jedno
czonych, że pragną zachować przyja

zne stosunki ze wszysikim f k ra jam i,: kańskiej racji stanu dał jeden z naj-1 miastowej rewolucji, każde zadanie
że nie zawrą żadnych sojuszów dw u
stronnych i nie zblokują się z nikim 
przeciwko jakiemuś państwu. Źe ta 
teza Byrnesa iest diam etralnie sprze:2  
na z churchillow ską koncepcją bloku 
anglo - am erykańskiego, zwróconego 
przeciwko ZSRR -— to jest rzeczą 
czywistą. I na tle tej sprzeczności wy
wiązała się gorąca dyskusja na tem at 
wystąpienia Churchilla i udziału ■” 
tym wystąpieniu Trum ana.

O pinia amerykańska 1 jest tu wyra
źnie podzielona na dwa oboży, przy 
czym linia podz’ału nie zawsze prze
biega rów nolegle do granic ideolo
gicznych. Rzecz jasna, że koła liberal
no postępowe i organizacje robotni
cze spod znaku CIO wystąpiły jedno
myślnie przeciwko koncepcji bloku 
anglo - am erykańskiego, skierow ane
go przeciwk.o. ZSRR i obliczonego na 
zapewnienie A nglo - Sasom hege
m onii nad światem. Każdy bowiem 
zsjaje sobie sprawę, że koncepcja taka 
prowadzi nieuchronnie do trzeciej 
wojny światowej i odrodzenia faszy
zmu. O stro skrytykował więc wystą
pienie Churchilla były sekretarz 
spraw_ wewnętrznych, H arold  Ickes, 
potępił ie syn zm arłego Prezydenta, 
James Roosevelt, wypowiedział się 
przeciwko niem u sekretarz H andlu  i 
były W iceprezydent, H enry W allace. 
T en ostatni posunął się nawet tak da- 
leko, iz oświadczy], że ejclyby obecna 
pożyczka am erykańska dla Anglii mia 
ła być uważana za pierwszy krok do 
sojuszu m ilitarnego —  to sprzeciwił
by się ratyfikow aniu umowy pożycz
kowej. Organizacje robotnicze CIO, 
wystąpiły również przeciw Churchillo 
wi dem onstrując na ulicach N ow ego 
•Jorku podczas pożegnalnego bankie
tu.

Ale nie tylko koła postępowe i li
beralne sprzeciwiły się pomysłom 
Churchilla. W ic iu  członków K ongre
su z różnych obozów politycznych 
wypowiedziało się bardzo zdecydowa 
me przeciwko głoszonym przez Chu-- 
chilla hasłom. Zarzucają oni Churchil 
owi, że nie pow inien' był takiej m o
wy wygłaszać w Stanach Zjednoczo
nych, lecz u siebie w domu. 2 e  nie po 
winien był wyzyskiwać dla swych gier 
politycznych osoby prezydenta Sta
nów Zjednoczonych. Że nie powinien 
był_ występować w m om encie tak po- 
ważnycjr powikłań m iędzynarodo
wych. Ze nie powinien był podważać 
idei Organizacji N arodów  Zjednoczo 
nych w przeddzień następnej sesji Ra 
dy Bezpieczeństwa, która zbiera się w 
Nowym  Jorku. A wreszcie naraził się 
Churchill grupom ' izolacjonistycznym, 
które wprawdzie chętnie upraw iają 
nagonkę antysowiecką, ale równie 
mało Zaufania żywią do Anglii a 
przede wszystkim są jak najbardziej 
przeciwne wszelkim sojuszom Ame-

wybitniej szych publicystów am erykań [ robotników  przedstawione jest

ryki z 
skim.

skich, W alte r Łippm ann. Lippm apn 
jest z-przekonań um iarkowanym  kon
serwatystą, który jednak unika łącze
nia spraw m iędzynarodowych z moty jest jako 
wami ideologicznymi. Polityka zagra
niczna jest dlań grą sił . m iędzynaro
dowych, przy której każde państwo 
winno baczyć, by jego dążenia i ce’e

wynik agitacji wywrotow ej, każda im
preza polityczna o charakterze postę
powym i liberalnym  przedstaw iona 

„kom unistyczna intryga” . 
Rządy krajów środkowo - europej
skich mają w tej sprawie ustaloną o- 
pinię, no a Zw .-Racz. jest wcieleniem 
wszelkich okropności. Ten, mówiąc

polityczne były zawrze rów now ażone ' po prostu, straszak bolszewicki w naj 
fealną siłą polityczną. Każdą inną po-1 ordynarniejszym wydaniu, stosowany 
litykę, każda próbę naruszenia rów
nowagi między zasobem sił i środków

iwany
jest.um iejętnie i cierpliw ie dla wywo
ływania panicznych nastrojów' w spo
łeczeństwie.

Sam wczoraj słyszałem w w ind":e 
rozmowę dwóch panów, trzymają
cych pod pachą „D aily N ew s” . Jeden 
zapewniał drugiego, że w W aszyngco 
nie wszystkie gmachy publiczne osło
nięte zostały workam i piasku. N a po
twierdzenie wyciągnął gazetę z o łb rzy 
mim nagłówkiem , z którego wynika
ło, że irański m inister spraw  Wojsko
wych przyrzekł bronić T eheranu  
przed atakiem sowieckim do ostatnie
go żołnierza. N o , a w epoce at >mo- 
wej, strzelanina w T eheranie oznacza, 
jak wiadomo, że W aszyngton jest w  
niebezpieczeństwie... W  dwie godzi
ny petem  słyszałem przez radio, że 
irański m inister spraw wojskowych 
kategorycznie, zaprzecza, jakoby kiedy 
kolwiek miał złożyć oświadczenie, 
przypisywane m u przez dzienniki a- 
merykańskie. W  następnym  wydaniu 
dzienników popołudniow ych dem enti 
irańskiego m inistra ukazało się w nie
widocznym kąciku złożone nonpare- 
lem. Czytelnik pamięta jednak tylko 
wołowy nagłów ek z pierwszego wyda 
nia. Sprostow anie ujdzie uwagi dzie
więciu dziesiątych czytelników.

T a liczną, krzykliwa prasa reakcyj
na, jest niew ątpliw ie rozsacTnikiem 
idei churchillow skich i nadaje im w ła 
ściwy rozgłos. Inna rzecz, że przecięt
ny Amerykanin nie ma najmniejszej 
ochoty do nowej wojaczki. W ojna 
jest chyba najbardziej niepopularnym  
w Ameryce hasłem. N a  myśl, że „ou r 
bcys” (nasi chłopcy) m ogliby znowu 
znaleźć się w' m undurach i tułać do 
wyspach Pacyfiku —  Am erykanie do- 
stąja dreszczy. Ale um iejętna i syste
matyczna kam pania prasowa ro b : swo 
je i potęguje nastroje reakcyjpe. Z w łą 
szcza, że Am erykanin znacznie bar
dziej kieruje się nastrojam i, niż na 
przykład Anglik. N ie da się c a  
wprawdzie nakłonić do wojny, a’e 
widm o „czerwonego niebezpieczeń
stw a” często nie da mu spać po no
cach i uczyni zeń podatny dla reakcji 
m ateriał.

Po wysłuchaniu 'pierwszej mowy 
Churchilla pewien dziennikarz amery 
kański powiedział mi w prost: „Zdaje 
się, że T rybunał norym berski traci na 
próżno czas. M r. C hurchill wypraco
wał wspaniałą obronę dla całej ławy 
podsądnych. Chyba, że mamy ich ska- 

N ie  jest ona zresztą zwrócona wyłącz- 2a  ̂ 2a 2e n*e potrafili dokonać 
r t n a  i  m m r  a  i u w t  *' ! n *e- a m °że naw et głów nie przeciwko i k tóre teraz od nowa pragnie
GŁOS ]L IPPM A N N A  ZSRR. Chodzi to bardzo często o wal sam Churchill . Może to i

M ozę najtrafniejszą ocenji mowy kę z postępem  amerykańskim. Każdy racia- 
Churchilla z punktu widzenia amery-1 strajk urasta więc do groźby natych-' Observer.

danego państwa a jego aspiracjami 
politycznymi —  uważa Łippm ann za 
zwykłe aw anturnictw o polityczne, za 
politykę bankruta. Realizm politycz
ny Lippm anna zapewnia mu zupeł
nie wyjątkowe stanowisko wśród pu
blicystów amerykańskich.

N ie  daję się on nigdy ponieść em o
cjom ani sympatiom ideologicznym i 
stara się rozumować w kategoriach 
logicznei racji stanu. O tóż koncepcja 
Churchilla spotkała Się z krytyczną 
cce rą  Lippm anna. Zdaniem  Lippman 
na Stańy Zjednoczone winny prow a
dzić v/ tej chwili politykę niezależną 
i odgrywać rolę m ediatora w ew entu
alnych zatargach międzynarodowych. 
Jeżeli Stany Zjednoczone roli tej się 
wyrzekną —  wówczas światu grozi 
podział na dvca wielkie bloki, którer 
go następstwem  nieuchronnym  jest 
trzecia wojna światowa. Przyjęcie pro 
pozycji Churchilla oznaczałoby w ła
śnie koniec niezależnej polityki ame
rykańskiej i wprzągnięcie Stanów Zje 
dnoczonych do rydwanu polityki anty 
sowieckiej, ze wszystkimi tego faktu 
konsekwencjami.

Stany Zjednoczone są —  zdaniem 
Lippm anna —- potęgą, ale nie tak 
wielką potęgą, by mogły sobie pozwo 
lić na wejście do bloku anty - sowiec
kiego, biorąc wtedy na swe barki cały 
ciężar odpęw iedzialności za słabsze 
go partnera tego bloku — Anglię. W  
interesie Stanów Zjednoczonych leży 
zachowanie obecnej równow agi "mię
dzynarodowej i zachowanie pokoju 
poprzez współpracę trzech wielkich 
mocarstw. A rgum enty Lippm anna są 
o tyle istotne, że, jak podkreślaliśmy, 
śa one wynikiem zimnej kalkulacji, a 
nie uniesień nastrojowych ani sym
patii ideologicznych.

REAKCJA PO D C H W Y T U JE
N ie 2naczy to oczywiście, aby hasła 

churchillow skie nie znalazły przychyl 
nego oddźw ięku w innych kołach a- 
merykańskich.c Słowa Churchilla na
trafiły tu na podatny grunt. Krzykli
wa i, niestety wpływowa, prasa reak
cyjna, rozchodząca się w wielu m ilio
nach egzemplarzy prowadzi od dawna 
konsekw entną i planową kam panię

 ........... r _______  anty - sowiecką. Chwilami kampania
jakim kolwiek krajem ą a m o r- 't a .przybiera postać ataków histerii.

0 co Polacy pytali Anglików?
Parlamentarzyści brytyjscy o swej paJróżjf d j PalskS

członek Partii Pracy H arry Hynd o- do nich i że produkcja zużyta zostanie

L O N D Y N . Prasa angielska podaje raz członek angielskiej partii k o m u n i-ld la  dobra kraju. Dalej poseł Hynd 
spraw ozdanie z wiecu zorganizowane stycznej Philip Piratip. poruszał kwestię braku maszyn i su-
go przez Tov/arzystwo Przyjaciół] Poseł H ynd oświadczył m. in. w ! rowców ham ującą produkcję oraz tru
Demokratycznej Polski . N a  wiecu sprawie nacjonalizacji przemysłu, iż dności transporow e. Poruszając spra-
tym przemawiali przedstawiciele Izby robotnicy w Polsce uświadomili sobie wę w arunków  mieszkaniowych, poseł
G m in, którzy zwiedzali Polskę niewątpliwie* to, że przemysł należy H ynd zakom unikował o wielkiej po*
r t r i At l f l l /  U n  f t - i  < Drur*t« LI „ UJ J  n  1 _ ._ ‘ _1. ?_• 1 1 -  • . • « r~T . _  , . . » •

mocy, jaką Związek Radziecki okazał 
Polsce przez przysłanie standaryzo
wanych dom ków  drewnianych.

W  sprawie stosunków  polsko r an
gielskich poseł Hynd oświadczył, że 
chociaż stosunek do delegacji wszę
dzie był przyjazny, pytania, zadawane 
delegatom  nieraz były kłopotliwe. Po 
lacy pytali, dlaczego Anglia utrzym u
je zagranicą polskie siły zbrojne.

„W  związku z tym —  powiedział 
H ynd —  Polacy odczuwają rozgory
czenie i my im współczujemy. In ter
pelowałem  ministra Bevina w tej 
sprawie. Bevin słusznie powiada, że 
mamy wobec tych ludzi zobowiąza
ni?.. Będziemy liczyć się z tymi zobo
wiązaniami, ale y— po wypełnieniu 
ich —  obowiązkiem naszym jest pora 
d.zić żołnierzom polskim, aby możli
wie jak najprędzej wracali do Polski” .

Hynd zaprzecza kategorycznie po
głoskom o wrogim przyjmowaniu Po 
laków wracających z zagranicy.

„N ie  należy rdkogo zmuszać do po 
wrotu — rzekł Hynd —  i ci, co są 
zdecydowani pozostać zagranicą mo
gą to zrobić, ale nie jako siły zbroj
ne” .

/ t x m e a n n  6  H e S t t e m t a n n  p & t B  h S u c z e t m

Podziemna organizacja hitlerowska
zdemaskowana przez wywiad paistw sojuszniczych

L Ó N D Y N  PAP. 30 marca odbyła stępcą. H eidem an został dyrektorem  
się na całym terytorium  Niem iec i wielkiego sam ochodowego koncecnli
Austrii, w ielka obława, W której bra 
ły udział wojsko i żandarm eria. W y
kryto rozgałęzioną organizację mło
dzieżową, której działalność była*skie 
rowana przeciwko amerykańskim, bry 
.tyjskim i radzieckim wojskom okupa
cyjnym.

Szef wywiadu am erykańskiego gen. 
Sibert oświadczył, że agenci jego od 
10 miesięcy śledzą podziemną organi
zację, na czele której stał przywódca 
H itlerjugend, A rtur Axmann. O rgan! 
zacja składała się ze ścisłego koła 200 
hitlerow ców , z których każdy był kan
dydatem na now ego fuhrera narodu 
niemieckiego.'

Axm ann m ianow ał b. pułkownika
H itlerjugend, H eidem anna, swoim za czem

bawarskiego, który posiadał filie w 
większych miastach amerykańskiej i 
brytyjskiej srefy okupacyjnej. U daw ał 
on przeciwnika hitleryzm u i umiał za 
skarbić sobie zaufanie amerykańskich 
władz wojskowych. W yw iad amery
kański Lledził jednak jego działalność.

Heidemanri opracow ał rozległy 
plan, jinający na celu uzyskanie wpły
wów na politykę niemiecką. Macki 
organizacji obejm owały szerokie krę
gi.'. W  grudniu  amerykańskie i bry
tyjskie władze okupacyjne aresztowa
ły Axmanna. W krótce potem  zatrzy
mano również Heidem anna. W  chwi
li obecnej 200 osób, tworzące trzon 
organizacji, znajduje się już pod klu-
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i A':e /ę s f  irazesem  w sporcie robotn i
czym . '

W yp o w ied ź 1-go w iceprezesa  Z R S S  
łow  dr. Za jączkow skiego .

Polak w icem istrzem  Anglii
w tenisie stołewym

W  Londynie zakończyły się mię-
dział w Kongresie M ię.Izynarodow ego ■ pracy. Braki. w dziedzinie organiza- dzynarodowe mistrzostwa A nglii w
•Sporlu R obon iczego  w Paryżu, na cyjnej, oraz inslru k 'o rsk ie j w d u ż y m  tenisie stołowym. M istrzostwa zgro-
k  órym  us rlono  wyivczne dla p rac  s ’opniu ham ują rozm ach Źw ązku. j madziły na starcie najlepsze rakietki
M iędzynarodow ego Sportu, R o b o tn i-! _ — J a k i  jes t sk ła d  personalny w ła d z j Belgii, Czechosłowacji, Francji, Szwe-

j czego. Następnie daliśmy duży wkład t Z w ią zku ?  _
ZRSS. Te cz ery  litery  oznaczają: pracy, w spółdziała?ąc w tw orzeniu i — Na zjeździe listopadow ym  do- 

Związek R oboln czych Stow arzy- PUWF i PW oraz Państw ow ej Rady konano wyboru w ładz w następują- 
szeń Sportow ych. Organizacja, znana WF i PW, gdz’e zas adają obecnie ró cy™ składzie: przew odniczący tow.
p rzed  woiną z chlubnej i pożytecznej 
działalności na odcinku rp o r 'u  robo
tniczego, dziś w Polsce dem okraly- 
cznej znaczn p. ro zszerzy li swą bazę

poseł O brączka, I-szv vice-przew . 
tow. dr Zajączkow ski, l i  vice-przew . 
tow. W ilczyński, sek .re 'arz general- 

-— W pierw szym  rzędzie na szcZe- ny tow. Domosławski. skarbn  k tow.

wnieź nasi działacze.
— J a k ie  są p la n y  na n a jb liższą  p rz y 

szłość?

cji; Anglii i Polski. Turniej londyń
ski m ożna śmiało uważać za nieofi
cjalne mistrzostwo Europy.

Polskę reprezentow ali wicemistrz 
świata Erlich i mistrz świata Berg 
man, który jako Polak mieszkał w 
Austrii, a na ostatnich mistrzostwach 
w Czechosłowacji łącznie z Erlichem

operacyjną Ponieważ w 'e le  osób i n - , blu_ cenlralnyjn  i okręgowym  p o d e j- ; Szwalbe, oraz członkow ie Zarządu i Putkiem  reprezentow ał barwy pol- 
teresu jąćych  się sp o r'em  a głównie mujemy w ielką akcję szkolenia orgą tow. tow. Rusinek, G utow ski i Sokor skie. Obaj Polacy
nowe zas‘epy młodzieży, nie orien
tują się należvcie w ch arak terze  ce 
la^h najwyższej) m agis'ra 'tery  spoV’u 
ro b o 'n :cze^o, spraw ozdaw ca ..Ro
bo tn ika" złożvł w izytę w prezydium  
Związku, gdzie przeprow adził roz
m owę z I-ym V 'ceprezesem  tow. dr. 
Z a:aczkow»kim.

Na p v ł a n ;e  Vie są cede, osćagnię- 
cia i plany 7RSS na naih,:źszą p rzy 
szłość rozm ów ca nasz odpow iada:

— W  lisfopadz e ub. r., po pracy 
przygo* owa w rze: K o m i'e 'u  orń->niza 
cyinego, odbvł się złazd b. przedw o
jennych dz:ałaczv Zw iązku w yw o
dzących się z ruchu socła!islycznegp, 
na k*órym p o s ^ u o w ’ono reak ty w o 
w ać ZRSS. Da’e i1 tmbwałono rozsze
rzyć ram y snołehz^e 7vdazktl i po 
za calvm  smor’em robo łn’cZym obrąć 
zas:°rf’ęm swvm rćyr-'—'- r»a:~-nrsze 
w a rs ’w y pracow nicze, W  myśl tych

nizacyjnego i k ad r in s 'ru k to rsk  ch. To ski. 
będzie pierw szy e*ap naszej obecnej 1 Ltn.

w turpieju londyń 
i skim zakwalifikowali się do końcowej 
I czwórki finalistów

KKS Inowrocław-KSGrochów 4:12
Przeciwnik Brochowa slaby technicznie

W czorajsze  rew anżow e zaw ody boksersk ie  i jaw niło , źe m łodociany  zaw odnik  K K S-u o 
KKS (Inow rocław  — KS G rochów  rozegrane  słabej do tychczas k o ndycji fizycznej posia- 
w sali W edla na P rad ze  przy  ud z ia le  około  d a  Zadatki na p ierw szorzędnego  pięściarza. 
1 500 widzów, zakończy ły  się zdecydow anym  Zaw odnik  ten w ym aga dobrej opieki. Z po- 
zw ycięstw em  drużyny w arszaw skiej,. K o le ją -^  wodu przem ęczenia i przew agi Zarycłity ,
rze z Inow rocław ia dy sp o n u ją  dobrym  m ate 
ria łem  pięściarskim , ale, jak  do tąd , m ało 
w yszkolonym . D obra ręka tren e rsk a  m ogłaby 
tu ta j w iele zdziałać. Poza tym  ma w czorajszą  
d ruzgocącą k lęskę nie małcf w p łynęło  p rz e 
m ęczenie d rużyny  k tó ra  o trzym aw szy późno 
telegram  z -W arszawy, p o tw ierd za jący  zaw o
dy, w yjechała  z Inow rocław ia  dop iero  w so
botę popołudniu  i po całonocnej podróży.  U _ _ „„t«,n 1 sta n ę ła  rano  w W arszaw ie  T oteż  n iek tó rzyw y t y c z n y c h  o r z e o r o w a o z o n o  r o z m o -  , , , . . , , . , /

’ 1 .  . . . r , . . • słabsi zaw odnicy  na ringu ledw ie trzym ali się
na nogach.

P rzebieg  zaw odów  był n astęp u jący : w w a
dze m uszej Szu lc  II (KKS) zm ierzył się z 
P a ło rą  (G rochów ). Z m iejsca przew ag* Pa- 
łory, W drugiej rundzie  P a ło ra  chociaż m iał 
przed  sobą ó w iele słabszego od siebie p rz e 
ciw nika,, w alczy ł nie cjfysto i pow alił Schul
za na deski przez uderzen ie  n iepraw id łow e 
z ty łu  w kark . P a ło ra , k tó ry  m iał zw ycię
stw o m uręw ane, zosta ł zd y sk w a lifiko w a n y  i 
oddał 2 p u n k ty  przec iw n ikow i. W w adze 
koguciej w alczył Schulz I z Szałkow skim  
(G rochów ). W alkę w ygrał na p unk ty  S z a t
kow ski będąc  o k lasę technicznie lepszy od 
swego przeciw nika. W  drugiej w alce kogu
ciej w ystąp ił 15-letni zaw odnik KKS (Ino- 

I w rocław ), B łon iarz , przeciw ko Z arychcie 
l (G rochów ). K ilka p ierw szych m om entów u-

O M  T U R .  T w in r l - i e m  W a \ k i  M ł o 
d y c h .  o r a z  Z w :« z k * m i  7 * t v c 4 n w v m i .
W y m ‘e n io r io  o r g a n 'z . ,  o b o k  R U S - ó w ,  
r o z w i ja  t ą  o b e c n i e  r o z l e g ł ą  d z i a ł a l 
n o ś ć  s p o r 'o w ą .  R o z m o w y  d o p r o w a 
d z o n o  d o  p o m r ś l n e g O  r e z u l l a ‘u  i w  
t e n  s n o s ó b  c a l v  s n o r t  ś r " : a ‘ą  p r a c y  
z n a l a z ł  s i ę  p o d  o p i e k ą  Z R S S .

— J a k ie  są cele obecnie rozbudow a
nego Z w iązku?

—  D z i ę k i  r o z s z e r z e n i u  n a s z e j  b a 
z y  b ę d z i e m y  p  ’ ’ - i ą ł - w a ć  id e M o tf i-  
c z n i e  n a  c a ł y  p o l s k i  s p o r t  w  d u c h u  
z a s a d  s p o r 'u  r o b o t n i c z e g o .  W  p r z e c i  
y r e ń s l w i e  d o  d o 'y c b c z a s o w v c h .  a  
g ł ę b o k o  z a k o r z e n i o n y c h  t e n d e n c y )  u  i 
d z :a ł a c z y  s p o r 'o w y c h  p o l o w a n i a  ,n a  j 
z s ó w  i r e ’- o r d v ,  b e z  z w r a c a n i a  t tw a -  
jgl n a  w y c h o w a n i e  s o o l e c z n e  z a w o d 
n i k ó w  m y  i d z ;b m v  i n n a  d r o g ą .  D la

S S ^ r  •STFJtr&ZZ-1 l e k k o a t l e t y k a
i a c  w  c a ł e 1 p e ł n i  v r a r ł o ś ć  i znaczen c  ' 14-go K W IE T N IA  ZAW ODY SPO R T O -
w v n i k o w  i r e k o r d ó w  w  s o o r c i e .  b ę -  ^ E  PO D  H A S tE M  „TRZYM AM Y STRAŻ 
d z :e m y  je  o s i ą g a ć  n a  b s z :e  m a s o w o -  N.ADrf 0 D R A W  dniu  tym we w szystkich
ś c i  r u c h u  s p o r t o w e g o  w  s z e r e g a c h  ł ,zor^ owaR*, . na p rzełą i pod hasłem : „Trzyma*k l a s y  p r a c u  ą c e t ,  p r z e s  r z e g a g ą c  b e z  my $, r , 4 n Ą r^  w  m p ’ awo

k o m p r o m is o w o ^  m o r a l n o ś c i  s o o r 'o -  s t2 rt0 wac zaw odnicy  zgłęszeni do PZLA or- 
W ej. t e n  s p o s ó b  p o j m o w a n y  s p o r t  jg an izac je  m łodzieżow e, zawodow e, wojsko. 
OS ą g n ie  SWO:e  c e l e .  i k o le ja rze  itp. oraz n iestow arzyszeni.

—  J a k ie  osiągnięcia ma Z w ią zek  do za- j NARODOW Y B IEG  NA P R Z E Ł A J odbę- 
nolowartia?  I dzie się w dniu 3-go maja w W arszawie W

B łoniarz . k tó ry  w czoraf dc*piero po raz  trz e 
ci b ra ł u dz ia ł w zaw odach, już w pierw szej 
rundzie  zosta ł poko n a n y  p rze  fi. o.

W w adze pó łśred n ie j M rozow ski II  z 
KKS-u m iał za p rzeciw nik*  W ołow ca * G ro 
chowa M rozow*ki z m iejsca rozw inął silne 
tem po, I ten żyw iołow y zaw odnik, k tó ry  ma 
wszelkie dane na dobrego pięściarza  w a l
czy ł surow o, bez techniki, o p e ru jąc  ty lk o  
p raw ą ręką. W  drug iej rundzie  M rozow ski 
zw yciężył prze* k. o. słabszego od siebie 
W ołow ca.

N a jp ięk n ie jszą  w alkę dn ia  stoczy li w w a
dze lekk iej M rozow ski I i L ukasiew icz (Gro 
chów). M rozow ski technicznie  zaaw ansow a
ny, a tak o w ał dużo, ale  leż i w iele  m usiał się 
b ron ić  Zw ycięstw o w t#j walce na  punkty  
zoetałe  p rzyznane Łukaeiew iczow i, chociaż

p ierw szej rundy , przeciw nik  Kolczyńskiego, 
M ocholski, po  zairiksscw anytn  p ierw szym  sil 
n ie jszym  ciosie, da ł się  w y liczyć .  U w ażał 
bowiem  d a lszą  w alkę z K olczyńskim  za bez
nadzie jną .

W  o sta tn ie j w alce w  w adze ciężkiej D ra- 
kow ski (G rochów ) zw ycięży ł na .p u n k ty  F ia ł 
kow skiego z Inow rocław ia .

O sta teczn y  w yn ik  12:4 dla Grochowa. Sę
dziow ał w1 ringu ob. M arcin iak , na p unk ty  
K oezułińrki. LT N .

W  rozgrywkach ćwierćfinałowych 
m istr2 Czechosłowacji Vanya poko
nał Erlicha 3:0 (21:5, 21:9, 21:10). 
W  dalszych rozgrywkach Belgm an 
(Polska) po kilkugodzinnej dram aty
cznej walce odniósł zwycięstwo nad 
doskonale zapowiadającym się Cze
chem Schlarem 3:2 (21:18, 20:22, 
20:22, 22:20, 21:17). H agenauer 
(Francja.) przegrał z Andercadisem 
(Czechy) 0:3 (9:21, 10:21, 9:21), a 
były mistrz świata Barna (W ęgry) 
pokonał Evalenke (B elgia) 3:0.

W  rozgrywkach półfinałowych Po
lak Bergman odniósł zdecydowane 
zwycięstwo nad Czechem Andreadi- 
sem 3 :1, a Vanya pokonał gładko mi
strza W ęgier Barne 3:0.

Finał rozgrywek odbył się przy ol
brzymim zainteresowaniu publiczno
ści. W  spotkaniu tym zmierzyli sie 
dwaj byli m istrzowie świata Polak 
Bergman i Czech Vanya. Zwycięstwo 
odniósł doskonały ping-pongista cze
ski, który wytrzymał lepiej nerwowo 
turniej i decydujące spotkanie potra
fił bezapelacyjnie rozstrzygnąć na 
swoją korzyść w stosunku 3:0 (2 1 :10, 
21:12, 21:16).

M istrzostwo zatem zdobył Vanya, 
a Bergm an został wicemistrzem An
glii na rok 1946.

Obaj polscy ping-pongiści Erłich i 
Bergman mają wrócić w najbliższym 
czasie do kraju.
       ..

'  CzyW0 Z P N
pójdzie w ślady Krakowa?

W  ramach planowej akcji szkole
niowej odbyła się w K rakow ie kon- 

„ , , „ , ferencja kierow ników  sekcji piłkar-
spraw ied liW szy w y n ik  b y łb y  rem isow y. W j skich k r a k o w s k i c h . Powzięto
wj*d*ę p o b re d m e , z w y c „ ż Tł na punk  y M .-  { j  k t ó r c  ś w k d  ż e  K r a .
jcwcki (G rochow ), techuicam e o w .tle  lep - I ,  ,  . ’ , ,  ,  ’ . -
sży od tw ego przeciw nik* K r ó o tk . ,  k tó rem u ^ Ó W  p r a g n i e  z b u d o w a ć  p r z y s z ło ś ć  
jak  wielu jego kolędom  p o trzeba  dobrego S w o je j  p i l k l  nO Z Itcj n a  n a jz d r o w s z y c h  
tren era . . j i najlepszych podstawach. W  tym ro-

Ocseikiwana * w ielk im  naprężen iem  w al- i ,k u  Zorganizowane ZOBtan^ _ Specjalne 
ka ulubieńca W arszaw y, b. m k lrz a  Europy, kursy l treningi dla juntorow. Naj- 
Ko!c2 yń*ki€^o, p rz y n io tła  zwóJennikom  ład - i młodsi adepci piłki nożnej rozegrają
nago boksu  rozczarow an.is Z ara*  na w stępie j  szereg spotkań mipdzyklubowych i

»
« » € > &

Z A PR O SZO N AJĘ D R Z E JE W S K A  
W IM BLED O N U  W tegorocznym  tu rn ie ju  
teniłow ym  o pu ch ar Davi** w W im bledonie, 
weźmie udzia ł Ja d z ia  Jęd rze jew sk a , zapro  

o na p rzez angielsk i zw iązek tenisow y.okręgach

BOKS
OLBRZYM IE Z A IN T E R E S O W A N IE  M I

STR ZO STW A M I B O K SER SK IM I W ŁODZI 
W  m iarę  zbliżania się term inu ’ rozgryw ek O 
m istrzostw o Polski w boksie, rośn ie  z a in te 
resow anie tą  sen sacy jn ą  im prezą. Z całej 
Polski n ap ły w ają  zgłoszenia o zarezerw o- 

W  październiku ub. r .  uroczystości zw iązanych  ze Świętem  . w anie- m iejsc d la  licznych kibiców, k tórzy
Z w i ą z k u  j e s z c z e  w ó w c z a s  Z r a n d e n i a  " " “ T  „  t  p rzy b ęd ą  ze sveymi p ięściarzam i. Z W arsza-
— -  B IE G  NA P R Z E Ł A J W K R A K O W IE . W  j w7 Pr i T )udne do Łodzi ek ipa  PoU kiego R»-

ram acli T ygodnia M łodzieży w K rakow ie od- j ce!eI“  ''transm itow ania szeregu spo tkań , 
by ł się 1-szy w iosenny propagandow y bieg E lim inacje  rozpoczną się d n ia  4 kw ietn ia  
na p rz r ła j  zorgam zow aóy p rzez  Klub S p o r
towy Z ry w ' W biegu wzięli u d z ia ł Zawod
nicy ZRKS, Zw iązkow ca. Zrywu i bezklubo- 
wi. Bięg w ygrał b ezk o nkurency jn ie  bezk lu- 
bowy znany  biegacz kp t Ferynidfc W  grupie 
juniorów  zw yciężył 16-Iet,ni N azgaj z RKS 
zw iązkow iec.

DO , k tó rą  jest ś r o d o w y  aap a stn lk  R ap idu —
A urcdnik . G ra  jego ma po pro«tu g raniczyć 
z ak ro b ac ją  i Y^iedeń nie w idzia ł tak iego 
p iłk a rza  od czasów  najw yższej form y s ły n 
nego S indelera.

Komitetu O rganizacyjnego wzięli u-

R e p r e z e n ta n c i  s t o l i c ?
na mtjroshvacSi bokserskich 

w  Łndx?.

Z arząd  W OZB u sta lił sk ład  ek ipy  w ar
szaw skich bokserów , k tó rzy  będą bronić 
barw  s to lk y  w w alkach o m istrzostw a b o k 
sersk ie  Po lsk i na rok 1946 O prócz m istrzów  
w yłonionych w w alkach  o m istrzostw o o k rę 
gu w arszaw skiego, p o jad ą  do Łodzi b. m i
strzow ie Polski z roku 1939 O stateczny  
sk ład  ek ipy  jećt n astęp u jący : P a ło ra , S za 
błow ski Sobkow iak, C zoitek , M ałecki. Ko
siński, M ajew ski, K olczyński, A rchacki, L i
sow ski i D rakow ski.

ZSRB-SzechflslDwacja
w boksie

W  dniu 1 kwietnia b. r. odbędzie 
sip w Pradze mecz bokserski pomipdzy 
reprezentacją bokserską Ćzechosło 
wacji i ZSRR. Spotkanie to bpdzie 
prawdziwy rewelacją, dla kół bokser
skich całej Europy, ze wzglpdu na to,- 
że ZSRR rozegra właściwie pierwsze 
swoje spotkanie międzypaństwowe. 
Po oficjalnym  spotkaniu repr. pań
stwowych, ósemka pięściarzy radziec
kich pozostanie w Czechosłowacji le
szcze przez przeciąg całego miesiąca i 
w tym czasie zmierzy się ze wszystki
m i'czołow ym .' zespołami bokserskimi 
Czechosłowacji.

W ĘGRY CHCĄ RO ZEG RA Ć ZAW ODY 
Z PO LSKĄ. W ęgierska N arodow a Kom isja 
S -n -r -w a  w ystosow ała już d rug ie  pism o db 
Z PZ S w zw iązku z zaw odam i, z okazji Na
rodow ego Tygodnia Sportow ego w B udapesz 
cic w dniach od 15—22 sierpn ia  rb W ęgry 
p ro szą  o jak  n a jbardzie j szczegółow e p o d a 
nie ilu zaw odników  i w jak ie j gałęzi Polska 
w yśle na wym ienione zaw odv w B udapeszcie.

OLSZTYN — GDANSK. Dnia 7-go k w ie t
nia odbędą d ę  zaw ody lek k o a tle ty czn e  re 
p rezen tac ji O lsztyna z re p rezen tac ją  G d ań 
ska. W  program ie biegi, skoki) rzuty .

B IEG  NA P R Z E Ł A J OM TUR. W dniu 
Św ięta Roboim cżcgo 1-go m aja br., w ydział 
sportow y KC OM TU R organ izu je  ogólno
polski m asowy bieg na p rze ła j p rzez zni
szczoną W arązaw ę, d la  kobiet i m ężczyzn na 
1000 i 3000 m etrów  z udzia łem  członków  o r
gan izacji m todzieiow vcb  i klubów  sp o rto 
wych zrzeszonych w ZRSS i KC ZZ z całego 
lęraju W e w szystk ich  ośrodkach  sportow ych  
rozpoczynają  się w ram ach m iesiąc* p ro p a 
gandy OM TUR przygotow ania  do ogólno
polskiego biegu oraz  treningi. W  dniach  31 
m arca, 7, 14 i 28 kw ietn ia  odbędą  się lo k a l
ne biegi na p rz e ła j na p rzygotow ania  zaw od
ników- >

T EN IS
KO RTY T E N ISO W E  W KS LEG IA . W  naj

b liższych dn iach  sakcja  tenisow a W KS Le
gia p rzy stęp u je  do odbudow y kortów  ten i
sowych p rz y  ul, M yśliw ieckiej. Na korcie  
cen tra lnym  zostanie  zbudow ana trybuna  Za- 
angażpw any tren e r będzie czuw ał nad  w y
chowaniem  narybku  tenisow ego

PO PU L A R Y Z A C JA  T E N ISU  W ŚRÓD 
R O B O TN IK Ó W  Na posiedzeniu  zarząd u  
PZT w K rakow ie, w śród szeregu pow ziętych 
uchw ał, postanow iono rów nież po d jąć  akcję  
dla zorganizow ania  jak  najw iększej ilości 
klubów  tenisow ych, ze sizozególnym uw zględ
nieniem  ośrodków  fabrycznych, aby oprzeć 
»port tenisow y w jaik na jszerszej m ierze n* 
m łodzieży robo tn iczej. R ów nocześnie p o sta 
nowiono zorganizow ać tu rn ie je  szkół ś re d 
nich. ze szczególnym  uw zględnieniem  szkół 
zaw odow ych, celem  w yszukania ' now ych t a 
lentów .

fipały  odbędą się 7 kw ietn ia  p rzed  p o łu d 
niem

PIE R W SZ E  ZAW ODY B O K SE R SK IE  
G IM N A Z JA L IS T Ó W  W  ub. n iedzielę od 
by ły  się w Łodzi po raz pierw szy w h istorii 
sportu  po lskiego m iędzygim nazjalne  zaw ody 
boksersk ie , w k tó ry ch  się sp o tk a ły  d rużyny 
p ięściarsk ie  Państw , G im nazjum  nr I I  i 14. 
Zaw ody p rz y n io s ły  zw ycięstw o d ru ży n y  Gim 
nazj-im  nr U  w stosunku  1 4 :2 .

C ZTERY ZW Y C IĘSTW A  A K S (C H O 
RZÓW ) W  C ZEC H O Sf O W A C JI W  pięciu 
spo tka tłiach  rozegranych  przez  A K S (Cho
rzów) w C zechosłow acji, d rużyna  śląska 
odniosła 4 zw ycięstw a, tyMco jedno  apotika- 
nfe zakończyło  się p rzegraną.

SPORT ŚW IA TO W Y
H O K EIŚC I SZW EDZCY PR Z E G R A L I 

W  LOND Y N IE, Szw edzka d ru ży n a  h o k e jo 
wa H ^m m orby, tegoroczny m istrz Szw ecji, ro 
zegrała  m ecz z londyńską  d ru ży n ą  W em - 
bley-Liona i po zacię tej w alce p rzeg ra ła  3 : 2 
( 1 : 1, 0 : 1, 2 : 0 ).

Z W Y C IĘSTW O  H O K EISTÓ W  R A D ZIEC  
K IC H  W  RYDZE, Zaw ody hokejow e m iędzy 
ZSRR a rep rezen tac ją  republik i ło tew skiej, 
zakończy ły  *ię zw ycięstw em  d ru ży n y  r a 
dz ieck ie j w stosunku  4 : 0.

Z A IN T E R E S O W A N IE  ZSRR O L IM P IA 
DĄ P rzedstaw ic ie l spo rtu  radzieck iego  • -  
św iadczy ł w w yV iadzie prasow ym , źe sp o r
tow cy radzieccy  m ają zam iar w ziąć u dz ia ł 
w ig rzyskach  oKmpijskch. w L ondynie. S p o r
towcy radzieccy  mogą w ystąp ić  we w szyst
kich dyscyplinach  am atorsk ich .

W IELK A  SU B W EN C JA  PA Ń STW O W A  
DLA A N G IE LSK IE G O  KLUBU A RSEN A Ł. 
Znany k lub- p iłk a rsk i w L ondynie, A rsen a ł, 
k tó rego  bo isko  w szosie a taków  lo tn iczych  
zoetało  zniszczone, o trzy m ał od rząd u  a n 
gielskiego subw encję w w y so k o śd  5.000 fun
tów szterlm gów  na odbudow ę boieka.

N O W A  G W IA Z D A  PIŁ K A R S K A  W
W IED N IU . Publiczność w iedeńska e n tu z jaz 
m uje  się obecnie nową gw iazdą p iłk a rsk ą ,

reprezentacyjnych. Piłkarze brani poci 
uwagę przy wystawianiu do reprezen 
tacji okręgu, przed każdym spotka
niem mifdzyolcręgowym przechodzić 
byd? y/spóine treningi. Następnie 
przedstawiciele K OZPN nakreślili 
dalsze wytyczne pracy, podkreślając, 
że dobra form a zawoanika nie jest u- 
zależniona tylko od jego wybitnych 
umiejętności, ale opiera się także na 
stanie jego wartości fizycznych zdro
wia, dobregń prowadzenia siy i war
tości m oralnych. .-

K onferencje komisji wyszkolenio
wej odbywać sip bpd$ obecnie czę
ściej i poruszane na nich bpd? wszy
stkie kwestie wiążące się z wychowa
niem dobrego i zdrowego sportowca 
piłkarza.

Tak pracuje K O Z P N , a co robi w
tej dziedzinie W O Z P N ?

R O ZM A ITO ŚC I
KURS O R G A N IZA TO R Ó W  .SPO R TO 

W YCH W RSKO . O dw oływ any dw ukro tn ie  
k u rs o rgan izato rów  sportow ych  W RSKO ro*- 
po ern ie  się defin ityw nie  5 kwietna* o godxi- 
nie t  rano  w lokalu  p rzy  ul M okotow skiej 3. 
K urs, k tórego kierow nikiem  będzie tow Bo
ska, trw ać  będzie 10 dr.i. U czestnicy m ają 
zapew nione w yżyw ianie i zakw aterow anie.

SZK O LEN IE  SA N IT A R IU SZ Y  SP O R T O 
W YCH. W  KC OM TUR w W arszaw ie ro z 
pocznie *ię d n ia  7 kw ietn ia kurs. san ita riu e iy  
sportow ych  d la  członków  OM TUR zrzeszo
nych w klubach  i ko łach  sportow ych  oraz 
d la R K S-ćw  i zw iązków  zaw odow ych z ca 
łego k ra ju . Kur* trw ać  będzie 2 tygodnie 
U czestn icy  o trzy m ają  wyżywieni* i zak w a
terow anie  o raz  b ezp ła tn y  pow rót do roiei*c 
zam ieszkania.

W IZ Y T A C JA  KLUBÓW  R O B O TN I
CZYCH. W  najb liższych  dn iach  na  tereni* 
W R SK O  odbędzie  się w izy tacja  w szystk ich  
rofcolrdczych klubów  ąportnw ych, k tó rą  prze 
p row adzi p rezyd ium  RSKO. K luby w tnny 
m ieć przygo tow ane  sp raw ozdan ia  z d z ia ła l
ności "oraz p lan  p racy  na p rzyszłość.

PR E Z E S A M I H O N O R O W Y M I RKS
„Zw iązkow iec1* w K rakow ie, zoetali w ybrani 
w ojew oda d r Paeem klew ic i i p rezy d en t m ia
sta  K rakow a, W ola*.

CZY K O H U T Z W ISŁY  P R Z E JD Z IE  DO 
W A R S Z A W S K IE J L E G II?  W  zw iązku * po 
w ołaniem  do służby w ojskow ej w W arszaw ie  
znanego n a p as tn ik a  W isły, K ohuta, W KS Le 
gia w W arszaw ie, zw róciła  się  do W isły  
z p rośbą  o zw olnienie K ohuta d la Legii.

U C Z C Z EN IE  PA M IĘ C I T A T R Z A Ń SK IE 
GO D ZIA ŁA C ZA . W  salt dw orca ta trz a ń 
skiego P T T  w Z akepanem , odbyła  się a k a 
dem ia d la ucBczemia trag iczn ie  zm arłego  J ó 
zefa Opipenheima. Na sali zape łn ionej po 
b rzegi publicznością , znany  d z ia łacz  eporto- 
w y-zakoipieński, Ignacy B u jak , zaga ił uro- 
czystość .ypodkreśla iąe , i ł  odbyw a się ona w 
tym  b u S n łc u , skąd  p rz t»  w iele la t  w y ru 
szał na w ypraw y ratunkow e Jó ze f O ppen- 
heim, n iezm ordow any p ion ier tate rn ic tw a i 
ra tow nictw a w górach P rezes P T T  O d d z ia 
łu Z akopiańskiego, Zwoliński, zaznaczy ł w 
swym  przem ów ieniu, iż ęazw isko  O ppenhei- 
ma zw iązane je«t n ierozerw aln ie  z h isto rią  
tu ry s ty k i i n a rc ia rs tw a  w T atrach . „ P rz e 
w odnik po T a tra c h ’’ O ppcnheim a — by ł p o 
p u larn y  w szerokich  sferach  tu rystów  Celem 
upam ię tn ien ia  postaci zasłużonego dzia łacza 
ta trzań sk ieg o , postanow iono  ochrzcić  jego na 
żw irkiem  m ające się w kró tce  odbudow ać 
schron isko  w D olinie C hochołow skiej.

Aeroklub warszawski- 
młodzieży robotniczej

Z In icjatyw y Sekcji M łodzieżow e) A ero 
klubu W arszaw skiego pow stało  pierw sze w 
sto licy  R obotnicze K oło M odelarskie , p rzy  
gim nazjum  RTPD  na Żoliborzu.

Sekcja o trzym ała  salę  robót ręcznych do 
swego użytku M łodzi en tu z jaśc i rozpoczy? 
n a ją  pijjicę. bu d u jąc  pierw szy szkolny m odeł 
„O rlą tk o " (p o p u larny  szybow iec w ydaw ni
ctwa „S k rzy d la te j Po lsk i").

O piekę nad m odelarn ią  ob ją ł kierow nik  
S tk c ji  M łodzieżow ej A erokłbhu W arszaw 
skiego, podch Paw eł E lsztein. O rgan izację  i 
stronę ad m in istracy jn ą  prow adzą: Bogum ił 
W opiński i Januaz  Stclbnow aki — ucznio
wie, g im nazjum  RTPD.

Nowa Sekcja L otnicza  zam ierza zo rg an i
zow ać teo re tyczny  kur* p ilo tażu  szybowco
wego d la  m łodzieży robotn iczej Żoliborza 
oraz  innych chętnych.
Z apisy  na k u r s 1 zg łaszać o kol. W o liń sk ie 
go — gim nazjum  R TPD . Ż oliborz, ul. F e liń 
skiego 15 od nia 1 kw ie tn ia  rb. w godzinach 
od 16 do 18.

W RA M A C H  JU B IL E U S Z U  25-LEClA  
is tn ien ia  KS Pogoń K atow ice, k tó ry  p rz y p a 
d a  w br„  pod  koniec czerw ca, p ro jek to w an e  
jest u rząd zen ie  w ielkiego tu rn ie jn  p iłk a rsk ie  
go z udzia łem  czeskiej d rużyny  ligowej B a
ta  (Z lin), W isły  (K raków ) i jednej z d ru 
żyn zagłębiow skich o raz  Pogoni. W ramach 
u roczystości jubileuszu do jdzie  również d e  
meczu boksersk iego  B ata  (Z lin) — Pogoń. 
D rużyna B ata  za jm u je  w secsk lej lidze bok
sersk ie j drugie m iejsce  po ASO Ołomuniec.

ZA KA Z SPRZEDA ŻY ALKOHOLU NA 
IM PR EZ A C H  SPO R TO W Y C H . P rezydium  
W arszaw skiej Rady N arodow ej pow zięło
uchw ałę  zak azu jącą  sp rzed aży  napojów  a l
koholow ych na w szystk ich  s tad io n ach  i bo 
iskach zn a jd u jący ch  się na te ren ie  stolicy.

A K A D EM IA  W Y C H O W A N IA  FIZYCZ
NEGO W  W A R SZ A W IE  Państw ow y U rząd 
W;F i PW  uzyskał już zgodę w ładz państw o
wych na uruchom ien ie  A kadem ii W ychow a
nia F izycznego w W arszaw ie w ciągu na j
b liższych m iesięcy.

Wyniki zawodów niedziel
nych na str. 6-ej.
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Groźne oznaki u wrót sezonu mistrzostw piłkarskich
Rozpoc2ęte wczoraj rozgrywki w piłce iujż 

Ti ej o mistrzostwo klasy A okręgu warszaw
skiego nie wróżą nic dobrego. To czegośmy 
byli wczoraj świadkami na boisku przy ul. 
Podskarbidsikiej, gdzie miał się odbyć pierw 
szy mecz między KS „Pogoń" (Grodzisk) a 
AKS (Grochów) dało nam przedsmak tego 
co czeka nas dalej, o ile naczelne władze 
p iłkarskie nie wkroczą z miejsca i nie po
dejm ą kroków talk radykalnych, o jakich do
tąd  jeszcze nie było mowy.

Ale przejdźm y do rzeczy. W. G. i D. u- 
znał boisko przy ul. Pod sk arbi ńs k i ej za na
dające się do rozgrywek o mistrzostwo kla
sy A Nie wiemy czy komisja WOZFN 
zgodziła się na to boisko w Stanie takim, w 
jakim  zastał je mający prow adzić w czoraj
sze zawody sędzia ob. Zaharczyk a miano
wicie bez siatek w bram kach, bez wyraźnego 
oznaczenia linij autowych i podbramkowych, 
czy też zleciła te braki uzupełnić przed me
czem. ^Gdy obie drużyny wyszły na boisko, 
zanim się* jeszcze ustaw iły do gry, sędzia 
stw ierdził, źe warunki na bokiku nie odpo 
w iadają  przepisem gier o mistrzostwo i od- 
gwizdął walkover 3:0 na karzyć gości t. j. 
KS „P ogoń1 z Grodziska. Gracze „Pogoni" 
czym prędzej wycofali się z boiska a podję
te prćiby tak  ze strony sędziego, jak i człon
ków zarządu KS (Grochów) nakłonienia go
ści do rozegrania zawodów towarzyskich nie 
powiodły s-ię. Gracze „Pogoni" wraz z za
rządem klubu wsiedli do czekających samo
chodów'.

Teraz doszła do głosu publiczność a ra
czej jej azęść, złożona z nieodpow iedzial
nych wyrostków. Postanowiła ona nie wy
puścić graczy „Pogoni" z boiska, dom agając 
eię rozegrania zawodów. W  chwili ruszenia' 
•amachodów z boiska tłum obrzucił samo
chody kamieniam i' raniąc jednego z szofe
rów. DopieTo wkroczenie milicji oraz graczy 
KS (Grochów), któnzy jako ochrona wsiedli 
na samochody, umożliwiło gościom opuszcze
n ie  terenu sportowego. Również i sędzia nie 
w yszedł z tej opresji cało, gdyż w chwili o- 
puszczam a boiska w towarzystwie członków 
zarządu KS (Grochów), został przez jakie
goś krewkiego osobnika mocno uderzony, 
tak, że musiał dłuższy czas poleżeć w szatrii. 

„W  międzyczasie nastąpił run publiczności na 
kasę. Domagano się zwrotu pieniędzy za b i
le ty  wstępu Po ogłoszeniu zawiadomienia, że 
b ilety  będą ważne na przyszły mecz, puiblicz 
ność zaczęła się rozchodzić

Tak przedstaw iał się stan faktyczny. Nie 
ulega wątpliwości, że winę zajść ponosi w 
pewnej mierze sędzia, który okazał mało 
orientacji i doświadczenia w takiej sytuacji. 
W inien on był przed wyjściem drużyn sam 
obejrzeć boisko a  po stwierdzeniu, że nie od 
powiada ono przepisom gier o mistrzostwo 
uprzedzić obie drużyny, że nie poprow adzi 
zawodów o mistrzostwo. Jednocześnie powi
nien był zaprertenować rozegranie meozu to
warzyskiego. W tym wypadku sytuacja by
łaby uratowana, bo KS „Pogoń" otrzym ałby 
2 punkty a publiczność oćlądałaby mecz. — 
Zresztą nie ulega wątpliwości, że sprawa 
wczorajsza będzie sumiennie rozpatrzona

w  W arszaw ie
przez odpowiednie instancje, które powez
mą też odpowiednie decyzje.

Nam chodzi w tej chwili o rzecz zasadni- 
ozą. A mianowicie o bezpieczeństwo na bo
iskach piłkarskich. Już  w ubiegłym sezonie 
na wielu boiskach w całym kra,ju rozegrały 
się pożałowania godne wypadki pobicia g ra
czy i sędziów. Jeżeli mecze o mistrzostwa 
mają być doprowadzone do końca, to musi 
być bezwarunkowo zapewnione bezpieczeń
stwo na boiskach, nie jest to — oczywista — 
ani proste ani łatwe. Jeśli chodzi o teren 
okręgu warszawskiego, to WOZPN sam nic 
nie poradzi. Jeżeli mamy zapewnić bezpie

czeństwo na boiskach warszawskich, t o  mu
simy je w pierwszym rzędzie należycie uzbroić 
t. zu. wyposażyć w ogrodzenia O T az  w siatki 

ochronne odgradzające publiczność od boiska. 
Niezależnie od tych urządzeń stałych, musi 
być zarganizowana odpowiednia służba po
rządkowa podczas jzawedów. Wiemy, że 
WOZPN ani żaden kldb będący posiadaczem 
boieka nie dysponuje środkami finansowymi 
potrzebnymi na wymienione inwestycje. I w 
tej norawią musi zabrać <dos PZPN, ZPZS, 
PU W F i PW. Tylko łącznie wszystkie 
te m agistr^tury sportowe mogą zarad-rć złu.

LTN.

Wyniki niedzielnych zawodów
Polonia  —  Jedność w Zabińca 2:2 (1:2) 

Polonia w ystąpiła w składzie ośłabionym bez 
Borucza. Szczepaniaka, Gierwatowskiogo i 
B rzo zowsk iego.

Znicz (P ruszków ) — Syrena 3:1 (2:0). Gra 
żywa i interesująca, przez cały czas o tw ar
ta. Braimki dla Znicza strzelili: Wojciechów 
ski, Kalinowski i Lewandowski, dla Syreny: 
Mulak. W  „Syrenie" w ystąpił po długiej

przerwie Rudziński, który w ykazał dość do
brą formę. W  przedmeerju II drużyn wygrał 
Zniciz 3:0 (2:0).

M arymont Zryw  M okotów 3:0 (2:0). Bram 
ki uzyskali: Przeorów  ski, Drzewicki i Olszew 
ski. Sędziował tow. Berki.

M istrzostwa hi B. Skra — Elektryczność 
5:1 (3:0), Okęcie — Rywal 3:0 (2:0).

Zwycięstwo W arszawy
w zawodach pływackich z Krakowem

WARSZAWA. — W niedzielę na krytej 
pływ alni Polskiej YMCA w W arszawie roze
grany został rewanżowy międzymiastowy 
mecz pływacki W arszawa —- Kraków, Spot
kanie zakończyło się zwycięstwem reprezen
tacji pływaków stołecznych w stosunku 
61:47. Zawody były udaną im prezą pod każ
dym względem. x

W arszawa prow adziła przez cały czas w 
punktacji i swymi zwycięstwami w sztafe
tach definitywnie ustaliła  wynik zwycięstwa.

Zainteresowanie meczem było bardzo du
że i publiczność gorąco dopingowała swoich 
faworytów W yniki szczegółowe były nastę
pujące: 100 m. st. dow.: 1) Karpiński (W.)
1:08,5; 200 m. st. dow : 1) Czuperski (W.)
2:45,5; 400 m. st. dow.: 1) Czuperski (W ),

Wyprzedane bilety
na mistrzostwa bokserskie

Niedzielna łódzka prasa donosi:
M iarą zainteresowania mistrzostwami Pol 

ski w beksie, jest fakt, że na mistrzostwa nie 
ma już biletów, mimo, źe przedsprzedaż roz
poczęła się dopiero wczoraj.

Miała Ona zrefctą dram atyczny przebieg, 
gdyż am atorzy rinjfu szturmem zdobyli 
punkt sprzedaży, tak, że w rezultacie na po
bojowisku pozostały potłuczone szyby i 
częściowo zdemolowany lokal. Wyobrażamy 
soibie co to dopiero dziać się będzie przed 
wejściem na zawody.

5:57,6; 100 m. st. klas.: 1) Brzozowski (W) 
1:26,4; 200 m. st. klas.: 1) Szczypko (W)
3:18 6; 100 m. st. grzbietowym : 1) Kowalski 
(Kr.) 1:24.

Sztafeta  3X100 m. ;t. zm ięnnym : 1) W ar
szawa I — 4:01 Sybikki I, Brzozowski II, 
Karpiński.

Sztafeta  5X50 m. st. dow.: 1) W arszawa I 
—2:39,7 (Nowak, Sybilski I, Cypel, K arpiń
ski, Zakrzewski).

W meczu p iłk i wodnej, k tó ry  nie był pun
ktowany, Kraków pokonał W arszawę w sto
sunku 10:6 (3:3).

W ram ach meozu został rozegrany bieg 
100 m. st dow. juniorów, w którym wygrał 
Ncifrek (W.), w czasie 1:18; 50 m. st. klas. 
chłopców  — 1) Kostrzewa 0:56 6; 100 m. st. 
klas. w  konkurencji lokalnej: 1) C retti 1:32 8, 
200 m. st. klas. w konkurencji lokalnej 1) Ja 
sińrki 3:25.

Paryż—stolica wiosny
Paryż w marcu.

Największym wydarzeniem dnia nie jest 
nowa konstytucja, ani wiadomości „czarnego 
rynku", ami proces dr. Petiot. P aryż nie in
teresuje się dziś politycznymi dysputami i 
groźbą kryzysu, który wisi w powietrzu. 
Największym wydarzeniem jest dziś w P a
ryżu wiosna.

W róciła dawna, czarodziejska wiosna i Pa 
ryż błyszczy znów w prom ieniach słońca. 
Paryż, który wczoraj jeszcze drżał z zimna, 
topnieje dziś w tropikalnym  nieomal upale, 
za wczesnym i niespodziewanym.

Jes t to bezsprzecznie jeden z najwesel 
szych, historycznych momentów. Po raz 
pierwszy od 7 lat, w zasie których Paryż 
zdławiony niemiecką okupacją, dźwięczący 
odgłosami walk o wyzwolenie, a wreszcie za
pchany alianckimi wojskami, które nadały 
ulicom specyficzny zupełnie wygląd zakwi
tła  tu  prawdziwa paryska wiosna. Wiosna 
bez (lub praw ie bez) żołnierzy, wiosna, w 
której.,, cienie wojny zaczynają już blednąć.

MIŁOŚĆ I W IOSNA
W około mnie, na rozsłonecznionym ta ra 

sie kawiarni, który  po raz pierwszy w tym 
roku posiada znowu, jak przed laty, sześć 
rzędów krzeseł zapełnionych, ludzie sączą 
powo’i swój aperitif, zrzuciwszy zniszczone 
kapelusze, apaszki i stare, siedmioletnie 
płaszcze. Spocony kelner nalewa do wy
szczerbionych kieliszków płyn, który nazy
wa atjeriłifem, a którego smak nie przypo- 
mińa tego dawnego, przedwojennego, napo
ju. ale nikt dziś nie narzeka. Słońce pary 
skie błądzi po krawędzi nadtłuczonych 
szklanek...

Tuż przy mnie, przy czerwonym stoliku, 
siedzi młoda parka. Napełnione szklanki sto
ją przed nimi od półgodziny nietknięte. O- 
parli się o poręcze chwiejnych, plecionych 
krzesełek, przymknąwszy oczy. Ich napojem 
jest dziś szampan paryskiego powietrza.

Ona nosi stare zimowe paJto, bo nie może 
sobie pozwolić na kupno nowego, modnego, 
wiosennego i paryskiego. Ale we włosach 
pracowicie upiętych ma nową wstążkę, zie- 
lono-żółtą i — wstążka ta nadaje jej wio
senny, uroczysty wygląd.

CO TAM POLITYKA!
_ Pam iętacie? Tarasy paryskie rozbrzmie
wały politycznymi dyskusjam i?

Choć w kiosku naprzeciwko nagłówki 
dzienników donoszą czarnymi literami o wiel 
kim referendum i o tym, co rząd zamierza i 
czego nie zamierza uczynić, zalane słońcem

Zawieszeni piłkarzy warszawskich
poef zarzute n wsaókdmlu w ntaifiieskiej drużynie
W  związku ze wszczętym dochodzę I 

niem przeciwko b. kierownikowi dru
żyny niemieckiej W CT „Tebens” Lud 
wikowi Marmorowi, Zarząd W . O. 
Z. P-. N . na posiedzeniu w dniu 16 
marca b. r. uchwalił zawiesić zawod
ników: Marmora Ludwika, Gierwa- 
towskiego Zdzisława, Brzozowskiego

Edwarda, Szkatulskiego Henryka, Tur 
kowskiego Kazimierza, Sosnowskiego 
Zdzisława, Swicarza Konstantego, Mi- 
Ieckiego Janusza, Miązka Stanisława, 
Gołowicza Stanisława oraz Artura 
Woźniaka i Przybysza z dniem ogło
szenia komunikatu (26.111.46) aż do 
wyjaśnienia sprawy.

.

Wszechświatowy Tydzień Młodzieży. 
Drużyna sportowa OM TUR na defiladzie

tarasy  kaw iarni nie interesują sie dziś poli
tyką. Panuje cisza, w k tórą zapadł! ludzie, 
którym pierwszy raz od sześciu miesięcy 
jest ciepło.

W szeregu aut i pojazdów, tu  i .owdzie 
pojaw ia się nowa, jasno-źółta, czerwona czy 
niebieska taksówka paryska. Są to pierwsze 
taksówki do prywatnego użytku od czasu, 
gdy w .ponurych dniach klęski zostały wszyst 
kie „zmobilizowane" do wojska. Ale nie 
można zatrzymać taksówki tak, po prostu, 
kiwa/jąc ręką, tylko trzeba udać sę do na j
bliższego posterunku policji i tam ustawić 
się w długim ogonku czekając kolejki.

WIOSENNE PORZĄDKI
W Paryżu odbywają się wiosenne porząd

ki. Na pięknych płaskorzeźbach Luku Trium 
f a In ego zawisło czterech ludzi. D orabiają 
nogę do jednej z figur, urwaną w czasi* 
walk o wyzwolenie.

Przed pałacem luksemburskim, który  bę
dzie siedzibą przyszłej konferencji pokojo
wej — burzy się betonowy, olbrzymi schron 
lotniczy, zbudowany specjalnie przez Niem
ców dla dowództwa Luftwaffe. Instaluje się 
znowu, jak dawniej, piękne ogrody, p rzy
gotowuje się wszystko na przyjęcie między
narodowych delegatów.

Cztery rozhukane konie na szczycie Łu
ku Carrousel sto ją  znowu na swych piede
stałach. Kilku ludzi pracuje na szczycie 
wieżyc Notre-Dame, rekonstruując zniszczo
ne w czasie bitwy o Paryż wiekowa rzeźby.

W sadzawce przed pałacem Fontaine
bleau rząd w ydał rozkaz umieszczenia no
wego karpia (starego podobno zjedli Niem
cy). W szystkie stawy i sadzawki przy ota
czających Paryż pałacach, m ają napełnić 
się rybami.

„Bukiniści" znowu rozłożyli wzdłuż lewe
go brzegu Sekwany swe stragany pełne 
książek.

KŁOPOTY RESTAURATORÓW
K abarety M ontmartre, odkąd nie ma już 

ograniczeń elektryczności, o tw arte /są do 
późna w nocy.

R estauratorzy są w kłopocie. Nie wiedzą, 
czy wzorem lat dawnych rozłożyć pod go
łym niebem, na szczycie wzgórza Montmar
tre. swe restauracje. Bo klientela jest dość 
wątpliwa. Nie działa funioulaire — specjal
na kolejka, która kursowała od podnóża 
M ontm artru aż na sam jego szczyt. Trzeba 
dziś wspinać się piechotą, chyba, że uda się 
złapać dorożkę konną, a dorożki takie są 
w Paryżu tak stare i nadgryzione zębem 
czasu, że po drodze mogą się rozlecieć.

Ale kiedy wieczór zapada, w świetle za
chodzącego słońca tak samo, jak  dawniej, 
lśni w purpurowych promieniach kopuła bia
łej bazyliki Sacre Coeur.

C J

V U D 7 S U W  BRONIEWSKI

K R Z Y K
OSTATECZNY

(Wydanie drugie)

Cena egz. bO zł.

Spółdzielnia Wydawnicza .WIEDZA" 
Warszawa, ul W iejska 18.

M pr& ew & ztfw nie tp tm tp u in e
Państwowy Teatr Petshi

Józef Korzeniowski

„MAJĄTEK ALBO !M3Ę“
Komedia w 5-ciu aktach wierszem. 

PaństwowyTeatr Polski, jako drugą 
swoją premiery wprowadził na scenę 
komedią Józefa Korzeniowskiego, 
który w okresie między powstaniem 
listopadowym i styczniowym, po za
milknięciu Fredry i przed wystąpie
niem Blizińskiego był generalnym do
stawcą sztuk dla ówczesnej sceny pol- 
skiej."Sztuki te jak na ówczesne sto
sunki m iafy na ogół szlachetną spo
łeczną tendencję, uprzedzały one pro 
pagandę demokratyczną epoki pozy
tywistycznej, torowały drogę postępó 
wi społecznemu podobnie, jak pó
źniejsze komedie Blizińskiego. Jak nie 
gdyś Molier dla Fredry, tak mistrzem 
techniki scenicznej dla Korzeniow
skiego był Dumas ojciec i Seribe iako 
komediopisarz. W sztukach Korze
niowskiego znajdujemy wiele chara
kterystycznych szczegółów codzienne
go życia, nie wzdragał się on przed 
względnym realizmem potoczności, 
co wespół 2 krytycznym nastawieniem 
autora wobec wszelkich skostniałych 
form życia i przesądów społecznych, 
czyni go nam bliskim i zrozumiałym, 
pozwala ujmować jako sprzymierzeń
ca społecznego w perspektywie histo
rycznej czasów, które nas dzielą.

Sztuka, którą obecnie wystawił Te
atr Polski, była graną w Warszawie 
w Teatrze Rozmaitości w r. 1862, na

rok przed wybuchem powstania, a 
więc lat z górą osiemdziesiąt. Trzeba 
więc niemało odwagi a może i ryzy
ka, żeby wracać obecnie do tak histo
rycznej już pozycji sceny polskiej. 
Dyr. Szyfman, uruchamiając Państwo 
wy Teatr Polski, nie skierowuje go na 
najłatwiejszą drogę doraźnych i aktu
alnych sukcesów, lecz zarówno w 
pierwszym jak i drugim przedstawie
niu szuka ambitnie jakiejś szerokiej i 
rozległej perspektywy historycznej, 
która ma mu ułatwić dalszy stąrt sce
niczny. Przyszłość pokaże, czy nie 
przecenia naszej kultury historycznej. 
Niebywały sukces „Lilii W enedy” ka 
załby przypuszczać, że droga obrana 
może się okazać właściwą.

Dla nas warszawiaków z r. 1946, 
koczujących śród ruin i pogorzeliska 
lycia, strawionego przez straszliwe 
dzieie tych niezatartych w pamięci lat. 
każde wspomnienie obrazu życia tej 
dawnej, dumnej ze swego ęujoku War 
szawy ma siłe iakiegoś zalBęcia i ro
mantycznego czaru. . Ę

Sztuka Korzeniowskiego przedsta
wia nam w pewnej mierze tę Warsza
wę dawną, w której wprawdzie rolę 
reprezentacyjną odgrywają „dobrze 
urodzeni” głupcy i kanalie, ale bądź 
co bądź Warszawę, która miała domy 
i pałace, parki i ulice, salony i pracow 
nie malarskie, Warszawę, która ro

sła, tężała i rozwijała się strząsając z 
siebie popioły życia dawnego, wyprą 
cowując nowe, bliskie nam i pokrew
ne formy powiązań społecznych, to
rując drogę wysiłkowi i talentowi czło 
wieka wartościowego niezależnie od 
jego pochodzenia...

To wszystko nas zbliża do prze
brzmiałej już zresztą mocno, naiwnej 
i 'sentymentalnej sztuki Korzeniow
skiego, którego problematyka .spo
łeczna też już ma tylko historyczne 
znaczenie.

Typy scudzoziemczałych arystokra
tów w rodzaju hrabiego Janusza (na 
wzór Hrabiego z „Pana Tedeusza”),  
pięknych i przedsiębiorczych dam, 
upędzających się za „imieniem lub 
majątkiem” opatrznościowego męża, 
naiwnych, zakochanych i szlachetnych 
młodzieńców —  wszystko to są rze
czy, stosunki i postaci znane i zgrane 
do ostatniej nitki. Dobrotliwy, rubasz 
ny i pełen wigoru wujaszek, czcigo
dna matrona w rodzaju babki were- 
dycżki, jak na te czasy fantastycznie, 
choć zgodnie ze szlachetną intencją 
autora postępowa i pozbawiona prze
sadów —  wszystko to są nader miłe, 
choć naiwne uproszczenia, , które nas 
raczej wprowadzają w błąd w arenie 
czasów, ludzi i stosunków.

A już najbardziej irytujący chwyt 
(popularny w całej naszej komedii 
oświeceniowej), że panna (tutaj Anie 
la Bydgowska) z „dobrego domu”, 
której się nie udają merkantylne za
biegi na temat zyskownej sprzedaży 
swej cnoty, staje się potełn nagrodą i 
wieńcem laurowym nowatorskiego i 
„demokratycznego*' bohatera, który 
w tej żałosnej i uwłaszczającej dla sie

bie roli znajduje szczególne upodoba
nie.

Jest to właśnie charakterystyczna 
dla pisarzy „demokratycznych” szla
checkiego pochodzenia metoda po
zbawienia godności osobistej, stano
wej  ̂ czy klasowej „maluczkich”, pod
kreślenia natomiast nieodpartego cza
ru „kultury szlacheckiej” dla „cham
stwa” chłopskiego lub proletariackie
go. W ten sposób natrząsa się nad 
godnością stanową chłopa i miesz
czucha nie tylko Orzeszkowa, Prus i 
inni mniej wybitni pisarze „postępo
wej szlacbetczyzny” : to żałosne niepo 
rozumienie społeczne występuje rów
nież programowo nawet u takiego 
humanitarysty jak Żeromski, który 
swemu „szewczynie” dr Judymowi ka
że wznosić się w marzeniu, „aż” do 
dygnitarskiego czaru panny Natalii, 
dopiero zepchniętemu z niedosię- 
głych” dla niego wysokości „kasztelań 
skim spojrzeniem” oczu hrabianki 
podsuwa Joasię, równą mu względnie 
społecznie i towarzyszko.

Ten cały defnokratyzm społeczny 
naszych wielkich pisarzy wymaga <$- 
becnie krytycznego oświetlenia i hi
storycznej oprawy, nie możemy je
dnak bez zastrzeżeń podpisywać obec» 
nie tych weksli „demokratycznych” 
przeszłości.

Dlatego również miałbym niemałe 
zastrzeżenia pod adresem „postępo
wości f nowoczesności poglądów au 
tora” (iak opiewa wypowiedź progra
mowa Teatru Polskiego), wystawie 
nej sztuki, właściwa jednak dyskusja 
musiałaby wyjść poza ramy recenzji 
teatralnej, więc z niej na razie rezy
gnuję.

Sztuka Korzeniowskiego w insceni
zacji Dyr. Arnolda Szyfmana znalazła 
w każdym razie pełne i dorównane 
wcielenie sceniczne, stylizację tak ze
strojoną, że może zadowolić najwy
bredniejsze wymagania teatrol >ga. 
Wstawki i dodatki reżyserskie (jak 
nieme saeny w stylu Kostrzewskiega 
w Ogrodzie Saskim) ożywiają i uroz
maicają nużący dialog wdrożenia. 
Kostiumy, mimika, gestykulacja —  
wszystko to uzgodnione i zharmonizo 
wane w jednolitej koncepcji reżyser
skiej, która zdołała wykrzesać pło
mień życia z tych. gablotkowych już 
dla nas bądź, co bądź miniatur i ka
rykatur, dość mglisto szkicowo zary
sowanych przez autora.

P. Zofia Lindorfówna w  czołowej 
roli Anieli czarowała swym wdzię
kiem i stylowym gestem, starając się 
wzbudzić sympatię w widzu dla swej 
niesympatycznej roli. Swietnvm wuja- 
szkiem o pełnym geście i sarmac
kim animuszu był Franciszek Dom i
niak, który się wysunął na czoło wy
konawców zespołu. Efektowną babu
nią stała się p. Seweryna Broniszów- 
na. N iezłą karykaturę hr. Janusza 
stworzył Czesław Kalinowski. Pełną 
wdzięku towarzyszkę Anieli — Bar
barę kreowała p. Krystyna Królikie
wicz.

Papierowe role łuckiego i Zvtow- 
skiego niewiele dały możliwości inter 
pretacyinyrh ich wykonawcom.

Doskonałe, pełne harmonizujących 
kontrastów i śmiałych plam kolory
stycznych dekoracje, kostiumy i me
ble -projektował Tadeusz Gronowski.

Jan. N . Miller



Prace ekshuwacyine w Palmirach wznowione
Czy zwłoki fas. Niedziałkowskiego
zostan ą odzicdezioEie i zidentyfikow ane?

Po prawie czteromiesięcznej przer- w pobliżu prochowni rozkazywano 
wie podjęto , na nowo w Palmirach przerywać pracę i kłaść się za budyn- 
prace ekshumacyjne. kiem na ziemi. Robotnicy słyszeli do-

Wlfcśdwie niesłusznie nazwano latujgice do nich £łosy pełńe grozy, 
miejsce bestialskich egzekucji mia-1 które las powtarzał echem na wszyst- 
nem pobliskiej .wsi, gdyż mogiły po- kie strony, dobiegały do ich uszu sło  ̂
mordowanych ząajduja się w lesie, na i wa „Roty" lub „hym nu”, śpiewane 
terenie byłej prochowni. —  Jedynie [ przez więźniów w godzinie śmierci, 
ostatnia podróż skazańców wiodła A npźniei jeszcze znajdywali rzucone 
przez wioskę Palmiry. W ożono _ ich w krzaki damskie torebki lub męskie
zresztą i inną drogą, prowadzącą 
przez wieś Pociechę, z chwilą, gdy 
mieszkańcy tych okolic zaczęli przyj
mować wrogą postawę wobec N iem 
ców.

Jak opowiadają nacfczni świadko
wie ustawiano.więźniów z zawiązany
mi oczyma, na krawędzi wykopanych 
dołów, opierając ich plecami o długi 
drążek, który usuwano równocześnie 
z hukiem salwy. Ciała padały w tył z 
trzymetrowej wysokości. Niemcy nic 
zadawali sobie najmniejszego trudu z 
ich układaniem, dziś więc wydobywa
nie zwłok nastręcza olbrzymie trudno 
ści. O twarta mogiła ukazuje ciała, złą 
czone ze sobą w śmiertelnym uścisku. 
Aby je wydobyć na powierzchnię, 
trzeba na łopatach razem je przeno
sić. Robotnicy pracują powoli, su
miennie, delikatnie zbierają oddziela
jące się szczątki: tu odpada but z ka
wałkiem piszczela... tam obsuwa się w 
piasek czaszka...

Inne zwłoki znajdują się w najdzi
waczniejszych pozycjach — tak jak 
kto padł, został przysypany piaskiem: 
głową w dół z nogami opartymi o kra 
•wędź grobu, ktoś inny leży na boku, 
a inny znowu skurczony '— dotyka 
głową nóg. Ciała są w stanie -zupeł
nego rozkładu.

Dwie protokulantki Polskiego 
Czerwonego Krzyża, pracują pochy
lone nad ciałami, oglądając je bardzo 
skrupulatnie. Praca posuwa się na 
przód w żółwdm tempie. N ic  wolno 
niczego przeoczyć, każdy skrawek 
papieru ma tutaj swoje znaczenie. 
Identyfikowanie zyźłok z dzisiaj o- 
twartej mogiły przynosi wielkie roz
czarowanie —  w ciągu óśmiu godzin 
pracy na 19 zwłok zaledwie przy je
dnych znaleziono kwit depozytowy z 
więzienia na Pawiaku, zawierający na 
2wiskc: Kuźniarski Aleksander.

Zachował się plecak, przewieszony 
packiem przez piszczel iakiejś niezna
nej reki, w którym znalez'ono bielut
kie chusteczki z inicjałami: „R- K. ’

Z  piasku wygrzebano oddzielnie 
rzucona walizeczkę w której ocalała 
bielizna — ręczniki, koszule, ^ c h u 
steczki i brewiarz. Monogramy y/ska
zują na właściciela księdza: „X. Z. S. 
Przy innych zwłokach są iedynie po
darte gazety, noszące datę września 
1940 r.

Był to jeszcze okres, gdy Niemcy 
starali się zacierać ślady swoich zbro
dni.

D o  kopania grobów używali dru- 
żynę ..Hitlerjugend” , której obóz znaj 
dował się w Łomnie. Była to fizycz
na i moralna zaprawa dla młodzieży 
niemieckiej...

N a  czas egzekucji obstawiali żan
darmi niemieccy cały teren, nie do
puszczając ludności. Robotnikom, za
jętym przy rozbiórce znajdującej się

kapelusze.
Rozłupana czaszka, którą ogląda 

protokulantka PCK, ma jeszcze do 
dziś dnia oczodoły przewiązane chu
steczką, jej y/ierzch zmasakrowany 
wskazuje niezbicie na strzaskanie że
laznym narzędziem. Pewnie uczyniła 
to kolba karabinu, dobijając napół 
żywego człowieka. Wywieszony ję
zyk u innego trupa wskazuje na 
śmierć, wskutek uduszenia —  do mo
gił padały ciała ludzi jeszcze żywych.

Mimo,»iż Niemcy maskowali na
tychmiast miejsca kaźni, równali zie
mię i sadzili krzewy, okoliczna lu
dność i gajowi robili widoczne tylko 
dla nich znaki* które dziś są wielką 
pomocą, przy szukaniu mogił.

Przy ekshumacji pracuje trzynastu 
robotników, zmobilizowanych z oko
licy i dwie protokulantki PCK. Pol
ski Czerwony Krzyż nie dysponuje od 
powjednią ilością pieniędzy, a praca

nie skończy się n i  Palmirach. Są jesz 
cze mogiły w W ólce Węglowej — 
gm. Młociny, w Szwedzkich Górach 
koło Wav/rzyszewa, na terenie mię
dzy Leszno-Wola i Magdalenką, w 
Piasecznie^ Stefanówce k. Piaseczna, 
w Lasach Wilanowskich i Lasach Ka- 
backich.

Ze względu na fo, że ciała już parę 
lat znajdują się w mogiłach należało
by prace ekshumacyjne przyśpieszyć, 
a to, że zwłoka utrudnia  równocze
śnie-identyfikacje, i odczytywanie do- 
kumeńtów. Otworzenie nowych gro
bów będzie jeszcze jednym dowodem 
zbrodni niemieckich* popełnionych 
na ludności polskiej, a równocześnie 
rozpoznanie ciał pozwoli na uregulo
wanie spraw w niejednej rodzinie.

Po opisaniu każdych zwłok i przed 
miotów przy nich znalezionych, zosta 
ją one złożone do nowej wspólnej mo 
giły w ten sposób, aby tworzyły gro
by, stanowiące grupę egzekucji.

W  niedługim czasie rozpoczną się 
prace eksumacyjne olbrzymiego gro
bu. W śród  zamordowanych więźniów 
Pawiaka, których katowano przez 
dwa dni, znajdują się najprawdopo
dobniej zwłoki b. marszałka Rataja i 
redaktora „Robotnika” tow. Niedział 
kowskfego.

WANDA STRZAŁKOWSKA

Sukcesy Polskiej Marynarki Wojennej
w czasie ostatniej wojny

Na wodach brytyjskich pływa jeszcze 14 siedem jednostek więcej 
rytów wojennych pol«4cich, zajętych m. in. 1 ' ' 

likw idacją niemieckiej floty wojennej. Na
wiązując do tej wiadomości, radio lcndyń-v 
sJcie ogłasza niektóre dane odnośnie działal
ności Polskiej M arynarki W ojennej w W.
Brytanii podczas ostatniej wójny.

O kręty Polskiej M arynarki Wojennej 
zniszczyły 81 statków  niemieckich, czyli •

niż wynosiła glo
balna ich liczba. Z 74 jednostek polskich, 
24 zginęło w walce. Polski kontrtorpedo- 
wiec „Burza", zatopił 3 okręty niemieckie, 
Zestrzelił 15 samolotów, prowadził walkę z 
czołgami we Francji, konwojował na Atlan
tyku cfcręty sprzymierzone, ooalając nie je
den z nich.

Iow. Przyjaźni Polsko-Czechosłowackiej
pewstałe w Warszawie

W niedzielę, dnia 31 marca br„ o godz. 11 
w lokalu Komitetu Słowiańskiego odbyło się 
zebranie konstytucyjne nowopowstałego To
warzystwa Przyjaźni Polcko - Czechosłowac
kiej, które podejm uje prace nad pogłębię 
nicm i uaktywnieniem współpracy na wielu 
odcinkach życia między społeczeóetwem 
polskim a ezechoełowacŁhn.

Zebranie z ram ienia Komitetu Słowiań 
sinego otworzył prezes prof. Michałowicz. 
Przewodniczył obradom ob. mki. Jan  Raba- 
nowski Obecny na zebraniu poseł Republiki 
Czechosłowackiej, min. Hejret, w serdecz
nych słowach pow itał nowopowstałe Towa 
rzystwo. zapewniając, źe ze strony poselstwa 
czechosłowackiego w Warszawie, udzielona 
będzie pomoc w jego pracach Referat o po
trzebie szeroko podjętej współpracy między 
Polską a Czechosłowacją, wygłosił oh. Do
browolski, po czym poseł E. Rogalski, zre 
ferował sta tu t Towarzystwa,

Po ożywionej dyskusji wybrano zarząd 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Czechosło
wackiej w osobach: min. J. Rabanowski jako 
przewodniczący oraz ób. ob.: K. Bagiński, 
J . Babioka, ini. Chosnic*, towi po*. C yran
kiewicz, Dobrowolski, Zazelanke, łnź. Her-

Ula 159.600 rodzin chłopskich
Wielki pian z a g s s p o t ia r a w a n ia  fo lw a rk ó w  na Z a s h o d z i e

W  dniu 29 marca odbyła się kon 
ferencja prasowa w sprawie osadnic
twa s.p:łdzi'e!czo - parcelacyjnego na 
Ziemiach Odzyskanych. Konferencji 
przewodniczył wiceminister St. Wol-
Sn T.

Drobne gospodarstwa poniemieck e
zostały już w znaczne} części obsadzo 
ne przez osiedleńców ze starych tere 
nów Polski, a te, które pozostały, są 
przeznaczone dla ciągle napływają
cych repatriantów ze wschodu i za 
chodu. Pozostają więc jeszcze do ob
jęcia folwarki, których zagospodaro
wanie staje się najbardziej palącą 
sprawa chwili obecnej. Folwarki zaj 
mują prawic 2 miliony hektarów zie
mi uprawnej i mogą pomieścić około 
150 tys. riądrin.

Państwo dąży do rozparcelowania 
tych majątków, lecz braki w inwenta
rzu żywym i martwym oraz brak do
mostw pozwala w danej chwili jedy
nie na zagospodarowanie tych obsza
rów za pomocą spółdzielni parrela- 
cyinvch, Utworzonych z przyszłych 
rolników.

Powołana do życia Rada Społeoz 
na Osadnictwa Spółdzielczo - Parce 
Iacyjnego -organizuje na starych tere
nach kraju spółdzielnie, których człon 
kowie po odpowiednim przeszkole
niu bedą gromadnie przesiedlać na 
Zachód. ,

Radą Społeczna Osadnictwa Spół
dzielczo - Parcelacyjnego w swej o- 
dezwie, sk i^ow anej do chłopów mó
wi:

„My dzisiaj mamy jedyną w dziejach spo

sobność zaspokojenia (lodu  ziem i na tere- j z ar. i -są Wpłacić w pisow e  
nach odzyskanych Sposobności te j nie zmar ' ----- '  * ‘ *
nufem y i, gdzie nie podołam y v> pojedynką, 
pójdziem y gromadą. Zwracamy się zwłaszcza  
do Was, m łodzi chłopi. Nie szczędziliście  
życia w bezkom prom isowej walce z niemiec 
kim najeźdźcą, nie oszczędzajcie dziś sił w 
wykonaniu zadań pokojowych, które i Wam  
stworzą podstawy do źycła w postaci w łas
nych gospodarstw. Ziemie otrzymacie na wa 
runkach znacznie- dogodniejszych n ii z re
form y rolnej. W ysyłajcie za pośrednictwem  
PUR-u drużyny osadnicze na Ziemie O dzy
skane do powiatu przeznaczonego dla W a
szych okolic, aby zbadały stan folwarku, ja 
ki przypadnie W aszej gminie. Rejestrujcie  
kandydatów  na w yjazd! Gdzie to będzie 
możliwe, iolwadki zostaną od razu rozparce
lowane, gdzie nie — zostaną TYom oddane 
do parcelacji i zagospodarowania za pośred
nictwem spółdzielni parcelacyjno • osadni
czych".

Przesiedleńcy -— członkowie spół
dzielni otrzymają od razu dokument 
nadania na określoną ilość hektarów 
ziemi, a z momentem zatwierdzenia 
planu parcelacyjnego każdy będzie 
mógł przejść do indywidualnego go
spodarstwa.

W ed łu g  statutu spółdzielni, zosta
je ona zawiązana na okres niezbędny 
do spełnienia swego Zadania, — na 5 
lat, w celu „ułatwienia swym człon
kom jak najszybszego utworzenia sa
modzielnych gospodarstw rolnych” .

D la każdego folwarku zostanie u- 
tworzona odrębna spółdzielnia.

Przesiedlający się , gromadnie do 
dnia 1 września 1946 r. korzystać bę
dą z dużych pomocy...

Członkowie spółdzielni obowią-

femie zło 
nabytej

man, po«. M. Kubiaki. Morawski, Nagórski, 
pos. E. Rogowski, zed. L. Rubach, Inż. So- 
biąpaa, Sko<niec*ny i komisję rewizyjną, w 
skład której weszli ob. ob.s min. Kieraik, 
inż. Filipowie*, tow. Motyka, dr Orłowie* i 
ob. W ąsik.

I«tniejące przed wojną Towarzystwo Pol
sko - — Czechosłowackie, którego niektórzy
członkowie prowadzili podcxas okupacji 
działalność konspiracyjną, zgłosiło swój 
akces do Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Czechosłowackiej. Krótki rys jego działal
ności od dnia założenia w 1924 r., przedsta
wił zebranym inż. Herman.

Polski w ę g ie l
sio Enrspy Zachodniej

PARYŻ. Pismo „Voix de 1‘Quest, ukazu
jące się w Rennes, pisze: „Polska zawiado
miła Radę, Międzysojuszniczą w Berlinie, że 
mogła by eksportować miesięcrny kontyn
gent węgła polskiego 250.000 tom, jeśli otrzy
ma do dy&pozycji Odpowiednie środki trans
portowe. Delegat francuski do Rady Między
sojuszniczej zażądał natychmiast zaakcepto
wania polskiej oferty.

Polska żąda, aby eksport byl opłacany de 
larami. Ma ooa istotnie możność eksporto
wania do Szwecji wielkich ilości węgla i 
byłaby gotowa zrezygnować z rynków zbyta 
za cenne dewizy fylko w zamian za walutę 
jeszcze bardzięj interesującą".

uHWnipi

tych 500, a za każdy hektar 
z»emi — po złotych 600.

W  Nowosielcach ( powiat rzeszow
ski) utworzono już zespoły, któpe 
gotowe są do pracy na folwarkach. I

Akcja przesiedleńcza w  ramach o - ' 
sadnictwa spółdzielczo - parcelacyjne-f 
go rozpocznie się w połowie bieżące-j 
go roku i pov/inna być w dużym pro-
cencie wykonana 3o jesieni 1946 r. i “

W o g a  n ie m o w lą t  w  P o lsce
zmniejszyła się c 36 proc.'

W A S Z Y N G T O N . Ministerstwo 
Rolnictwa USA ogłosiło krótki raport 
na temat Sytuacji żywnościowej w nie
których państwach m. in. w Zjedno
czonym Królestwie, Holandii, N iem 
czech, Włoszech, Francji i Polsce.

Raport z Francji donosi, że sytua
cja żywnościowa jeżeli chodzi o tłusz
cze zwierzęce i oleje stała się rozpacz 
liwa. Racje wynoszą przeciętni# 600 
gramów miesięcznie na osoDę, pod
czas gdy przeciętne spożycie tłusz
czu przed wojną, gdy jednocześnie 
ludność odżywiała się niedostępnym 
dzisiaj tłustym serem, wynosiło 1200 
gramów miesięcznie.

Z  Warszawy podano w gaporcie 
wiadomość, że przeciętna waga dzie
ci, ważonych w szpitalach publicz
nych jest o 30 proc. niższa niż przed 
wojną.

W e Włoszech kompetentne władze 
stwierdziły, że dalsze ob,niż.enie racji 
chlebowych wynoszących 225 gra
mów dziennie będzie nieuniknione, 
jeżeli ilość pszenicy która dostarczo
na została w marcu nie zostanie utrzy 
mana. Italia otrzymuje obecnie soje i 
mąkę owsianą, aby wyrównać ograni
czenia dostaw pszenicy i mąki pszen
nej.

Argentyński minister spraw zagra
nicznych Guan Cooke oświadczył o 
unieważnieniu umowy z Hiszpanią, 
na mocy której Argentyna dostarczała 
Hiszpanii pszenicę w zamian za żela
zo i stal. Obecnie Cooke stwierdził, że 
Argentynie nie zależy już na hiszpań
skim żelazie i że w bieżącym roku 
Hiszpania nie otłzyma od niej więcej 
pszenicy.

HELENA BOGUSZEWSKA
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NASZ SALUT
ZnoWu jest inaczej. Lublin biały od śniegu,, tw ardy  od 

mrozu, ciemny od c ągłego gaśnięcia elektryczności, jasny od 
wyiskrzonych księżycowych nocy, raz po raz rozbrzmiewa 
s trzałami zenHówek. Od naszego pow rolu  rzadki jest dzień, 
żeby arty leria  przeciwlotnicza n c s lrzelała, walcząc z n ie
mieckimi gamolofami. W praw dzie zazwyczaj nie yrn-'-aV ^  
bomb, ale ciągle, k ręcą  się i niepokoją. A noce są nad podziw 
jasne i sprzy;a :ące temu, dnie również jasne, pogodne. Zarów 
no w nocy, jak i w cza«ie dnia słychać też ciężką artylerię. 
Jednym  słowem: z ma i front.

I tak  jak w dalekie5 Moskwie dochodziły do nas wieści z 
kraju, tak  te ra j?  dochodzą/ nas z dalekie! Moskwy echa nasze

go ♦am -ohv tu .  Na zbiorowe! wizycie całej naszej delegac” 
w  ambasadz e u generała Szabłow a dow U-'" 'em y się, że w 

programie naszej wvcfcmzlH bvła bytnok* u M arszaF— c ' - ” 
na, a tvlko na<*ła c h o r o b a  i oneracia M ołotęwa przeszkodziły 
temu. Podobno M arszałek S !ą1iij bardzo interesow ał się n a
szą wycieczką. Żałował, że nie doszło do spotkania z nim. 
Dowisd trem y sie tak że  że podpisany ,zos'a! z de'F-><’lle‘m 
układ polsko ■ francuski, i że przyjeżdża, do Lublina francus
ki am basador Foucbet.

Więc m 'n o  woli Wspominamy ba-e ł w Operze m osk iew 
skie:, gdzie widzieliśmy de Gaulle 'a  razem z Wyszyńskim 

i Mołojowem k s w  ’ chorobą Mo* o tow- dna
my także, jak m gnęły nam przez chwilę w Domu A ktora  
twarz i uśmiech naszego Premiera, i było tak, jak byśmy zo
baczyli kogoś z rodziny, W ledy  zaledwie jednak zdążyliśmy 
go przywitać, bo zaraz zaczęły się jak eś produkcie, a potem  
Premier znikł i nie widzieliśmy go więcej. Obaj z P rzew odni
czącym K. R, N. Ob. B ierutem byli tak  zajęci w  czasie poby

tu w Moskwie, źę o ich kontakcie z naszą wycieczką nie mo
gło być mowy. Powiadają, że ambasador Fouchet ma miesz
kać w tym żółtym małym domu, gdzie od frontu m eszkał 
Premier, a od ogrodu radiotelegrafiści i my, zanim przepro
wadziliśmy się nad Intendenturę. Jednak w szystk:e  nowiny 
lubelskie są przecież niczym wobec tej najważniejszej, że już 
napewno os'adnieko dnia grudnia, w roezrreę Radu Kraiowef, 
ma pows'ad Rząd Tymczasowy, orzekształcony z P. K. W N.

Tymczasem Lublin rozbrzmiewa strzałami w dzień i w  
nocy. W wilię wilii odbywa się przy księżycu poważn:eisza 
oróba nalo’u. bo gdzieś na przedmieść ach Lublina padło ki!-, 
ka bomb. Przykro to się łączy ze złymi pogłoskami, iakoby 
Niemcu w Belgii nrzerwah’ F o n t  zacho^A, i iakoby tutai tak
że m V i :akieś sukcesy pod Dęblinem i Sandomierzem, co tłu
maczyłoby huki artyleryjskie coraz głośniejsze.'Ci co przvjeż- 
dża;ą z Nałęczowa, mówią, że tam po nocach naorawdę aż 
się trzęsie od huku ciężkie! artylerii. Natomiast ci, co orzy- 
ieźdźaią z praskach okolic. Warszawy, jak pani Julia Millerp- 
wa opowiadają wprawdzie także o ciągłych bombach, poci
skach, atakach niemieckich i konłratakach sow ieck:ch i pol
skich, są to jednak rzeczy tak codzienne od miesięcy, że jak
by wcale n:e przcrywa?ą mieszkańcom ich starań, ich ciągłej 
organizacji życia na nowo, Żvcłe na froncie warszawskim n?e 
*vlko nic zamiera, ale rozw ”a się o od kulami, na mroz-e, o 
głodzie, baz wody i bez świa‘ła. Lublin poditvm  względem  
ła ‘w ’c! podlega p a n ic e .  — ludzie w nreśeie przebąkują n  mo- 
źliwośc' ewakuacii władz i urzędów...

Ludz’e w m iećc ie  przrbaku:ą o wielu rzeczach, n:ewąt- 
pliwio w m',,i51 kk ichś fa’emn’czych jns’rukoyj. Potrafiono 
wvzvsk?ć dla. akcji antyrządowej nawet proces przeciwko 
n emlęckim oprawcom z Majdanka, rozsiewając wiado
mość", że w  odpowiedzi na wvrok w tym procesie N :emcy 
posł annwili stracić trzydzieści tysięcy polskich o fc e tó w  w  
oflagach... ,

Na uboczu od tych przerażeń, pobożnych życzeń i pogło
sek. ulica Sookoina w  czasie naszei nieobecnośm zmieniona 
na ulicę 22 Lipca, odgrodziwszy się od miasta nową budką 
wartowniczą i przepustkami wydawanymi teraz już nie w su

terenie w Intendenturze, lecz w osobnym biurze przepustek 
na ul. Pierackiego, aż roi się od aut, od interesantów w szel
kiego rodzaju, i aż/ się trzęsie od pracy wszystkich swoich 
urzędów.

W oczekiwaniu na nowe ważne rzeczy, mijają nam szó
ste w  czasie woiny a pierwsze bez Niemców święta. Napaliw
szy z iak’mże trudem zdobytym donieck m węglem, którego 
trzeba ciągle dokładać do' naszego ogromnego pieca ale któ
ry daie w końcu masę ciepła, przyjmujemy świątecznych go
ści przy tym piecu, Przychodzi pani Skrzeszewska, Juliusz 
G óreck1, z którym omawiamy naszą współpracę z Turem, 
przychodzi poeta Leon Pasternak, poseł Żołna, pani Kozako- 
wa, W łodzio, który właśnie zdał maturę, oraz wiele in
nych osób. Dowiadujemy się od rodziny, że Janin* Broniew
ska zaraz po św ętach ma zabrać ze S ‘oczka małą Marysię 
Kornacką, z której matką bvła w przyiażni w czasach jesz
cze warszawskich, a potem lwowskich Mv także odwiedza
my świątecznie rodzinę w  hotelu P. K. W. N.. panią Kozako- 
wą, Góreckich... W pierwszy dzień św ąt zaproszeni przez 
Wandę Gór«Fą, spędzamy miłe godziny w domu Ob. Przewo
dniczącego K. R. N, gdzie bliżej poznajemy przemiłą panią 
Fornalska, tak zwaną „Babunie", której trudne a dz elne ży
cie, poznane później w opowiadaniach, pozostanie mi w pa
mięci ‘ako jedna z owych niezapomnianych rzeczy lubel- 
sk:ch. Święta pa wszystkich działają iakoś odpreźająco. Oby
watel F<Vrut wrócił właśnie ze sspbrla, gdzie odwiedzał ran
nych żołnierzy r jest iakby pełen obrszów polskie? doli żoł
nierskie! w  rozmaPych labach Europy na rozmaitych frondach. 
Wieczn’n polskie to samo, w iecznie sorawa polska ź^wa i bi
tna .we W łnezech, we Frarcii, w  Belgii, w pow :etrznych wal
kach wszędzie nad Niemcami... I już sama nie wiem. jak to 
sie zrobiło, że w  geografi’ łei rozmowy, w nagłym odprężeniu, 
ślicznić ukazał ąie nam Kaukaz w  opowiadaniu Obywatela 
Bieruta, Kaukaz zwiedzany przezeń przed wieloma ł?fy, a w 
tym Kaukszie mały kraj Swanecia, gdzie przechowała się z 
zamierzchłych czasów spólnota rodowa w dziwacznym egzo- 
tyźmie obvczajóv/, pokładów, ubiorów t gospodarstwa... ’

\
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Znowu wszystkiemu winien B.O.S.
■v

Od czasu sobotniej w ichury prasa jednak, aby dało się to zrealizow ać, ki nie zostanie zm niejszony głód mie 
znow u podniosła alarm z powodu Taki jest ob iektyw ny stan rzeczy: szkaniow y.
n ieszczęśliw ych  wv^aditow , ja k ie 's ta ć  nas co na;wvżej na ograniczone W  tych warunkach rozdzieranie  
się zdarzyły w skutek zaw alen'a się usuw anie najbardziej'groźnych kam ie szat i szukanie w  now ajców  n ieszczę  
dom ów  w  W arszaw ie, przy czym  w i - ; nic przy niezbędnych arteriach ko- śd a  nie tylko nic sytuacji nie poprą 
nę chętnie przypisuje się B. O. S .-o w i. mun kacyjnych, oraz ńa mniej lub wi, ale ją tylko m oże pogorszyó przez

bardziej ostre rygory w s losunku do siw arzanie złudnych nadziei, że tę czy Zarządowi M iasta
Sądzę, że w arto tej spraw ie po- 

św ięc ć trochę uwagi:
Szalejąca wichura w yrządziła w  

różnych okolicach krjiju dość duże 
sm icV szen ia  n iszcząc pewną ilość 
budynków , bardzo w iele drzew, co 
pociągnęło  za sobą okaleczenia, a na 

'w e t  śm ierć poszczególnych osób. Są 
to  zjaw ska n iew ą’pliw ie bolesne, a- 
le, n iestety, pow tarza:ąse  s ię  co jskiś 
czas naw et w  warunkach przedwo-* 
jennych.

W arszaw a od tego rodzaju do
św iadczeń  nigdy nie była  wolna., przy  
czym  przew ażnie w iatr zryw ał po
krycia dachow e, bardzo rzadko za
w ala ły  się domy - rudery na przed- 
m ieśc ach. A le  w ypadki z ludźmi p o
w tarzały  się.

O statnio kilka w yjątkow o częs
tych, iak na polsk ie warunki klim aty
czne huraganów powoduje katas'ro- 
fy na dużą skalę. Trzeba iednak  
s'w ierdzic , że lata muszą minąć, za 
nim n eb ezp ieczeń s'w o  zos‘anie o- 
graniczone do minimum. >

O bow iązek usunięcia groźby n ie
bezp ieczeń stw a  ciąży na w T śc ic  elu  
domu, którv odnow iedzialny jest kar 
nie i cyw iln ie za niesz-'^'sliv/e v/,y- 
padk1, p ow s'a 'ace w sk u 'ek  is'nierva  
ich kam ienic. K am ienicznicy nie śnie 
szą z w ykonaniem  sw ego obow iązku  
bo im się to nie opłaca, co w  gruncie

ludzi zajmujących m ieszkania uzna
ne za grożące życiu. A le nie zapom i
najmy, że mogą dać one częściow y  
efekt: tak jak ludzie jeżdżą na da-

raz już z mn ejszym  ryzykiem  można 
w prow adzać się do ruder, gdyż prze
trzepany m ocno B. O. S. czy w łaści
w e  instytucje m iejskie w ezm ą się

Z żyda Partii
ODSŁONIĘCIE SZTANDARU KOŁA 

PRZY RZEŹNI M IE JSK IE J

W sobotę, dnia 6  kwietnia, o godz. 15, 
w sali Działu Handlowego Rzeźni Miejskiej 
(ul Sierakowskiego 2 ), odbędzie się uroczy
stość odsłonięcia sztandaru Koła PPS przy 
Rzeźni. Po uroczystości — część artystycz
na z udziałem Chóru Reprezentacyjnego 
PPS i solistów.

chach pociągów , czy na b u forach ,! żw aw o do roboty i łacno zlikwidują  
choć w :erlzą, że ryzykują ży c ’em tak n iebezpieczeństw o. 
samo b ę dą zajm ować rudery, dopó- i  ______  M arian N ow icki.

Komisja ECCZZ domaga się-
zwiększenia dostaw TORA

Plenum KCZZ przyjęło również specjalną 
uchwałę w sprawie UNRRA, zaw ierającą a- 
pei do Prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Trumana. W uchwale tej czytamy:

„Plenum Komisji Centralnej Związków Za 
wodowych jako reprezentacja zjednoczonego 
ruchu zawodowego w Polsce, przem awiając 
w imieniu półtora miliona zorganizowanych 
robotników, zwraca się do Pana, Panie P re
zydencie w sprawie dalszej i zwiększe
nia dotychczasowej pomocy UNRRA.

Z najgłębszą troską i zaniepokojeniem poi 
ski świat pracy przeczytał odpowiedź Pana 
Prezydenta na" depeszę Prezydenta RP Bie
ruta. dotyczącą pomocy żywnościowej dla na 
rodu polskiego.

Nie ma w Europie ani jednego państwa, 
które by poniosło — proporcjonalnie do swe 
go przedwojennego stanu posiadania — tak 
wielkie straty , jak naród polski Nie ma ani 
jednego narodu, któryby poniósł — propor
cjonalnie do swej liczebności — ofiary rów 
ne ofiarom narodu polskiego.

W ytrzymaliśmy, bo niezłomna była nasza 
wiara w zwycięstwo. Przetrw aliśm y, bo dopo

rzeczy  przerzuca Ciężar u su w a n a  gru , mogło nam przeświadczenie, że nie jesteśmy 
ZÓW na spQ łeozeńs‘w o . j osamotnieni i że po wojnie znajdziemy w ro-

Środki puWlczrfe przeznaczone na dżinie miłujących wolność narodów .nie tylko 
odbudow ę W arszaw y są nad w yraz ’^ m p a tię  ' uznanie za bohaterstwo naszego 
skrom ne. Gdyby miału być użyte żo!nic™ ' ,ccz r&wniei * braterską pomoc 
przede w szystk im  na rozbiórkę groź
nych murów, to nie zostałoby nic, al
bo praw ie nic na rem<fn‘v dom ów, 
które dadzą s:ę jeszcze uratow ać i 
w  ten sposób zaspokoić pew ien n ie
znaczny procent zapotrzebow ań na 
m ieszkania.

M ożnaby spraw ę zatem  rozw iązać  
w  sposób stosow any w e w szelk ich  
wypadkafch, k edy grozi n'ebezoie- 
czeńsfw o — drogą pow szechnej służ 
by publicznej, m ów iąc proście i—dro 
gą szarwarku: każdy m ieszkan’ec
W arszaw y dla osiągnięcia w zględne  
go b-’ZDieozens'wa h~>hv pow ołany  
na kilkanaście dni w  roku do b ezp ła 
tne! rozbiórki w alących się ścian. Ze 
wzdlędu na szczup łość narzędzi, mu 
siałby- Zarząd M iasta w v»«aczać od
pow iednia kolejność pracy n oszcze
g ó ln v c h  d ru t)  n r e s z b f ń c ó w .  W ą tp i ę

Naród polski, k tóry przecierpiał więcej niż 
inne narody, zasłużyły na w ydatną pomoc ze 
stromy bardziej szczęśliwych narodów, które 
nic przeżyły t nie przecierpiały ciekła 5-cio 
letniej hitlerowskiej okupacji i dwukrotnego 
przetoczenia się straszliwego walca wojny 
przez ich ziemie

Z odpowiedzi Pana Prezydenta Trumana 
wnosimy, że grozi nam pozbawienie Części 
pomocy materialne:', na jaką liczyliśmy w 
roku bieżącym od UNRRA.

A przecież i ta pomoc jes t za skromna w 
stosunku do ofiar, jakie naród polski poniósł 
w czasie działań wojennych i okupacji i nie
w ystarczająca w stosunku do potrzeb naszej 
ludności i naszego kraju

Pozbawienie Polski choćby tylko części 
pomocy żywnościowej, naraziłoby miliony I u t  

dzi na ogromne cierpienia w okresie najcięż
szych miesięcy odbudowy naszego życia go
spodarczego i kulturalnego.

W imię sprawiedliwości Plenarne Posie
dzenie Komisji Centralnej Związków Zawo
dowych, ,w imieniu polskiego świata pracy, 
nr 1 1 u ■miii ii  i i i i  — — — — i

apeluje do Parna, Panie Prezydencie, aby 
Pan użył całego autorytetu i nie dopuścił do 
pokrzywdzenia narodu Kościuszki i Pułaskie 
g , narodu, który złożył na ołtarzu walki za 
„W aszą i naszą wolność" wielką ofiarę krwi 
i cierpienia w latach wojny i w latach oku
pacji".

iapzpierka skradła 
dary UKRRA

Sąd Okręgowy w Bydgoszczy rozpatry
wać będzie w tych dniach sprawę Janiny 
W isłobodzkiej, oskarżonej o przywłaszcze
nie poważnej ilości darów UNRRA, przezna
czonych dla rozdziału między mieszkańcami 
miasta Wósłoibcdzka w ykorzystując swoje sta 
nowisiko pomocnicy magazyniera, przyw ła
szczyła sobie kilka worków ubrań i bielizny. 
Po przeprowadzonej rewizji w jej mieszka 
niiu, nieuczciwą pracowni,ozką aresztowano.

f *  usłyszy my 
V j O  w  r a d i o

Od i-go kwietnia co dwa dni
wydawany będzie chieb kartkowy

Od 1 kwietnia rb. rozdział chleba w W ar- | rozliczenia sklepów z piekarniami za miesiąc
sz a wie będzie odbywał się w ten sposób, że 
co 2  dni realizowane m ają być kupony k art
kowe, według kolejności ich numerów. Ku
pon należy realizować w ciągu tych dwóch 
dni, gdyż po ich upływie kupony tracą w ar
tość. »

Przydział chleba przewiduje się w nastę
pujących ilościach: dla kartek  I kat — 
1 0  kg miesięcznie, dla II kat. — 6,5 kg, dla 
III kat. — 5 kg. dla kat. I-R  —- 6  kg i 1I-R 
— 4 kg miesięcznie. ,

Jeżeli chodzi o wysokość przydziału chle
ba na poszczególne rodzaje kartek, to p rzed
stawia się on następująco: posiadacze I kat. 
otrzym ują po 1 kg albo po 0 5 kg co drugi 
kupon, II kat. tylko po 0.5 kg na każdy ku
pon, III kat. po 0,5 kg albo 0,25 kg co d ru 
gi kupon; kat. I R otrzym ują po 0.25 kg na 
5 i 10 kupon, na pozostałe zaś 11 kuponów 
po 0,5 kg chleba i wreszcie kat. II-R  otrzy
muje po 0 5 kg na 4. 8  i 12 kupon, na po
zostałe zaś 10 kuponów po 0,25 kg.

Ażeby ułatw ić podział na porcje ćwierć- 
kilowe, bochenki będą wypiekane o wadze 
1 kg. Sklepy rozdzielcze obowiązane są za
łatw iać rozliczenia kuponowe z piekarniami 
po zrealizowaniu każdego kuponu.' Termin 
isa w c T

kwiecień, up.ywa z dniem 3 maja rb., pie
karń zaś z W ydz A rtykułów  Żywnościowych 
do dnia 6  m aja rb. Sklepy i piekarnie winny 
się zgłosić po odbiór rozdzielnika w dniu 1

kwietnia.
Jak  widać więc, Resort Zaopatrzenia m. 

st. W arszawy z dniem 1 kwietnia przechodzi 
na system wydawania, chleba co drugi dzień. 
Należy mieć nadzieję, że terminy te zosta
ną dotrzym ane i, te  sklepy będą posiadały 
dostateczne ilości zapasów chleba. aby klien 
ci mogli być na czas załatwieni, tym bar
dziej, że ostatnimi czasy do stolicy nade
szły duże transporty  mąki. Chodzi o to, aby 
cała aparatura  wydawania chleba odbywała 
się jak najspraw niej, a wówczas chleb do
trze w odpowiednim czasie do konsumentów, j

Ponadto Resort Zaopatrzenia powinien 
zwrócić uwagę na jakość chleba, ponieważ 
konsumenci narzekają, że pieczywo jest gorz 
kie, kruche i niesmaczne. Sądzić należy, że 
gdyby piekarze okazali trochę dobrej woli, a 
Resort Gospodarczy zwrócił większą uwagę 
na sposób wypiekania chleba, to ten artykuł 
pierwszej potrzeby mógłby znacznie zyskać 
na jakości.

WTOREK. 2  KW IETNIA
5.57 Sygnał czasu i „Kiedy ranne w stają  

zorze . 6.05 Muz. lekka. 6.45 Dzień, poran
ny. 7.20 Muz. lekka z płyt. 7.45 Powt. dz'-®. 
.porannego. 7.50 Muz. lekka. 8.35 Wiad. gee p. 
8.45 Skrz. poszuk. rodzin. 11.20 Muz. 1 2  05 
„Na ziemiach odzyskanych 12.20 Utw. wio- 
loczelowe w wyk. T. Gocłow®kiego„ 12.50 
Muz. obiadowa. 14.00 Dzień, popoł. 16.00 
„Żywy numer świerszczyka", aud. sł.-muz. 
dla dzieci 16.25 Utw. Rachmaninowa w wv>k. 
N. Hornowskiej. 17.10 Konc. muz. lekkiej* 
18.30 „Nauka przy głośniku" 19.00 Kwart, 
smyczkowy w rozwoju historycznym. 19.30 
Dzicn. wiecz. 20.00 Konc. popul. muz. po l
skiej. 21.30 Skrz. poszuk. rodzin. 22.00 Aud. 
rozrywkowa 22.30'Muz. taneczna. 23.00 OsL 
wiad. dzicn. wiecz. 23.35 Skrz. poszuk. ro 
dzin zagr. 23.55 Hymn.

KĄCIK RADIOWY T. U. R.

Z dniem 2  Iw ietn ia rb. rozgłośnia w ar
szawska Polskiego Radia będzie nadawała w 
każdy wtorek d godz. 17.05 „Kącik radiowy 
TUR-u“.

W audycji tej będą poruszane najżyw ot
niejsze sprawy organizacyjne oraz informa
cje, dotyczące działalności wszystkich od
działów TUR-u w całej Polsce.

„NA KOSSOWYM POLU"

Dnia 2  kwietnia, o godz. 18.10 usłyszą ra 
diosłuchacze fragment utworu dram atyczne
go Juliusza Petry „Gody W araeńskie' p t, 
,Na Kossowym Polu".

A kcja słuchowiska toazy się wiosną 1444 
r. przed bitwą werneńską, w czasie której 
poległ, jak wiadomo, W ładysław  W arneń
czyk, król polski i węgierski.

KONCERT Z KOPALNI „KATOWICE"
Dnia 2  kwietnia, o godz. 2 0  — O rkiestra 

Symfoniczna PR wykona dla górników kopal 
ni „Katowice" koncert symfoniczny, który 
transmitowany będzie przez wszystkie roz
głośnie. W programie koncertu muzyka pol
ska.

[Mień

OBWIESZCZENIE '
o uprawie tytoniu

Na podstawie art. 1 ustawy z dnia 1 czerwca 1922 r. o Monopolu Tytoniowym 
{Dz U R. P. nr 47, poz 409) oraz a rt 4 dekretu z dnia 13 listopada 1945 r. o za
rządzie Ziem Odzyskanych (Dz. U R, P nr 51, poz. 295) i odnośnych rozporządzeń 
wykonawczych, uprawa tytoniu w Polsce (w raz z Ziemiami O dzyskanym i) jest przy
wilejem Państwa i stanowi przedmiot monopolu skarbowego.

Przez uprawę tytoniu rozumie się również produkcję rozsady tytoniowej, pielę
gnowanie roślin tytoniowych, które wyrosły bez uprawy nie wyłączając roślin ogrodo
wych i doniczkowych lub chociażby tolerow anie wzrostu (wegetacji) takich roślin.

Uprawa tytoniu może być prowadzona jedynie -na podstawie zezwolenia (koncesji)  
wydanej przez Dyrekcję Polskiego Monopolu Tytoniowego lub podlegle jej Zakłady 
U prawy Tytoniu.

Do wydawania zezwoleń (koncesji) na uprawę tytoniu n* rok 1946, jedynie 
uprawnione są:

a) ZAKŁAD UPRAWY TYTONIU W BIAŁYMSTOKU na uprawę tytoniu w biało
stockim okręgu uprawy tytoniu, obejmującym w województwie białostockim 
powiały: augustowski, suwalski i szczuciński,

b) ZAKŁAD UPRAWY TYTONIU W CZYŻYNACH, koło Krakowa na uprawę ty 
toniu w krakowskim okręgu upraw y, obejmującym:

w województwie kieleckim pow iaty: jędrzejow ski, pinczowski i stopnicki, 
2 w województwie krakowskim pow iaty: brzeski, dąbrowsko-tarnowski, k ra 

kowski. miechowski i olkuski,
3. w województwie rzeszowskim powiat mielecki,

c) ZAKŁAD UPRAWY TYTONIU W- GRUDZIĄDZU na nprawy ty toniu  w pwnor- 
skim okręgu uprawy tytoniu, obejmującym:
1 . w województwie gdańskim pow iat kwidzyński.
2 . w województwie pomorskim pow iaty: brodnicki, chełmiński, grudziądzki, łip- 

nowski, rypiński, święcki, toruński i wąbrzeski;
d j ZAKŁAD UPRAWY TYTONIU W LUBLINIE na uprawę tytoniu w lubelskim 

okręgu uprawy tytoniu, obejm ującym w województwie lubelskim powiaty: b ił
gorajski, chełmski, hrubieszowski, kraśnicki, krasnostaw ski, lubartowski, lubel
ski, puławski, tomaszowski i zamoiski;

e) ZAKŁAD UPRAWY TYTONIU (WYTWÓRNIA P. M. T.) W W ODZISŁAW IU 
na uprawę tytoniu w okręgu górno-śląskim, obejmującym powiaty: koźlecki, 
pszczyński, racioorsiki i rybnicki województwa górno-śląskiegoi

Zezwolenia (koncesje) na uprawę tytoniu poza powyższymi okręgami uprawy ty 
toniu, dla celów doświadczalnych i próbnych, wydawać może jedynie Dyrekcja Pol
skiego Monopolu Tytoniowego, a zatem w szelkie inne władze nie m ają praw a w yda' 
wać zezwoleń (koncesji) na uprawę tytoniu, chociażby na użytek własny.

Uprawa tytoniu bez zezwolenia  (koncosji) wydanej* przez Dyrekcję Polskiego Mo
nopolu Tytoniowego lub podległe jej Zakłady Uprawy tytoniu jes t bezwarunkowo za
broniona i stanowi przestępstwo karne skarbowe, pociągające kary pozbaw ien ia  wol
ności, kary grzywny, przekraczające w ielokrotnie wartość tytoniu oraz przepadek (ko- 
nliskata) tytonia. <

Do ścigania tych przestępstw  powołane są w ładze skarbowe, przy współpracy 
z władzami adm inistracyjnymi i bezpieczeństwa.

Osoby zatem nie posiadające zezwoleń  (koncesji) na uprawę tytoniu na rok 1946 
pow inny natychmiast niszczyć rośliny tytoniow e, w yrosłe w inspektach lub na Ich 
gruncie. •

D Y R E K C J  A 
POLSKIEGO MONOPOLU TYTONIOWEGO 

Łódź. dnia 31 stycznia 1946 r. 3 9 0

„PO LA C Y  W  W ALCE  
O  W O L N O ŚĆ  H ISZ P A N II”

Zarząd Wojew Tow. Uniwersytetu R obot
niczego (TUR) W arszawa, zawiadamia, że w 
środę dnia 3 bm. o godz. 17 w sali M iejskiej 
Rady Narodowej (gmach BGK), ob płk Eu
geniusz Szyr, dyr. D epartam entu Ekonomicz
nego w M inisterstwie Przemysłu, wygłosi od 
rzyt na tem at: „Polacy w walce o wolność 
Hiszpanii". W stęp wolny.

ZTAZD D E L E G A T Ó W  
P O W IA T O W Y C H  T. P. Ż.

Dnia 5 bm., o godz. 1 0  w Warszawie, przy 
ul. Rakowieckej 4 (gmach Min. Inform, i Pro 
pagandy, I piętro), odbędzie się zjazd dele
gatów oddziałów (powiatowych) Tow. P rzy
jaciół Żołnierza Okręgu W arszawskiego.

Obecność, minimum 3 delegatów z oddzia
łu, konieczna.

N O W Y  T EA TR  1 K IN O
W arszawa otrzyma wkrótce noWy tea tr i 

kino. W niespełna 6  miesięcy został wyre

montowany i całkowicie przerobiony gmach 
przy Al, 3 M aja na wprost Muzeum Naro
dowego. Gmach ten przerobiono w ten spo
sób, że pcmieści on duży, bo obliczony na 
800 osób tea tr i na 500 osób kino. Prace są 
tak daleko zaawansowane, że już niebawem, 
bo w ciągu niespełna 3 miesięcy, będzie 
można uruchomić oba teatry, których brak 
tak dotkliwie odczuwa stolica.

iHiimiiiiiiitiinitnimiiiniiHiiiniiimiintiiimiHnHiiniiittininiiiHiniimininininitii

(TSfcT-gy)
Teatr Polski (lu. K arasia 2): dziś o godz. 

17.30 „M ajątek albo jmię".
Opera (M arszałkowska 8 ): dziś o godz, 

17 30 opera komiczna „Cyrulik Sewilski"
Teatr M ały (M arszałkowska 81): dziś 

o godz. 18 sztuka Cwojdzińskiego „Freuda 
teoria snów".

Teatr Powszechny (Zamojskiego 2 0 ): dziś 
o godz. 18 „Don\ otw arty", Bałuckiego".

Praski Teatr Rewii (ul. Zygmuntowska 8): 
gra wesołą rewię pt. „W ybory ł kolory". 
Początek o godz. 17 i 19.

Klub Satyryków  „Kukułka"  (cukiernia 
.Szw ajcarska"), Nowy program satyry  
aktualnej, humoru, liryki i piosenki pt. „Sa- 
łatka wiosenna". Pocz. o godz. 17, w nie
dzielę i święta o godz. 1 2 .

„PAPUGA" KERCELLEGO 
W TEATRZE POLSKIM

Najbliższą sztuką Państw. Teatru Polskie-- 
go będzie prapremiera nowej polskiej ko
medii Kazimierza Kercellego pt. „Papuga*'.

Sztukę przygotowuje Juliusz Osterwa. •'

M łM Z H U  I M t l t  ( K  I  M A )
n r ?  M P n  C I E ’VTL'/ '*  r / n m m i r  .  I mm  ■ i ■■DR MED SIEŃKO KSAWERY (z W arsza
wy) specjalista chorób skórnych i wene
rycznych. pęcherza Przyjmuje: Łódź ul Ki
lińskiego .132 w godz 12 — 2 i 4 — 6  

Tel nr 205-55 9 1

KORKI, maszyny, narzędzia do ich wyro 
bu kupuje, sprzedaje K ralyw ska Fabryka 
Korków — Kraków, Piłsudskiego 2 2 , te le
fon 566 91 3 4 9

K I N O

„POLONIA"
M arszałkowska 56

p r e m i e r a !

najnowszy film produkcji angielskiej

„ S R E B R N A  F L O T A "
reżyseria: V. C. Sewell 

w rolach gł.: R alph Richardson, Googie W ithers 
Nad program

AKTUALNOŚCI PO LSK IEJ KRONIKI FILM OW EJ (391)

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Zakład Ubezpieczeń Społecznych w W arszaw ie z tymczasową siedzibą w Lodzi, 

ogłasza niniejszym przetarg nieograniczony na dostawę
2 0  TON PA PIERU  PIŚM IENNEGO 60 G. W ARKUSZACH FORMATU 61X86 CM.

Oferty mogą być składane również na częściową dostawę.
W ofercie należy podać ceny za 1 kg loco skład  Z. U. S. w Łodzi, ul. Pomor

ska nr 137 Do oferty należy dołączyć wzór papieru w całym arkuszu.
Oferty należy składać w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na dosta

wę 2 0  ton papieru" do W ydziału G ospodarczego w Łodzi, ul Zachodnia nr 5 7 .
Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie dnia 1 0  kwietnia 1946 r. o godz 1 0 .
Wadium do przetargu ustala się w wysokości zł 30 000 w gotówce, które należy 

w-płacić do kasy Z. U. S., Łódź, ul. Roosevelta 18. Kwit na wpłacone wadium, należy 
dołączyć do oferty

W przetargu mogą brać udział tylko firmy zarejestrowane.
Oferty nieodpowiadające powyższym wymaganiom rozpatryw ane nie będą.
Zakład Ubezpieczeń Społecznych zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu 

bez podania przyczyn i ponoszenia iakichk dwiek odszkodowań, prawo częściowego sko 
rzystania z oferty prawo wyboru dostawcy bez względu na ceny oraz prawo uznania
że przetarg nie dał dodatniego wyniku

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH W WARSZAWIE
z tymczasową siedzibą w ŁODZI

Kino „Atlantic* (ni. Chmielna 33): „Ro- 
Vin Hood" oraz Aktualności Polskiej Kroni
ki Filmowej.

Kino „Polonia“ (ul. M arszałkowska 56): 
Film angielski „Srebrna flota" oraz A ktual
ności Polskiej Kroniki Filmowej.

Kino „Syrena'' Praga (ul. Inżynierska 4): 
Ojcctwie i dlzieci" nadprogram A ktualności 

Polskiej Kroniki Filmowej.
Kino „Tęcza" (ul Suzina 4): „Grzesznicy 

bez winy” oraz Aktualności Polskiej Kroni
ki Filmowej.

Początek seansów we wszystkich kinach: 
13, 15, 17 i 19, a w niedzielę i święta poran
ki o 1 1 .

Uwaga: Bilety ulgowe w przedsprzedaży 
dla członków Zw. Zaw. i Org. Młodzieżo
wych do nabycia zbiorowo w Radzie Zw. 
Zaw. przy ul. Targowej 15 oraz w Zw. Prac. 
Budowlanych — ul. M arszałkowska 72, co 
dziennie od 9 do 12 w poŁ

:!HE3

POLSKA AGENCJA PfJASOWACtąp 
BIUBO OGŁOSZENI I REKLAM 

WARS2/WA UL PlEPA CK IEG Ol!

DQZv jm u JE  OGŁOSZENIAi REkla 
m y d o w s z y s tk ;c h  PiSM WPOlSCE 
ODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MiASTACW

Tłustym drukiemC E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz. Poszukiwania rodzin, pracy i źguby po 5  zł. Reklamowe 1 mm. szerokości 1 szpalta po zł 25 W tekście red 40 zł 
n  . P °  Pr“  drożel W numf r®,c!l niedzielnych 50 proc drożej Za terminowy druk ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.

M  ^  «Ł Targów* o, ,0. -  . - W .  W j E S S

REDAGUJE KOMITET 8  • -  05276
Nakładem Spółdzielni W ydawniczej „W iedza". D ruk Spćłdz Wyd. „W iedza" nr 1 — „Robotnik”


